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zania regulujące wzajemne zobowiązania, ale bez zgody drugiej 
strony może działać jedynie jednostronnie. Według mecenasa 
uchylenie uchwały ma przede wszystkim znaczenie polityczne 
i wizerunkowe. Gmina chce pokazać, że nie blokuje modernizacji 
składowiska, a tym samym wzmocnić swoją pozycję przed decy-
zjami podejmowanymi poza jej terenem.

- Więc co uzyskujemy w zamian? W moim przekonaniu bardzo 
dużą poprawę naszego wizerunku, a to nie jest rzecz bez znacze-
nia, gdy decydują się nasze losy, czy losy tych ziem, czy one będą 
w gminie Poczesna, czy nie - argumentował mecenas.

Ta odpowiedź pokazała sedno sporu. Zwolennicy uchylenia 
uchwały widzą w nim element taktyki przed dalszymi rozstrzy-
gnięciami, sceptycy podkreślają natomiast, że poprawa wizerun-
ku nie jest tym samym co twarde gwarancje. Tym bardziej że me-
cenas przyznał, iż na tym etapie nic więcej nie udało się uzyskać.

- To jest nasz zysk. Chociaż chcielibyśmy bardzo więcej, ale wię-
cej nie osiągnęliśmy - mówił.

Broszkiewicz dopytywała również, czy rada nie powinna pocze-
kać na stanowisko wojewody. Obawiała się, że uchylenie uchwały 
przed zakończeniem tego etapu może być przedwczesne i osłabić 
pozycję gminy. Mecenas przekonywał, że dokument powinien zna-
leźć się w  materiałach przekazywanych do Warszawy, ponieważ 
ma pokazać, że Poczesna nie blokuje modernizacji składowiska.

W debacie pojawił się także kontekst manifestacji w Warszawie. 
Mecenas uznał, że po proteście jest dobry moment na przyjęcie 
uchwały, bo formalny dokument może mieć większe znaczenie 
niż sama demonstracja. Radna nie podzielała jednak tego optymi-
zmu i mówiła wprost, że nie wierzy, by wycofanie się z uchwały 
przyniosło gminie korzyści.

Najmocniej wybrzmiała jej obawa, że gmina sama rezygnuje z na-
rzędzi przydatnych w rozmowach z Częstochową.

- Obawiam się uchylenia tej uchwały, ponieważ dla nas - zostaje-
my nadzy, właściwie goli. Z czym my będziemy dyskutować i de-
batować z miastem? My się grzecznie wycofujemy, my grzecznie 
ustępujemy, ale co w zamian dla nas? - pytała radna.

Mecenas przyznał, że stuprocentowej pewności co do skutków 
tej decyzji nie ma, ale podtrzymał ocenę, że w obecnej sytuacji 
jest to najlepszy dostępny wariant działania.

Ostatecznie rada uchyliła uchwałę z  27 października ubiegłego 
roku dotyczącą przystąpienia do sporządzenia planu miejscowe-
go dla terenów składowiska odpadów komunalnych. Za było sied-
mioro radnych, jedna osoba głosowała przeciw, sześć wstrzymało 
się od głosu, a jedna radna była nieobecna.

POCZESNA COFA SIĘ W SPRAWIE SKŁADOWI-
SKA. RADNA ZARZUCA DALEKO POSUNIĘTE 
USTĘPSTWA: CO DOSTANIEMY W ZAMIAN?

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Poczesna/Screenshot

Ostatnia sesja Rady Gminy Poczesna pokazała, że sprawa składo-
wiska odpadów komunalnych nadal pozostaje jednym z najbar-
dziej drażliwych tematów lokalnej polityki. Radni zajęli się uchy-
leniem wcześniejszej uchwały o przystąpieniu do sporządzenia 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla tego 
terenu. Formalnie był to jeden punkt obrad. W praktyce wywo-
łał dyskusję o strategii gminy, relacjach z Częstochową, możliwej 
aneksji terenów oraz o tym, czy Poczesna nie rezygnuje z ważne-
go instrumentu nacisku bez konkretnych gwarancji.

Projekt uchwały wcześniej pozytywnie zaopiniowała komisja bu-
dżetu i rozwoju gospodarczego, ale nie oznaczało to pełnej zgody 
w  radzie. Najwięcej wątpliwości zgłaszała radna Danuta Brosz-
kiewicz.

Główny zarzut dotyczył jednak politycznego sensu decyzji. Bro-
szkiewicz wskazywała, że gmina wycofuje się z uchwały, choć po 
stronie Częstochowy nie widać gotowości do przyjęcia propozy-
cji Poczesnej ani podpisania nowych ustaleń zabezpieczających 
interesy samorządu.

- Więc pytam się, co dla nas? My uchylamy tą uchwałę, za chwilę 
będziemy uchylać kolejną rzecz. Co w zamian dla nas? - dopytywała.

Radna podnosiła też wątek przeglądu ekologicznego. Jej zdaniem, 
skoro Poczesna wykonuje krok wstecz, powinna oczekiwać od 
drugiej strony konkretnego działania i dopiero wtedy prowadzić 
rozmowy na bardziej partnerskich zasadach.

Na pytania odpowiadał radca prawny obsługujący gminę. Tłuma-
czył, że Częstochowa nie chce podpisać innego porozumienia niż 
to, które wcześniej uzgodniono. Poczesna proponowała rozwią-
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Oddajemy w  Państwa ręce czerwcowe wydanie wPowiecie, 
w którym lokalny samorząd pokazujemy, jak co miesiąc, z per-
spektywy trzech powiatów: częstochowskiego, kłobuckiego 
i myszkowskiego. To numer o inwestycjach, pieniądzach, rocz-
nych rozliczeniach, sporach, sukcesach i  codziennej pracy. 
Życie gmin i powiatów nie składa się wyłącznie z uroczystych 
zdjęć, przeciętych wstęg i oficjalnych podziękowań. Składa się 
także z decyzji, odmów, trudnych pytań i spraw, które miesz-
kańcy odczuwają bardzo konkretnie.

W  powiecie częstochowskim przyglądamy się między inny-
mi Kłomnicom, Janowowi i Dąbrowie Zielonej. W Kłomnicach 
ważnym tematem są rozwiązania związane z  energią, wspar-
ciem mieszkańców i zadaniami, które mają poprawiać codzien-
ne funkcjonowanie gminy. Janów pokazuje z  kolei, że zmiana 
statusu samorządu musi iść w parze z realnymi inwestycjami. 
Dąbrowa Zielona wzmacnia bezpieczeństwo kryzysowe, wspie-
ra lokalne organizacje i sięga po środki na projekty społeczne, 
edukacyjne, strażackie oraz opiekuńcze.

Ważnym punktem numeru jest także wywiad z Tomaszem Gę-
siarzem, wójtem Mstowa. To rozmowa o gminie, która przycią-
ga nowych mieszkańców, rozwija się i coraz mocniej mierzy się 
z kosztami własnej popularności. Nowe domy oznaczają nowe 
oczekiwania - drogi, oświetlenie, wodociągi, kanalizację, szko-
ły, komunikację i przestrzeń publiczną. To dobry przykład roz-
mowy o samorządzie bez prostych sloganów, za to z mocnym 
pytaniem o to, jak planować rozwój, żeby za kilka lat nie gasić 
pożarów.

W Kłobucku radni podsumowali rok pracy samorządu, udzielając 
burmistrzowi Jerzemu Zakrzewskiemu wotum zaufania i absolu-
torium. Piszemy też o drogowych zadaniach w Łobodnie, w tym 
o przebudowie ulicy Strażackiej. W Opatowie natomiast pokazu-
jemy spór z gminą Panki o drogę, odszkodowanie i interes samo-
rządu. To temat, który dobrze pokazuje, że lokalna polityka bywa 
bardzo konkretna - chodzi o pieniądze, odpowiedzialność i decy-
zję, czy gmina powinna rezygnować z należnych jej środków.

W powiecie myszkowskim nie brakuje tematów różnorodnych. 
W  Koziegłowach przyglądamy się samorządowym rozlicze-
niom, absolutorium i pytaniom o sposób podejmowania decyzji. 
Piszemy też o Rafale Kępskim, radnym powiatu myszkowskiego, 
który ukończył ekstremalny bieg Rzeźnik 500 i pokonał ponad 
pół tysiąca kilometrów przez góry. To historia sportowego har-
tu, ale też uporu, który wykracza daleko poza powiat.

To wydanie jest przekrojem regionu bez zbędnego lukru. Są 
w nim sukcesy, dofinansowania, absolutoria i ambitne plany. Są 
też odmowy, napięcia, potrzeby i pytania, na które mieszkańcy 
mają prawo oczekiwać konkretnych odpowiedzi. 

Szanowni Państwo,

Serdecznie zapraszam do lektury.

Piotr Biernacki
redaktor naczelny
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URZĘDOMAT PRZY STAROSTWIE? RADNY CHCIAŁ UŁATWIENIA DLA MIESZKAŃCÓW, 
ALE NA RAZIE NIE MA PIENIĘDZY
Monika Wójcik

Podczas ostatniej sesji Rady Powiatu Częstochowskiego wrócił 
temat usprawnienia obsługi mieszkańców w starostwie. Radny 
Eryk Łęgowik przedstawił interpelację dotyczącą rozważenia 
możliwości utworzenia urzędomatu. To urządzenie działające 
na zasadzie paczkomatu, które pozwalałoby odbierać dokumen-
ty urzędowe poza standardowymi godzinami pracy starostwa. 
Odpowiedź urzędników jest jednak jednoznaczna. - Pomysł 
przeanalizowano, ale w  budżecie powiatu na ten rok nie ma 
środków na jego zakup i montaż - odpisano Łęgowikowi.

Interpelacja dotyczyła przede wszystkim poprawy dostępności 
usług publicznych. Autorzy inicjatywy wskazywali, że coraz wię-
cej samorządów decyduje się na nowoczesne rozwiązania tech-
nologiczne, które usprawniają kontakt mieszkańców z urzędem. 
Urzędomat mógłby służyć między innymi do odbioru dowodów 
rejestracyjnych bez konieczności przychodzenia do starostwa 
w godzinach pracy wydziału.

Podczas sesji radny Łęgowik w imieniu swojego klubu przedstawił 
sens tej inicjatywy.

- Takie rozwiązania istnieją już np. w  Warszawie, Wrocławiu, 
Gdańsku, Krakowie, Katowicach, ale także powiatach, jak gorlicki, 
świebodziński, węgrowski, gdański czy ostrowski. Nasi mieszkań-
cy zasługują na jak najwyższy poziom obsługi, także mamy na-
dzieję, że kwestia ta zostanie rozważona - mówił radny Łęgowik.

W  pisemnym uzasadnieniu interpelacji wskazano, że urzędomat 
działałby na zasadzie urządzenia przeznaczonego do odbioru doku-
mentów urzędowych. Mieszkaniec mógłby wybrać, czy chce ode-
brać dokument osobiście w okienku, czy za pośrednictwem urzą-
dzenia. Po przygotowaniu dokumentu otrzymywałby wiadomość 
SMS z  unikalnym kodem, pozwalającym na bezpieczne otwarcie 
właściwej skrytki i odbiór dokumentu w dogodnym czasie.

Pomysłodawcy argumentowali, że urządzenie dostępne przez 
całą dobę i siedem dni w tygodniu, mogłoby zwiększyć elastycz-
ność załatwiania spraw urzędowych. Wskazywali również, że ta-
kie rozwiązanie ograniczałoby kolejki, zmniejszało konieczność 
wcześniejszego umawiania się na konkretną godzinę oraz mogło-
by odciążyć pracowników odpowiedzialnych za obsługę miesz-
kańców.

W  odpowiedzi ze starostwa można przeczytać, że urzędnicy 
przeprowadzili prace rozpoznawcze dotyczące funkcjonalności, 
kosztów i  możliwości ustawienia urzędomatu przy budynku tej 
instytucji. Z przekazanej odpowiedzi wynika, że szacowany koszt 

pojedynczego modułu na 27 skrytek wynosi około 75 tys. zł.

- W budżecie powiatu na bieżący rok nie zabezpieczono środków na 
zakup i montaż takiego urządzenia - można dodatkowo przeczytać.

Jak przekonuje Eryk Łęgowik to jednak nie zamyka tematu. 

- Sprawa może wrócić przy kolejnych pracach budżetowych, je-
żeli radni uznają, że poprawa dostępności usług dla mieszkańców 
powinna zostać wpisana na listę zadań finansowanych przez po-
wiat - dodaje samorządowiec.
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NIE TAK MIAŁA WYGLĄDAĆ OSTATNIA DROGA ZMARŁEGO. KARAWAN 
Z TRUMNĄ JECHAŁ SLALOMEM PRZEZ RADOSTKÓW
Monika Wójcik, fot. Komenda Miejska Policji w Częstochowie

Dzięki czujności przypadkowego świadka policjanci z  Często-
chowy zatrzymali 51-letniego kierowcę karawanu, który pro-
wadził pojazd mając 2,5 promila alkoholu w organizmie. Męż-
czyzna przewoził trumnę z ciałem, a  jego niebezpieczna jazda 
mogła doprowadzić do tragedii na drodze.

Do zdarzenia doszło wczoraj około godz. 9.30. Oficer dyżurny Ko-
mendy Miejskiej Policji w Częstochowie otrzymał zgłoszenie od 
kierowcy, który zauważył na ulicy Częstochowskiej w Radostko-
wie karawan marki mercedes poruszający się w sposób wskazu-
jący na to, że osoba siedząca za kierownicą może być nietrzeźwa. 
Według relacji świadka pojazd jechał slalomem, stwarzając zagro-
żenie dla innych uczestników ruchu.

Choć zgłaszający po chwili stracił karawan z pola widzenia, prze-
kazana informacja pozwoliła policjantom szybko rozpocząć po-
szukiwania pojazdu. Funkcjonariusze częstochowskiej drogówki 
już po krótkim czasie namierzyli i zatrzymali mercedesa na ulicy 

Okulickiego w Częstochowie.

Za kierownicą siedział 51-letni mieszkaniec Radomska. Badanie 
alkomatem nie pozostawiło żadnych wątpliwości - mężczyzna 
miał w  organizmie 2,5 promila alkoholu. Podczas kontroli poli-
cjanci sprawdzili również przestrzeń ładunkową pojazdu. Okaza-
ło się, że kierowca wykonywał swoje obowiązki służbowe i prze-
woził trumnę z ciałem.

Na miejsce został wezwany inny pracownik zakładu pogrzebowe-
go. Po potwierdzeniu jego trzeźwości funkcjonariusze przekazali 
mu karawan wraz z przewożoną trumną, aby transport mógł zo-
stać bezpiecznie dokończony.

Policjanci podkreślają, że kluczową rolę w  tej sprawie odegrała 
postawa świadka. To właśnie dzięki jego odpowiedzialnej reakcji 
udało się szybko wyeliminować z ruchu kierowcę, który stwarzał 
realne zagrożenie dla życia i zdrowia innych osób.

Teraz 51-latek odpowie przed sądem. Za prowadzenie pojazdu 

mechanicznego w stanie nietrzeźwości grozi mu kara do trzech 
lat pozbawienia wolności, wieloletni zakaz prowadzenia pojaz-
dów oraz wysoka grzywna.
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Piotr Biernacki, fot. Przychodnia Weterynaryjna Vita

Wakacyjne wyjazdy coraz częściej planujemy razem z  czwo-
ronogami. Pies jedzie z rodziną nad jezioro, w góry, na działkę 
albo w dłuższą trasę samochodem. Problem w tym, że wysokie 
temperatury, rozgrzane auto i podróż bez przerw mogą być dla 
zwierzęcia nie tylko uciążliwe, ale wręcz niebezpieczne. Latem 
najważniejsza zasada brzmi jednoznacznie - komfort człowieka 
nie zawsze oznacza komfort psa.

Jak podkreśla Roman Garbaciak, właściciel Przychodni Wetery-

naryjnej Vita w Częstochowie, podczas upałów największym za-
grożeniem jest przegrzanie organizmu.

- Pies znacznie gorzej radzi sobie z wysoką temperaturą niż czło-
wiek. Nie poci się tak jak my, a  głównym sposobem oddawania 
ciepła jest ziajanie. Jeżeli zwierzę przebywa w nagrzanym samo-
chodzie, na słońcu albo nie ma dostępu do wody, sytuacja bardzo 
szybko może stać się groźna - mówi Roman Garbaciak.

Szczególnie niebezpieczne jest pozostawianie psa w aucie, nawet 
na kilka minut. Wnętrze samochodu nagrzewa się błyskawicznie, 
a uchylona szyba nie rozwiązuje problemu.

- Nie ma czegoś takiego jak „tylko na chwilę”, jeśli mówimy o psie 
zostawionym w samochodzie w upalny dzień. Dla właściciela to 
może być pięć minut, dla zwierzęcia wystarczająco długo, by do-
szło do przegrzania. To jedna z najczęstszych i najgroźniejszych 
lekkomyślności - zaznacza weterynarz.

Podróż warto zaplanować tak, aby unikać najgorętszych godzin 
dnia. Najlepiej ruszać wcześnie rano albo wieczorem. W samocho-
dzie pies powinien mieć zapewnioną wentylację, dostęp do świeżej 
wody podczas postojów i bezpieczne miejsce - transporter, specjal-
ne szelki lub matę zabezpieczającą. Zwierzę nie powinno swobodnie 
przemieszczać się po aucie, bo w  razie gwałtownego hamowania 
może zrobić krzywdę sobie i pasażerom. Podczas dłuższej trasy ko-
nieczne są postoje. Pies powinien spokojnie wyjść, napić się wody 
i odpocząć w cieniu. Nie należy jednak zmuszać go do intensywnego 
ruchu ani długiego spaceru po rozgrzanym asfalcie.

- Rozgrzana nawierzchnia może poparzyć psie łapy. Jeżeli czło-
wiek nie jest w stanie przyłożyć dłoni do asfaltu na kilka sekund, 
to dla psa taka powierzchnia również będzie zbyt gorąca. Latem 
wybierajmy trawę, cień i krótkie postoje zamiast długiego marszu 
w pełnym słońcu - radzi Roman Garbaciak.

Właściciel powinien znać pierwsze objawy przegrzania. Niepoko-
ić powinno intensywne ziajanie, ślinienie się, osłabienie, chwiejny 
chód, przyspieszony oddech, apatia, wymioty albo utrata przytom-
ności. W takiej sytuacji trzeba natychmiast przenieść psa w chłodne 
miejsce, podawać mu wodę małymi porcjami i stopniowo schładzać 
ciało. Konieczny może być szybki kontakt z lekarzem weterynarii.

- Udar cieplny u psa jest stanem zagrożenia życia. Tu nie warto 
czekać, aż „samo przejdzie”. Im szybciej zwierzę otrzyma pomoc, 
tym większa szansa, że uda się uniknąć poważnych powikłań - 
podkreśla właściciel Przychodni Weterynaryjnej Vita.

Szczególnej ostrożności wymagają psy starsze, szczenięta, zwie-
rzęta z  chorobami serca i  układu oddechowego, psy otyłe oraz 
rasy krótkoczaszkowe, takie jak buldogi, mopsy czy boksery. 
U nich ryzyko przegrzania jest wyższe.

Wakacyjny wyjazd z psem może być udany, ale wymaga odpowie-
dzialności. Woda, cień, przerwy, rozsądna pora podróży i obser-
wacja zachowania zwierzęcia to podstawy. Latem pies potrzebuje 
przede wszystkim bezpieczeństwa, spokoju i  właściciela, który 
potrafi przewidzieć zagrożenie, zanim będzie za późno.

PODRÓŻ Z PSEM W UPAŁ? WETERYNARZ PODRÓŻ Z PSEM W UPAŁ? WETERYNARZ 
OSTRZEGA: NAJWIĘKSZYM ZAGROŻE-OSTRZEGA: NAJWIĘKSZYM ZAGROŻE-
NIEM JEST PRZEGRZANIENIEM JEST PRZEGRZANIE
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WAŻNA SESJA W DĄBROWIE ZIELONEJ. RADNI ZATWIERDZILI 
WYKONANIE BUDŻETU I UDZIELILI WÓJT ABSOLUTORIUM
Maciej Krawczyk

Najważniejsze roczne głosowania dotyczące pracy wójt Joanny 
Sokolińskiej zakończyło się jej sporym sukcesem. Radni z koń-
cem maja udzielili włodarz wotum zaufania, zatwierdzili spra-
wozdanie finansowe oraz sprawozdanie z wykonania budżetu, 
a następnie udzielili absolutorium.

Najpierw rada głosowała nad wotum zaufania. Wzięło w  nim 
udział 14 radnych. Za było ośmiu, nikt nie zagłosował przeciw, ale 
sześciu radnych wstrzymało się od głosu. W  dalszej części ob-
rad radni zajęli się sprawozdaniem finansowym i sprawozdaniem 
z  wykonania budżetu gminy za miniony rok. Skarbnik przypo-
mniała, że dokumenty zostały przedłożone radzie oraz Regional-
nej Izbie Obrachunkowej w Katowicach, a ich analiza obejmowała 
między innymi wykonanie dochodów, wydatków, przychodów, 
rozchodów oraz informację o stanie mienia komunalnego.

Z odczytanej opinii RIO wynikało, że izba nie stwierdziła rozbież-
ności w dokumentach. Dochody wykonano w kwocie 38,54 mln zł, 
czyli na poziomie 97,8 proc. planu, a wydatki w wysokości 38,55 
mln zł, co stanowiło 93,3 proc. planu. Podkreślono również, że 
dochody bieżące były wyższe od wydatków bieżących, zadłużenie 
na koniec roku wyniosło tylko 1,57 mln zł, a zobowiązania wyma-
galne nie występowały.

- Jak państwo widzicie, generalnie od momentu przesłania pro-
jektu budżetu, poprzez jego zmiany w  trakcie roku, aż do mo-
mentu zatwierdzenia sprawozdania z wykonania, był na bieżąco 
przesyłany, konsultowany i nadzorowany przez RIO, która wydała 
opinię pozytywną i nie miała żadnych zastrzeżeń - mówiła Anna 
Wosik.

Mimo pozytywnej opinii organu nadzoru także w tym głosowaniu 
nie było pełnej jednomyślności. Za przyjęciem uchwały głosowało 
12 radnych, nikt nie był przeciw a dwóch radnych wstrzymało się 
od głosu.

Najważniejszym politycznie punktem było jednak absolutorium 
dla wójt za wykonanie budżetu. Komisja rewizyjna pozytywnie 
oceniła wykonanie budżetu i  zawnioskowała o  jego udzielenie. 
Również ten wniosek został pozytywnie zaopiniowany przez Re-
gionalną Izbę Obrachunkową w Katowicach.

Przed głosowaniem przewodniczący rady Sławomir Kuter zwrócił 
się do radnych z prośbą o poparcie uchwały. Podkreślał, że ab-
solutorium powinno być traktowane nie tylko jako ocena pracy 
wójt, ale również jako docenienie wysiłku urzędu, jednostek or-
ganizacyjnych, sołtysów i osób zaangażowanych w funkcjonowa-
nie samorządu.

Ostatecznie absolutorium zostało udzielone. Za głosowało 10 
radnych, nikt nie był przeciw a czterech radnych wstrzymało się 
od głosu.

Po głosowaniu Joanna Sokolińska podziękowała radnym, pra-
cownikom urzędu, kierownikom jednostek organizacyjnych, soł-
tysom, druhom OSP, kołom gospodyń wiejskich, organizacjom 
pozarządowym oraz mieszkańcom. Podkreślała, że przyjęte roz-
strzygnięcie traktuje jako zobowiązanie do dalszej pracy.

- Udzielenie mi absolutorium za wykonanie budżetu za rok 2025 
przyjmuję z ogromną wdzięcznością i poczuciem odpowiedzial-
ności. To dla mnie nie tylko ocena pracy minionego roku, ale 
przede wszystkim wyraz zaufania do sposobu, w  jaki wspólnie 
prowadzimy sprawy naszej gminy - mówiła wójt.

W swoim wystąpieniu odwołała się także do Dnia Pracownika Sa-
morządu Terytorialnego i mocno akcentowała, że samorząd nie 
jest wyłącznie pracą jednej osoby ani jednego urzędu.

- To wspólnota ludzi, którzy rozumieją, że ich obowiązkiem jest 
służba mieszkańcom - podkreśliła.

Wójt mówiła również o znaczeniu dialogu i współpracy, dziękując 
radnym za rozmowy oraz decyzje podejmowane dla dobra miesz-
kańców. Szczególne słowa skierowała do pracowników urzędu 
i skarbnik Anny Wosik, której przypisała ważną rolę w pilnowaniu 
finansów gminy.

- To udzielone absolutorium to przede wszystkim ogrom pracy 
pracowników, ale przede wszystkim pani skarbnik, która pilnuje 
każdego grosza ze swoim uczciwym zespołem - zaznaczyła wójt 
Sokolińska.

Piotr Biernacki, fot. KGW Ulesie

Trzy organizacje z terenu gminy Dąbrowa Zielona znalazły się 
w gronie laureatów ministerialnego programu „Aktywna Wieś”. 
Wsparcie otrzymają Koło Gospodyń Wiejskich z  Ulesia oraz 
jednostki strażackie z Dąbka i Olbrachcic. To dobra wiadomość 
nie tylko dla samych organizacji, ale także dla mieszkańców, bo 
środki z  programu mają służyć realizacji lokalnych inicjatyw, 
które wzmacniają życie społeczne na terenach wiejskich.

Program „Aktywna Wieś” został przygotowany z myślą o organi-
zacjach działających na obszarach wiejskich. Jego głównym celem 
jest zwiększenie atrakcyjności lokalnych inicjatyw, a także wspie-
ranie aktywności społecznej mieszkańców, ochrony dziedzictwa 
kulturowego, promocji lokalnych tradycji, zwyczajów, produktów 
regionalnych, ekologii oraz działań związanych z  bezpieczeń-
stwem wsi. O środki mogły ubiegać się między innymi koła go-
spodyń wiejskich, ochotnicze straże pożarne, stowarzyszenia 
i inne organizacje zaangażowane w życie lokalnych społeczności.

- Nasza jednostka złożyła wniosek „220 mieszkańców, 12 wyda-
rzeń - Akademia Pierwszej Pomocy w Dąbku” na kwotę 18,3 tys. 
zł. W jego ramach zakupimy fantomy do RKO, AED szkoleniowe 
oraz przeprowadzimy warsztaty z pierwszej pomocy - cieszą się 
druhowie.

OSP w  Olbrachcicach otrzymała z  kolei 14,5 tys. zł na projekt 
„Bezpieczny piknik w  Olbrachcicach połączony z  otwarciem 
nowej altany integracyjnej”, którego całkowita wartość wynosi 
18 tys. zł. W  ramach przedsięwzięcia zaplanowano wielopoko-
leniowe wydarzenie łączące integrację mieszkańców z edukacją 
w zakresie bezpieczeństwa. Podczas pikniku uroczyście otwarta 
zostanie nowa altana sołecka, doposażona w  ławki i  stoły ple-
nerowe, a  druhowie przeprowadzą warsztaty z  kwalifikowanej 
pierwszej pomocy oraz pokazy użycia sprzętu gaśniczego. Nie 
zabraknie także strefy profilaktyki i animacji dla dzieci i młodzie-
ży przygotowanej we współpracy z Fundacją „Lider Przyszłości”, 
poczęstunku od KGW „Koralowe Koło” oraz oprawy muzycznej.

Wójt Joanna Sokolińska podkreśla, że obecność aż trzech lokal-
nych organizacji wśród laureatów programu jest powodem do 
satysfakcji.

- To ogromna radość i powód do dumy, że organizacje z naszej 
gminy potrafią skutecznie sięgać po środki zewnętrzne i  prze-
kuwać swoją aktywność w konkretne działania dla mieszkańców. 
KGW Ulesie, OSP Dąbek i OSP Olbrachcice pokazują, że siłą na-
szej gminy są ludzie, którzy chcą działać, angażować się i rozwi-
jać swoje miejscowości. Serdecznie gratuluję wszystkim osobom 
zaangażowanym w przygotowanie wniosków i życzę powodzenia 
w realizacji zaplanowanych przedsięwzięć - mówi.

Przyznane wsparcie jest kolejnym przykładem tego, że lokalna 
aktywność ma bardzo konkretny wymiar. W małych miejscowo-
ściach to właśnie koła gospodyń, jednostki OSP i stowarzyszenia 
często są organizatorami wydarzeń, integrują mieszkańców, dba-
ją o tradycje i tworzą przestrzeń do wspólnego działania. Dzięki 
takim programom ich pomysły mogą zyskać finansowe wsparcie, 
a inicjatywy, które do tej pory opierały się głównie na społecznej 
pracy i zaangażowaniu, mają większą szansę na realizację.

- Dzięki pozyskanym środkom będziemy mogli rozwijać nasze ini-
cjatywy, organizować wydarzenia dla mieszkańców oraz jeszcze 
aktywniej działać na rzecz naszej lokalnej społeczności. Serdecz-
nie dziękujemy za wsparcie i zaufanie. To kolejny krok w rozwoju 
naszej działalności i integracji mieszkańców Ulesia - podkreślają 
przedstawicielki KGW.

AKTYWNA WIEŚ ZACZYNA
SIĘ OD LUDZI. TRZY PROJEK-
TY Z GMINY Z RESORTOWYM 
DOFINANSOWANIEM

Piotr Biernacki

Dąbrowa Zielona ma za sobą serię dobrych informacji finanso-
wych. Do gminy trafią kolejne środki zewnętrzne, które zostaną 
przeznaczone na zadania społeczne, edukacyjne, ekologiczne, 
strażackie i opiekuńcze. Łącznie mowa o niemal 311 tys. zł dofinan-
sowań, które zasilą przedsięwzięcia skierowane do różnych grup 
mieszkańców -  od najmłodszych, przez seniorów, po osoby z nie-
pełnosprawnościami i druhów ochotniczych straży pożarnych.

To pakiet działań, który dobrze pokazuje, że skuteczne pozyski-
wanie pieniędzy nie musi dotyczyć wyłącznie wielkich inwesty-
cji drogowych czy infrastrukturalnych. Czasem równie ważne są 
projekty mniejsze w skali budżetowej, ale bardzo konkretne w co-
dziennym życiu lokalnej wspólnoty. Nowy ogród edukacyjny przy 
przedszkolu, sprzęt dla strażaków, wsparcie dla seniorów i pojazd 
do przewozu osób z niepełnosprawnościami to zadania, które od-
powiadają na realne potrzeby mieszkańców.

Jednym z pozyskanych dofinansowań jest 50 tys. zł z Wojewódz-
kiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Ka-
towicach w  ramach pilotażowego konkursu „Ekoprzedszkolak 
2026”. Dzięki tym środkom przy Gminnym Przedszkolu w Dąbro-
wie Zielonej powstanie „Ogród Małego Badacza”.

- Będzie to mini ogród botaniczny, który ma stać się miejscem na-
uki, obserwacji przyrody i rozwijania ekologicznych zaintereso-
wań najmłodszych. W ogrodzie pojawią się między innymi rośliny 
ozdobne, zioła, warzywa i  owoce, a  także elementy edukacyjne 
oraz przestrzeń do prowadzenia zajęć na świeżym powietrzu. 
Dzieci będą mogły uczyć się poprzez doświadczenie, obserwo-
wać zmiany zachodzące w naturze i poznawać podstawy ekologii 
nie tylko z książek, ale bezpośrednio w kontakcie z przyrodą - in-
formuje wójt Joanna Sokolińska.

Kolejne środki trafią do jednostek ochotniczych straży pożar-
nych. Ochotnicy z Dąbka, Raczkowic, Soborzyc i Ulesia otrzymają 

NOWY POJAZD, SPRZĘT DLA STRAŻAKÓW I OGRÓD DLA DZIECI. DO DĄBROWY 
ZIELONEJ POPŁYNĄ KOLEJNE PIENIĄDZE

łącznie ponad 60 tys. zł dofinansowania z WFOŚiGW w Katowi-
cach w ramach programu „Bezpieczny Strażak”. Pieniądze zosta-
ną przeznaczone na zakup sprzętu i wyposażenia, które zwiększą 
bezpieczeństwo druhów oraz poprawią skuteczność prowadzo-
nych działań ratowniczo-gaśniczych.

Gmina pozyskała również niemal 60 tys. zł w ramach rządowego 
programu „Aktywni Seniorzy - ASY”, w  priorytecie dotyczącym 
rozwoju dziennych form wsparcia. Środki zostaną przeznaczone 
na działania skierowane do osób starszych. To pieniądze, które 
mają służyć aktywizacji seniorów, rozwijaniu ich pasji, integracji 
oraz zwiększaniu udziału w życiu społecznym. W praktyce ozna-
cza to możliwość organizowania zajęć, spotkań i inicjatyw, które 
pomagają osobom starszym pozostać aktywnymi, samodzielnymi 
i obecnymi w lokalnej wspólnocie.

- Wsparcie seniorów staje się jednym z coraz ważniejszych zadań 
samorządów. Starzenie się społeczeństwa sprawia, że gminy mu-
szą nie tylko zapewniać pomoc w sytuacjach trudnych, ale również 
tworzyć ofertę, która pozwala starszym mieszkańcom zachować ak-
tywność, relacje społeczne i poczucie sprawczości. Pozyskane dofi-
nansowanie wpisuje się właśnie w ten kierunek - podkreśla włodarz.

Największe kwotowo wsparcie dotyczy zakupu pojazdu przezna-
czonego do przewozu osób z niepełnosprawnościami. Samorząd 
otrzymał na ten cel ponad 141 tys. zł ze środków Państwowego 
Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych. Całkowita war-
tość zadania wynosi 166 tys. zł, a wkład własny gminy to 24,9 tys. 
zł. Jak informują lokalni urzędnicy, nowy pojazd ma ułatwić oso-
bom z niepełnosprawnościami dotarcie do instytucji, placówek, 
usług opiekuńczych, rehabilitacji czy wydarzeń społecznych.

- Dla wielu osób dostępny transport oznacza większą samo-
dzielność, łatwiejszy kontakt z otoczeniem i możliwość bardziej 
aktywnego uczestnictwa w życiu gminy. Dla rodzin osób z nie-
pełnosprawnościami to z kolei realne odciążenie w codziennych 
obowiązkach - dodaje wójt Sokolińska.
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CZĘSTOCHOWSKA UCZELNIA W KRAJOWEJ CZOŁÓWCE. WYŻSZA SZKOŁA 
ZARZĄDZANIA Z ÓSMYM MIEJSCEM W RANKINGU PERSPEKTYW
Piotr Biernacki, fot. Wyższa Szkoła Zarządzania w Częstochowie

Wyższa Szkoła Zarządzania w  Częstochowie znalazła się 
w  pierwszej dziesiątce ogólnopolskiego Rankingu Uczelni Za-
wodowych Perspektywy 2026. Uczelnia zajęła 8. miejsce w kra-
ju, uzyskując wskaźnik rankingowy 91,40 na 100 punktów. To 
wynik, który ma znaczenie nie tylko prestiżowe, ale również 
praktyczne, bo potwierdza pozycję częstochowskiej szkoły wyż-
szej w  segmencie uczelni nastawionych na kształcenie zawo-
dowe, bliskie rynkowi pracy i realnym potrzebom społecznym.

Tegoroczny rezultat jest tym bardziej wymowny, że oznacza 
awans względem poprzedniej edycji rankingu. W 2025 roku Wyż-
sza Szkoła Zarządzania w  Częstochowie była klasyfikowana na 
12. miejscu. Awans jest więc znaczący. W praktyce oznacza to, że 
uczelnia nie tylko utrzymuje stabilną jakość, ale również wzmac-
nia swoją rozpoznawalność i konkurencyjność na tle innych szkół 
zawodowych w Polsce.

Ranking Perspektyw od lat jest jednym z najważniejszych zestawień 
szkolnictwa wyższego w kraju. Uwzględnia kryteria związane z ja-
kością kształcenia, potencjałem dydaktycznym, perspektywami ab-
solwentów, umiędzynarodowieniem, współpracą z otoczeniem oraz 
warunkami studiowania. Wysoka pozycja w takim zestawieniu jest 
więc dla uczelni potwierdzeniem, że jej rozwój nie opiera się wyłącz-
nie na deklaracjach, lecz na mierzalnych efektach.

- To dla całej społeczności akademickiej bardzo ważny moment. 
Ósme miejsce w  Polsce traktujemy jako wyróżnienie, ale przede 
wszystkim jako zobowiązanie. Za tym wynikiem stoją wykładow-
cy, studenci, pracownicy administracji, partnerzy i  pracodawcy, 
którzy od lat współtworzą praktyczny model kształcenia. Naszym 
celem nie jest samo miejsce w rankingu, lecz przygotowanie absol-
wentów, którzy będą pewni swoich kompetencji i gotowi do od-
powiedzialnej pracy zawodowej - podkreśla dr n. społ. inż. Joanna 
Wojtyra, rektor Wyższej Szkoły Zarządzania w Częstochowie.

Profil uczelni w  ostatnich latach coraz wyraźniej koncentruje się 

wokół kształcenia medycznego i okołomedycznego. Uczelnia pod-
kreśla, że jest pierwszą w  mieście, która rozpoczęła akademickie 
kształcenie pielęgniarek. Kadry medyczne kształci już od dwóch de-
kad, a sama uczelnia działa już od 30 lat. To doświadczenie ma zna-
czenie szczególne w czasie, gdy system ochrony zdrowia potrzebuje 
nie tylko nowych pracowników, ale dobrze przygotowanych specja-
listów, którzy potrafią łączyć wiedzę teoretyczną z praktyką.

Oferta uczelni obejmuje m.in. pielęgniarstwo I  stopnia, pielę-
gniarstwo II stopnia, pielęgniarstwo pomostowe oraz ratownic-
two medyczne. To kierunki odpowiadające na realne potrzeby 
rynku pracy, zwłaszcza w  regionie, w  którym zapotrzebowanie 
na wykwalifikowane kadry medyczne pozostaje wysokie. Uczel-
nia prowadzi także studia podyplomowe, kursy i szkolenia, w tym 
propozycje dla kadry medycznej, a także obszary związane z bez-
pieczeństwem, informatyką śledczą, cyberprzestrzenią, krymino-
logią czy zarządzaniem bezpieczeństwem państwa.

Ten praktyczny charakter oferty jest jedną z  najmocniejszych 
stron Wyższej Szkoły Zarządzania. Uczelnia nie buduje swojej po-
zycji na szerokiej, przypadkowej palecie kierunków, lecz na spe-
cjalizacjach, które mają konkretne przełożenie na zatrudnienie 
i rozwój zawodowy. Szczególnie w przypadku pielęgniarstwa i ra-
townictwa medycznego znaczenie ma nie tylko program studiów, 

ale również jakość zajęć praktycznych, doświadczenie kadry oraz 
kontakt z realiami pracy w ochronie zdrowia.

Wysoka lokata w  rankingu jest również ważnym sygnałem dla 
kandydatów. W czasach, gdy wybór uczelni coraz częściej ozna-
cza decyzję o przyszłej pozycji na rynku pracy, znaczenie mają nie 
tylko nazwa szkoły i kierunek, ale także wiarygodność, zaplecze 
dydaktyczne i opinia środowiska. Ósme miejsce w Polsce wśród 
uczelni zawodowych pokazuje, że częstochowska WSZ potrafi 
konkurować z  większymi ośrodkami akademickimi i  skutecznie 
budować swoją markę poza lokalnym rynkiem.

- Naszą siłą jest konsekwencja. Stawiamy na kierunki, w których 
jakość kształcenia musi iść w parze z odpowiedzialnością, bo ab-
solwenci bardzo szybko trafiają do zawodów wymagających wie-
dzy, odporności i profesjonalizmu. Chcemy, aby studenci czuli, że 
uczą się w miejscu wymagającym, ale przyjaznym; nowoczesnym, 
ale opartym na relacji mistrz-uczeń, ponadto otwartym na rynek 
pracy, ale nie rezygnującym z akademickiej rzetelności - zaznacza 
rektor Joanna Wojtyra.

Sukces w Rankingu Perspektyw to dla Wyższej Szkoły Zarządzania 
w Częstochowie także element szerszej opowieści o roli uczelni 
zawodowych. Współczesne szkolnictwo wyższe coraz częściej 
oceniane jest nie tylko przez pryzmat teorii, publikacji i  trady-
cji, ale przez realną skuteczność przygotowania absolwentów do 
pracy. W tym modelu liczy się kontakt z praktyką, elastyczność 
programów, współpraca z otoczeniem społeczno-gospodarczym 
i zdolność do reagowania na zmieniające się potrzeby.

- Awans do krajowej czołówki jest dowodem, że konsekwent-
nie rozwijana specjalizacja, inwestowanie w  jakość kształcenia 
i  wzmacnianie praktycznego wymiaru studiów mogą przełożyć 
się na wynik zauważalny w skali całej Polski. Dla uczelni to powód 
do satysfakcji. Dla studentów i kandydatów - sygnał, że w Czę-
stochowie działa szkoła, która nie tylko kształci, ale też potrafi 
skutecznie budować swoją akademicką wiarygodność - zachwala 
rektor Joanna Wojtyra.
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Piotr Biernacki, fot. Urząd Miasta i Gminy Janów

Podczas sesji Rady Miejskiej w Janowie, która odbyła się 22 czerw-
ca, radni jednogłośnie udzielili burmistrzowi Edwardowi Moskali-
kowi wotum zaufania oraz absolutorium za wykonanie budżetu za 
miniony rok. Cała rada pozytywnie oceniła zarówno sposób pro-
wadzenia gminy, jak i gospodarowanie publicznymi pieniędzmi.

Dla Janowa był to rok wyjątkowy nie tylko z finansowego punk-
tu widzenia. Gmina kończyła 2025 jako samorząd wiejski, ale już 
z myślą o historycznej zmianie. Od 1 stycznia samorząd funkcjo-
nuje bowiem jako gmina miejsko-wiejska. To był duży, symbolicz-
ny moment, ale też organizacyjne wyzwanie, do którego samo-
rząd przygotowywał się przez wiele miesięcy.

Najmocniej podczas sesji wybrzmiały jednak konkrety. Dochody 
gminy w 2025 roku wyniosły 68,5 mln zł, a wydatki 65,9 mln zł. 
Rok zakończył się więc nadwyżką przekraczającą 2,6 mln zł. Jed-
nocześnie udało się zmniejszyć zadłużenie do 7,2 mln zł, czyli do 
poziomu 10,5 proc. wykonanych dochodów. Jak na samorząd, któ-
ry równolegle prowadził bardzo szeroki program inwestycyjny, to 
wynik, który trudno zignorować.

A  inwestycji w  minionym roku rzeczywiście nie brakowało. Na 
wydatki majątkowe przeznaczono ponad 28,2 mln zł. Według 
tutejszych władz był to najwyższy poziom inwestycji w  historii 
Janowa. Prace prowadzono na drogach, przy sieciach wodociągo-
wych i kanalizacyjnych, w obiektach publicznych, oświacie, spo-
rcie i bezpieczeństwie.

Wśród najważniejszych zadań znalazły się przebudowy dróg 
gminnych, między innymi ulicy Słonecznej i łącznika do drogi wo-
jewódzkiej, ulicy Wrzosowej w Złotym Potoku, a także odcinków 
Okrąglik - Śmiertny Dąb oraz Śmiertny Dąb - Janów. 

Duży nacisk położono również na infrastrukturę wodno-kana-
lizacyjną. W  2025 roku realizowano między innymi prace przy 
ulicach Częstochowskiej i  Makowej w  Janowie, inwestycje przy 
ulicy św. Józefa, modernizację ujęcia wody w Złotym Potoku oraz 
rozbudowę sieci wodociągowej przy ulicy Słonecznej. 

Ważnym punktem było także zakończenie rozbudowy Szkoły 
Podstawowej w  Lusławicach. Budynek powiększono o  dwuod-
działowe przedszkole, salę gimnastyczną z  zapleczem i  łącz-
nikiem, a  całość uzupełniły infrastruktura towarzysząca i  plac 
zabaw. W praktyce oznacza to lepsze warunki dla dzieci, nauczy-
cieli i rodziców, ale też inwestycję w przyszłość jednej z lokalnych 
społeczności.

Gmina inwestowała również w mniejsze, ale potrzebne elemen-
ty codziennej infrastruktury. Zakupiono wiaty przystankowe dla 
Apolonki, Siedlca i  Bystrzanowic, a  także urządzenia zabawowe 
na plac zabaw w Lipniku. 

Osobny rozdział stanowiły działania związane z  bezpieczeń-

BURMISTRZ MOSKALIK Z JEDNOGŁOŚNYM WOTUM ZAUFANIA 
I ABSOLUTORIUM. RADNI DOCENILI REKORDOWY ROK

JANOWSCY ARTYŚCI Z SUKCESAMI W PORAJU. ZGRANE UKULELE 
I MAJA DZIAMBOR NAGRODZENI NA FESTIWALU

Piotr Biernacki, fot. Urząd Miasta i Gminy Janów

Przez trzy dni Staw Amerykan w Złotym Potoku przypominał 
miniaturowy port, w  którym obok siebie pływały żaglowce, 
statki pasażerskie, jachty, okręty wojenne i jednostki podwod-
ne. Wszystko za sprawą 71. Mistrzostw Polski Pływających Mo-
deli Redukcyjnych Sekcji NS, które odbyły się pomiędzy 19 a 21 
czerwca i przyciągnęły ponad stu modelarzy z całego kraju.

Tegoroczna edycja zawodów okazała się rekordowa. Nigdy wcze-
śniej w ramach mistrzostw nie zaprezentowano tylu konstrukcji 
i nie odnotowano tak dużego zainteresowania uczestników. Dla 
jednych była to sportowa rywalizacja na najwyższym krajowym 
poziomie, dla innych okazja do spotkania z pasją, która wymaga 
cierpliwości, precyzji i ogromnej wiedzy technicznej.

Zawody rozpoczęły się w piątek od oceny statycznej modeli. To 
ten etap, który dla postronnego obserwatora może wydawać 
się spokojniejszy, ale dla zawodników ma ogromne znaczenie. 
Sędziowie sprawdzali zgodność wykonanych jednostek z  doku-
mentacją, analizowali detale, proporcje, wykończenie i wierność 
odwzorowania oryginalnych statków oraz okrętów. W modelar-
stwie redukcyjnym liczy się bowiem nie tylko to, czy model do-
brze prezentuje się na wodzie, ale również to, jak wiernie oddaje 
swój pierwowzór.

Od sobotniego poranka uwaga uczestników i publiczności prze-
niosła się już na taflę Stawu Amerykan. Tam rozpoczęła się najbar-
dziej widowiskowa część mistrzostw, czyli biegi na regularność 
i  precyzję sterowania. Modele musiały pokonywać wyznaczone 
trasy, a  zawodnicy wykazywać się opanowaniem, koncentracją 
i bardzo dobrą znajomością zachowania swoich jednostek na wo-
dzie.

Dla widzów była to rzadka okazja, by zobaczyć z bliska konstruk-
cje, które często są efektem wielu miesięcy, a nawet lat pracy. Na 
wodzie pojawiły się zarówno majestatyczne żaglowce, eleganckie 
jachty i  statki pasażerskie, jak i  modele jednostek wojskowych, 
niszczycieli czy okrętów podwodnych. Każdy z nich miał własny 
charakter, historię i  techniczne rozwiązania, które przyciągały 
uwagę nie tylko znawców modelarstwa.

Szczególne emocje przyniosła niedziela, kiedy rozegrano ostatnie 
konkurencje. Jednym z najważniejszych punktów finałowego dnia 
był bieg o Puchar Burmistrza Miasta i Gminy Janów. W tej konku-
rencji liczyły się nie tylko umiejętności techniczne, ale także od-
porność na presję i perfekcyjne panowanie nad modelem. Każdy 
błąd na trasie mógł kosztować cenne punkty.

Mistrzostwa zakończyła oficjalna ceremonia wręczenia nagród. 
Najlepsi modelarze w poszczególnych klasach odebrali puchary, 
medale i dyplomy, a organizatorzy podsumowali trzy dni rywali-
zacji, które na długo pozostaną w pamięci uczestników. 

Wydarzenie miało jednak wymiar szerszy niż sama rywalizacja 
sportowa. Nad Staw Amerykan przyjechali nie tylko zawodnicy 
i pasjonaci modelarstwa, ale także całe rodziny oraz mieszkań-
cy, którzy chcieli zobaczyć z bliska pływające miniatury statków. 
Dzięki temu mistrzostwa połączyły sport, technikę, rekreację 
i rodzinne spędzanie czasu na świeżym powietrzu.

Złoty Potok po raz kolejny pokazał, że potrafi być znakomitą 
sceną dla wydarzeń, które mają swój klimat i  przyciągają ludzi 
z  różnych stron kraju. Rekordowa frekwencja modelarzy i duże 
zainteresowanie publiczności potwierdziły, że modelarstwo pły-
wające wciąż ma swoich wiernych pasjonatów, a Staw Amerykan 
jest miejscem, które doskonale pasuje do tego typu widowisk.

MAŁE OKRĘTY, WIELKIE EMOCJE. 
REKORDOWE MISTRZOSTWA
MODELARZY NA STAWIE AMERYKAN

stwem. W  ramach Programu Ochrony Ludności i  Obrony Cy-
wilnej gmina pozyskała i wykorzystała środki na zakupy warte 
około 3,5 mln zł, bez wkładu własnego. Do Janowa trafiły między 
innymi koparko-ładowarka, ładowarka teleskopowa, ciągnik, 
przyczepy, pilarki, osuszacze, zbiorniki na wodę i  paliwo oraz 
wiele mniejszego sprzętu. Rozpoczęto także budowę magazynu 
na potrzeby obrony cywilnej.

Nie zabrakło również inwestycji środowiskowych i  porządko-
wych. Wśród nich znalazła się przebudowa zbiorników wodnych 
w  Lusławicach i  Piasku. Burmistrz Moskalik podkreślał też, że 
obok dużych projektów realizowano wiele drobnych remontów, 
napraw i ulepszeń, które mają istotne znaczenie w codziennym 
funkcjonowaniu mieszkańców. Duża część tych działań była moż-
liwa dzięki środkom zewnętrznych z programów rządowych oraz 
funduszy wspierających rozwój infrastruktury lokalnej. 

- Dzięki temu mogliśmy realizować inwestycje o  wartości wie-
lokrotnie przekraczającej możliwości finansowe wynikające wy-
łącznie z dochodów własnych gminy - zaznacza Edward Moskalik.

W ubiegłym roku roku gmina pozyskała duże środki na nowe zada-
nia, jak między innymi 10 mln zł na przebudowę placu Grunwaldz-
kiego i odnowę centralnej przestrzeni Janowa, 3,8 mln zł na cyfry-
zację administracji publicznej, około 5,5 mln zł w ramach Programu 
Ochrony Ludności i Obrony Cywilnej oraz 5 mln zł na inwestycje 
wodociągowe i kanalizacyjne w Janowie i Złotym Potoku.

- Za wszystko podziękowania kieruję do Rady Miejskiej w Janowie 
na czele z przewodniczącą Małgorzatą Grzywną, sołtysów, orga-
nizacji społecznych, przedsiębiorców oraz wszystkich mieszkań-
ców, bo razem żyje się lepiej, pracuje się lepiej i dzieje się  lepiej. 
Wyrazy największego uznania i podziękowania kieruję do wszyst-
kich pracowników Urzędu Miasta i  Gminy Janów i  wszystkich 
jednostek organizacyjnych - za cały rok ciężkiej pracy na rzecz 
mieszkańców - podkreślił burmistrz Moskalik.

Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta i Gminy Janów

Reprezentanci gminy z  bardzo dobrymi wynikami zakończy-
li udział w  XVII Ogólnopolskim Festiwalu Piosenek Janusza 
Gniatkowskiego. Podczas konkursu w  Poraju wyróżniono za-
równo zespół Zgrane Ukulele, jak i jedną z lokalnych solistek.

Festiwal poświęcony twórczości Janusza Gniatkowskiego od lat 
gromadzi młodych wykonawców, którzy prezentują swoje umie-

jętności wokalne i muzyczne przed jury oraz publicznością. Prze-
słuchania konkursowe odbyły się 13 czerwca w sali widowiskowo-
-kinowej „Bajka” w Poraju. 

Janowski samorząd reprezentował Zespół Zgrane Ukulele w skła-
dzie: Anastazja Molenda, Weronika Małaczek, Maja Ceglarek, 
Laura Janocha, Laura Zaskórska, Barbara Janocha, Julia Kasznia, 
Martyna Stęmplowska oraz Amelia Nabiałek. W konkursie wystą-
piły także solistki: Maja Gryl, Weronika Małaczek, Maja Ceglarek 
i Maja Dziambor.

Największy sukces odniósł Zespół Zgrane Ukulele, który zdobył 
drugie miejsce oraz Nagrodę Specjalną Stowarzyszenia Miłośni-
ków Twórczości Janusza Gniatkowskiego „Apasjonata”. 

- To ważne wyróżnienie dla młodych artystek i  potwierdzenie 
systematycznej pracy. Powody do radości dał również występ Mai 
Dziambor. Solistka wyśpiewała trzecie miejsce w swojej kategorii, 
dołączając do grona laureatów tegorocznej edycji festiwalu - ko-
mentują animatorzy kultury z Janowa.

Dzień po przesłuchaniach, 14 czerwca, odbył się koncert finałowy. 
Laureaci konkursu mieli wówczas okazję ponownie zaprezento-
wać swoje umiejętności przed publicznością, już w uroczystej od-
słonie wydarzenia.
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RADNI OCENILI ROK W KAMIENICY POLSKIEJ. DECYZJA WOBEC 
WÓJTA BYŁA JEDNOZNACZNA

KAMIENICA POLSKA INWESTUJE W RETENCJĘ. PONAD SZEŚĆSET 
TYSIĘCY NA ODWODNIENIE PRZY MYŚLIWSKIEJ
Monika Wójcik

Gmina pozyskała ponad 622 tys. zł dofinansowania na reali-
zację projektu związanego z  retencją i  odprowadzaniem wód 
deszczowych. Środki zostaną przeznaczone na uporządkowanie 
systemu odwodnienia wzdłuż ulicy Myśliwskiej, na odcinku łą-
czącym Kolonię Klepaczkę i Zawadę.

- Zadanie ma być realizowane do maja przyszłego roku. Przed-
sięwzięcie obejmie kompleksowe prace na odcinku około 1,2 ki-
lometra. Celem inwestycji jest poprawa gospodarowania wodami 
opadowymi, ograniczenie ryzyka podtopień oraz zwiększenie 
bezpieczeństwa mieszkańców i użytkowników drogi - mówi wójt 
Artur Furmański.

Zakres planowanych prac obejmie odtworzenie rowu odwad-
niającego, udrożnienie i  modernizację przepustów pod zjazda-
mi oraz drogami wewnętrznymi, a  także wykonanie elementów 
wspierających małą retencję. W projekcie przewidziano między 
innymi progi spowalniające odpływ wód opadowych oraz niecki 
chłonne, które mają umożliwiać częściowe zatrzymanie wody i jej 
wchłanianie do gruntu.

- Ważnym elementem zadania będzie również rekultywacja i za-
zielenienie skarp oraz uporządkowanie i  zabezpieczenie całego 
systemu odwodnienia. Zastosowane rozwiązania mają nie tylko 
usprawnić odprowadzanie deszczówki, ale także wspierać natu-

ralną retencję i infiltrację wód opadowych - dodaje włodarz.

Jak podkreśla Furmański, inwestycja ma szczególne znaczenie dla 
mieszkańców rejonu ulicy Myśliwskiej, gdzie rozwija się zabudo-
wa mieszkaniowa. Wraz ze wzrostem liczby posesji zwiększa się 
potrzeba skutecznego zarządzania wodami opadowymi, zwłasz-
cza w czasie intensywnych deszczy. 

- Realizacja projektu ma ograniczyć powstawanie zastoisk wody, 
zmniejszyć ryzyko podtopień oraz przeciwdziałać degradacji na-
wierzchni drogowej - przekonuje samorządowiec.

Urzędnicy z Kamienicy Polskiej podkreślają, że przedsięwzięcie jest 
odpowiedzią na coraz częstsze ekstremalne zjawiska pogodowe 
i potrzebę dostosowania lokalnej infrastruktury do zmian klimatu. 

- Dzięki pozyskanym środkom unijnym gmina będzie mogła zre-
alizować inwestycję, która poprawi komfort życia mieszkańców, 
zwiększy trwałość infrastruktury drogowej i wzmocni odporność 
gminy na skutki intensywnych opadów - twierdzi wójt.

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Kamienica Polska

Rada Gminy Kamienica Polska udzieliła wójtowi Arturowi Fur-
mańskiemu wotum zaufania oraz absolutorium za wykonanie 
budżetu za 2025 rok. Decyzje zapadły podczas ostatniej sesji, 
w  trakcie której radni analizowali raport o  stanie gminy oraz 
sprawozdanie z realizacji ubiegłorocznego budżetu.

Sesja absolutoryjna należy do najważniejszych punktów w rocz-
nym kalendarzu samorządu. To właśnie wtedy rada ocenia dzia-
łalność organu wykonawczego, sposób realizacji zadań publicz-
nych oraz wykonanie przyjętego wcześniej planu finansowego. 
W Kamienicy Polskiej poprzedziła ją debata nad raportem o sta-
nie gminy za 2025 rok.

Dokument obejmował najważniejsze obszary funkcjonowania 
samorządu, w tym realizację zadań własnych gminy, inwestycje, 

finanse, działalność jednostek organizacyjnych oraz działania po-
dejmowane na rzecz mieszkańców. Analiza raportu była podstawą 
do podjęcia uchwały o udzieleniu wójtowi wotum zaufania.

Radni zajęli się również sprawozdaniem z  wykonania ubiegło-
rocznego budżetu. Dokument uzyskał pozytywne opinie komisji 
rewizyjnej oraz Regionalnej Izby Obrachunkowej w Katowicach, 
co otworzyło drogę do głosowania nad absolutorium. Po prze-
prowadzeniu procedury rada udzieliła Arturowi Furmańskiemu 
absolutorium, potwierdzając tym samym prawidłową realizację 
budżetu.

Podjęte uchwały są formalnym wyrazem akceptacji dla sposobu 
zarządzania gminą w minionym roku. Oznaczają również pozy-
tywną ocenę realizacji zadań samorządowych, prowadzenia go-
spodarki finansowej oraz działań podejmowanych przez urząd 
i jednostki podległe.

Po głosowaniach wójt Furmański podziękował radnym za okaza-
ne zaufanie, a także osobom zaangażowanym w codzienną pracę 
na rzecz gminy. Słowa uznania skierował do skarbnik, pracowni-
ków urzędu, jednostek organizacyjnych, sołtysów, stowarzyszeń 
oraz przedstawicieli lokalnej społeczności.

- Pozytywne rozstrzygnięcia są efektem współpracy wielu osób 
i instytucji - podkreślił.
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Monika Wójcik, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

Kłobucki magistrat rozpoczyna kolejne zadanie związane z po-
prawą lokalnej infrastruktury drogowej. Podpisano właśnie 
umowę na realizację inwestycji obejmującej budowę ulic Topo-
lowej, Słonecznej i Studziennej w Łobodnie wraz z ich skrzyżo-
waniem. 

Zakres inwestycji obejmuje budowę dróg gminnych, wykonanie 
zjazdów do posesji oraz budowę kanalizacji deszczowej z  wy-
lotem do rowu krytego. Prace mają poprawić zarówno komfort 
codziennego dojazdu mieszkańców, jak i odwodnienie tej części 
miejscowości.

Jak przekonują urzędnicy, budowa ulic Topolowej, Słonecznej 
i  Studziennej to kolejny element działań prowadzonych przez 
kłobucki samorząd w zakresie modernizacji dróg lokalnych. In-
westycja ma znaczenie przede wszystkim dla mieszkańców Ło-
bodna, którzy zyskają wygodniejszy i bezpieczniejszy dostęp do 
swoich posesji.

Wartość prac wynosi prawie 781 tys. zł i zrealizuje jeszcze spółka 
z Boronowa. Zgodnie z zapisami umowy wykonawca będzie miał 
cztery miesiące na realizację zadania.

CZTERY MIESIĄCE NA WYKONANIE 
PRAC. W ŁOBODNIE SZYKUJE SIĘ 
SPORA DROGOWA PRZEBUDOWA

Piotr Biernacki

Podczas niedawnej sesji Rady Miejskiej w  Kłobucku radni 
udzielili burmistrzowi Jerzemu Zakrzewskiemu wotum zaufa-
nia oraz absolutorium z wykonania budżetu za 2025 rok. To jed-
ne z najważniejszych głosowań w samorządowym kalendarzu, 
bo zamykają roczną ocenę pracy burmistrza, kondycji gminy 
oraz sposobu realizacji zaplanowanych zadań.

Decyzję o udzieleniu wotum zaufania poprzedziła debata nad ra-
portem o stanie gminy Kłobuck. Dokument ten obejmuje najważ-
niejsze obszary funkcjonowania samorządu, w  tym inwestycje, 
finanse, gospodarkę komunalną, oświatę, pomoc społeczną, kul-
turę, sport oraz działania podejmowane na rzecz mieszkańców. 

BURMISTRZ ZAKRZEWSKI Z WOTUM ZAUFANIA I ABSOLUTORIUM. 
RADNI PODSUMOWALI ROK PRACY SAMORZĄDU

To właśnie na jego podstawie radni oceniali, jak gmina realizowała 
swoje zadania w minionym roku i w jakim kierunku prowadzona 
była lokalna polityka rozwoju.

Drugim kluczowym punktem sesji było absolutorium z wykonania 
budżetu za poprzedni rok. Radni podjęli uchwałę po zapoznaniu 
się ze sprawozdaniem finansowym, sprawozdaniem z wykonania 
budżetu oraz pozytywnymi opiniami Regionalnej Izby Obrachun-
kowej w  Katowicach. Absolutorium oznacza formalne potwier-
dzenie, że budżet został wykonany prawidłowo, zgodnie z przyję-
tymi założeniami i obowiązującymi przepisami.

Burmistrz Jerzy Zakrzewski podziękował radnym za okazane 

STRAŻACKA W ŁOBODNIE DO PRZEBUDOWY. GMINA ZDOBYŁA 
POŁOWĘ PIENIĘDZY NA TĘ INWESTYCJĘ Z BUDŻETU PAŃSTWA

Monika Wójcik, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

Kłobucki magistrat otrzymał dofinansowanie na przebudowę 
ulicy Strażackiej w Łobodnie. Inwestycja ma poprawić bezpie-
czeństwo pieszych, komfort kierowców oraz stan lokalnej in-
frastruktury drogowej.

Umowę w tej sprawie podpisano 29 maja w siedzibie Starostwa 
Powiatowego w Kłobucku. Dokument dotyczący wsparcia dla za-
dania dotyczącego przebudowy odcinka drogi gminnej w  ciągu 
ulicy Strażackiej podpisali burmistrz Kłobucka Jerzy Zakrzewski 
oraz wicewojewoda śląski Adam Zaczkowski. Środki pochodzą 
z Rządowego Funduszu Rozwoju Dróg.

Planowane zadanie obejmuje przebudowę odcinka o długości oko-
ło 705 metrów. W ramach inwestycji wykonany zostanie między in-
nymi jednostronny chodnik, pobocze oraz kanalizacja deszczowa. 

- To elementy szczególnie ważne z punktu widzenia codziennego 
bezpieczeństwa mieszkańców, ponieważ pozwolą uporządkować 
ruch pieszy, poprawić odwodnienie drogi i zwiększyć komfort ko-
rzystania z tego odcinka - mówi burmistrz Jerzy Zakrzewski.

Szacunkowy koszt robót budowlanych wynosi 3,55 mln zł. Przy-
znane dofinansowanie to 1,77 mln zł, co stanowi połowę wartości 
inwestycji. Dzięki pozyskanemu wsparciu samorząd będzie mógł 
zrealizować zadanie przy znaczącym udziale środków zewnętrz-
nych, ograniczając obciążenie własnego budżetu.

- Przebudowa wystartuje w  październiku i  potrwa do września 
przyszłego roku. Po zakończeniu prac ulica Strażacka ma stać się 
bezpieczniejsza i  bardziej funkcjonalna, zarówno dla mieszkań-
ców Łobodna, jak i wszystkich użytkowników korzystających z tej 
drogi - dodaje burmistrz Zakrzewski.

Monika Wójcik, fot. Kingmaker

Sołectwo Borowianka doczeka się nowego oświetlenia uliczne-
go. Burmistrz Jerzy Zakrzewski podpisał umowę na dofinanso-
wanie zakupu i montażu oświetlenia LED.

Projekt, który finalnie ma poprawić bezpieczeństwo i  komfort 
mieszkańców korzystających z tej części miejscowości po zmro-
ku, uzyskał wsparcie z  budżetu województwa w  ramach Mar-
szałkowskiego Konkursu „Inicjatywa Sołecka”. Wartość całego 
przedsięwzięcia wynosi 81,8 tys. zł, z czego 64,6 tys. zł stanowi 
pozyskana dotacja.

BOROWIANKA BĘDZIE JAŚNIEJSZA PO ZMROKU. MAGISTRAT 
POZYSKAŁ PIENIĄDZE NA NOWE LED-Y

Zakres planowanych prac obejmie budowę oświetlenia uliczne-
go LED przy ulicy Gościniec. W ramach inwestycji przewidziano 
montaż około ośmiu opraw oświetleniowych oraz wykonanie sie-
ci oświetleniowej o długości około 360 metrów. 

- Lepsze doświetlenie drogi poprawi widoczność, zwiększy po-
czucie bezpieczeństwa pieszych i  kierowców oraz podniesie 
komfort codziennego poruszania się po sołectwie - mówi Jerzy 
Zakrzewski.

zaufanie, podkreślając, że efekty minionego roku są wynikiem 
współpracy wielu osób i środowisk.

- To dla mnie ważny sygnał, że działania podejmowane na rzecz 
rozwoju naszej gminy są pozytywnie oceniane. Słowa podzięko-
wania kieruję również do pracowników urzędu miejskiego, jedno-
stek organizacyjnych, sołtysów, rad sołeckich, zarządów osiedli, 
przedstawicieli organizacji społecznych oraz wszystkich miesz-
kańców. Osiągnięte rezultaty są efektem naszej wspólnej pracy, 
zaangażowania i  współpracy. Wierzę, że razem będziemy nadal 
skutecznie realizować kolejne inwestycje i  inicjatywy służące 
rozwojowi naszej gminy - mówił.

Wtorkowe głosowania zamknęły formalną ocenę działalności bur-
mistrza za ubiegły rok. Dla władz Kłobucka to polityczne i admini-
stracyjne potwierdzenie, że obrany kierunek działań uzyskał ak-
ceptację większości rady. Dla mieszkańców natomiast to kolejny 
moment, w którym mogą przyjrzeć się temu, jak samorząd gospo-
darował publicznymi pieniędzmi, jakie zadania udało się zrealizować 
i które sprawy będą wymagały kontynuacji w następnych latach.
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Monika Wójcik

W Kłobucku rusza kolejny etap rozbudowy infrastruktury dro-
gowej na Osiedlu Smugi II. Burmistrz Jerzy Zakrzewski pod-
pisał umowę na realizację zadania obejmującego budowę dróg 
wraz z kanalizacją deszczową. Inwestycja ma poprawić komfort 
życia mieszkańców oraz uporządkować układ komunikacyjny 
w tej części miasta.

Wartość inwestycji to ponad 1,23 mln zł, a wykonawca - spółka 
z Boronowa - będzie miał trzy miesiące na realizację prac od dnia 
zawarcia umowy. W  ramach przedsięwzięcia wykonane zostaną 
jezdnie ulic Kasprowicza i Wyspiańskiego. Zakres prac obejmie rów-
nież budowę kanalizacji deszczowej w obu tych ulicach, co ma istot-
ne znaczenie dla prawidłowego odwodnienia terenu oraz dalszego 
rozwoju osiedla.

- To kolejny krok w rozbudowie Osiedla Smugi II, które sukce-
sywnie zyskuje nową infrastrukturę. Realizacja inwestycji ma 
przełożyć się na wygodniejszy dojazd do posesji, poprawę bez-
pieczeństwa oraz lepsze warunki codziennego funkcjonowania 
mieszkańców - mówi burmistrz Jerzy Zakrzewski.

Piotr Biernacki

Gmina Kłobuck otrzyma ponad 1,3 mln zł dofinansowania na 
modernizację zbiornika retencyjno-rekreacyjnego Zakrzew. 
Projekt został wybrany do wsparcia w ramach programu Fun-
dusze Europejskie dla Śląskiego na lata 2021-2027. To ważna 
informacja dla mieszkańców, bo zalew od lat pozostaje jednym 
z miejsc o dużym potencjale przyrodniczym i rekreacyjnym, ale 
wymagającym uporządkowania oraz dalszych inwestycji.

Wartość całego projektu wynosi 1,56 mln zł, z czego 1,33 mln zł sta-
nowi przyznane dofinansowanie. Decyzję o  wyborze projektu do 
wsparcia podjął urząd marszałkowski po pozytywnej ocenie for-
malnej i merytorycznej złożonego przez tutejszy urząd wniosku. Jak 
podkreślił w komunikacie urząd miejski, realizację inwestycji zapla-
nowano na lata bieżący i przyszły rok. W ramach zadania mają zo-
stać wykonane prace związane przede wszystkim z przywróceniem 
i wzmocnieniem funkcji retencyjnych oraz środowiskowych zbiorni-
ka. Zakres obejmuje między innymi oczyszczenie i uporządkowanie 
linii brzegowej, poprawę szczelności czaszy zbiornika, remont jazu 
oraz uporządkowanie i pielęgnację przyległych terenów zielonych.

Modernizacja ma przełożyć się na zwiększenie zdolności retencyj-
nej Zakrzewa, poprawę jakości wody oraz większe bezpieczeństwo 
w kontekście skutków suszy i zmian klimatycznych. Inwestycja ma 
również znaczenie przyrodnicze, ponieważ uporządkowanie zbior-
nika i jego otoczenia powinno sprzyjać ochronie lokalnych ekosyste-
mów oraz poprawie walorów krajobrazowych tego miejsca.

- Pozyskane dofinansowanie jest pierwszym etapem naszego 
szerszego myślenia o  przyszłości zalewu. Obecny projekt kon-
centruje się na podstawowych funkcjach zbiornika, czyli retencji, 
ochronie środowiska i uporządkowaniu najważniejszych elemen-
tów technicznych. Dopiero na tak przygotowanej bazie można 
myśleć o dalszym zagospodarowaniu terenu, dalszym rozwijaniu 
jego funkcji rekreacyjnej z myślą o mieszkańcach i odwiedzają-
cych - komentuje burmistrz Jerzy Zakrzewski.

KOLEJNY ETAP ROZBUDOWY OSIEDLA SMUGI II

MILIONOWE DOFINANSOWANIE MA OTWO-
RZYĆ DROGĘ DO WIĘKSZEJ REWITALIZACJI

RUSZYŁA PIERWSZA REKRUTACJA DO ŻŁOBKA GMINNEGO 
W KŁOBUCKU. NA DZIECI CZEKAJĄ 42 MIEJSCA

NA SESJI O NAJWAŻNIEJSZYCH INWESTYCJACH
Maciej Krawczyk

Podczas wtorkowej sesji Rady Miejskiej w Kłobucku burmistrz 
Jerzy Zakrzewski zwyczajowo przedstawił informacje o bieżą-
cych sprawach gminy. Włodarz omówił zarówno zadania znaj-
dujące się już na finiszu, jak i postępowania przetargowe, które 
będą wymagały dalszych decyzji finansowych.

Jedną z najważniejszych informacji była sytuacja związana z bu-
dynkiem żłobka. Obiekt znajduje się w procedurze uzyskania po-
zwolenia na użytkowanie. Po przeprowadzonych kontrolach, za-
równo sanepid, jak i straż pożarna nie wnieśli uwag. Oznacza to, 
że inwestycja zbliża się do formalnego zakończenia.

Równolegle trwają roboty budowlane przy pierwszym etapie ka-
nalizacji w  sołectwie Zakrzew. Gmina zawarła także umowę na 
termomodernizację budynku Przedszkola nr 4 w Kłobucku. War-
tość tego zadania wynosi blisko 1,46 mln zł.

Nie wszystkie postępowania zakończyły się jednak wyborem wy-
konawcy. Przetarg dotyczący modernizacji kompleksu sportowe-
go Orlik został unieważniony. Do gminy wpłynęły cztery oferty, 
których ceny mieściły się w przedziale od 757 tys. zł do 974 tys. zł.

- Tymczasem w budżecie na ten cel przewidziano 365 tys. zł - 
mówił do radnych Jerzy Zakrzewski.

Podobna sytuacja wystąpiła przy postępowaniu dotyczącym 
sporządzenia dokumentacji projektowej drogi ulicy Spacerowej 
w Kopcu oraz odcinka ulicy Olszowiec w Borowiance.

- Wpłynęły dwie oferty, opiewające na ponad 242 tys. zł i 301 tys. 
zł, podczas gdy zabezpieczona w budżecie kwota wynosiła 50 tys. 
zł. Również to postępowanie zostało unieważnione - dodawał 
burmistrz.

Lepsze informacje dotyczą Osiedla Smugi II. W postępowaniu na bu-

dowę dróg wraz z kanalizacją deszczową w ramach trzeciego etapu 
wybrano ofertę o wartości przeszło 1,23 mln zł. Po zwiększeniu środ-
ków budżetowych ma zostać wyznaczony termin zawarcia umowy.

Gmina podpisała również umowę na rozbudowę oświetlenia przy 
ulicy Łąkowej w  Kłobucku. Wartość zadania wynosi 109 tys. zł, 
a termin realizacji ustalono do 25 lipca.

Istotnym punktem informacji była także przebudowa ulicy Stra-
żackiej w Łobodnie.

- Zawarliśmy umowę na dofinansowanie drugiego etapu tej inwe-
stycji ze środków Rządowego Funduszu Rozwoju Dróg. Wartość 
projektu wynosi 3,54 mln zł, z czego dofinansowanie stanowi pra-
wie 1,8 mln zł. Realizacja zadania została zaplanowana na okres od 
października do września 2027 roku - wskazał Zakrzewski.

Z  informacji międzysesyjnej burmistrza wynikało też, że magi-
strat otrzyma wsparcie na modernizację zbiornika retencyjno-
-rekreacyjnego „Zakrzew”. Zadanie zostało wybrane przez zarząd 
województwa śląskiego do dofinansowania. Wartość projektu 
wynosi 1,56 mln zł, a dofinansowanie 1,32 mln zł. Realizacja ma 
potrwać do grudnia przyszłego roku.

Monika Wójcik, fot. Urząd Miejski w Kłobucku

W  Kłobucku rozpoczęła się pierwsza rekrutacja do nowo wy-
budowanego gminnego żłobka. Nabór dotyczy nadchodzącego 
roku szkolnego. Placówka zaoferuje 42 miejsca, a  opieka nad 
dziećmi ma być bezpłatna. Rodzice pokryją jedynie koszt wy-
żywienia.

Rekrutację prowadzi urząd miejski, a wnioski można składać do 
7 lipca. Wzór wniosku o przyjęcie dziecka do żłobka można po-
brać ze strony internetowej gminy albo otrzymać bezpośrednio 
w magistracie.

- Zainteresowani rodzice lub opiekunowie prawni mogą złożyć 
wniosek w  formie tradycyjnej w  sekretariacie urzędu. Przewi-
dziano także możliwość złożenia dokumentów elektronicznie po-
przez e-doręczenia - informują urzędnicy.

Po zakończeniu przyjmowania zgłoszeń, od 8 do 10 lipca, prowa-
dzona będzie analiza złożonych wniosków oraz przygotowanie 
listy dzieci zakwalifikowanych do przyjęcia, a  w  razie potrzeby 
także listy oczekujących. Informacja o zakwalifikowaniu lub nie-
zakwalifikowaniu dziecka do żłobka zostanie przekazana rodzi-
com lub opiekunom prawnym do 14 lipca. Wiadomości zostaną 
wysłane drogą mailową na adresy wskazane we wnioskach.

Zgodnie z  zasadami naboru, w  pierwszej kolejności do Żłobka 
Gminnego w Kłobucku przyjmowane będą dzieci, których rodzi-
ce lub opiekunowie prawni mieszkają na terenie gminy. Maluchy 
spoza jej terenu będą mogły zostać przyjęte wyłącznie w sytuacji, 
gdy po zaspokojeniu potrzeb mieszkańców pozostaną jeszcze 
wolne miejsca.

- W przypadku większej liczby chętnych niż dostępnych miejsc 

pierwszeństwo będą miały dzieci z niepełnosprawnościami, po-
siadające orzeczenie o niepełnosprawności, niezależnie od miej-
sca zamieszkania ich rodziców lub opiekunów prawnych. W dru-
giej kolejności przyjmowane będą dzieci z rodzin wielodzietnych. 
Dzieci, dla których zabraknie miejsc, zostaną wpisane na listę 
oczekujących zgodnie z kolejnością złożenia wniosków. Przyjęcie 
z tej listy będzie możliwe w miarę zwalniania się miejsc w trakcie 
roku szkolnego - dodają pracownicy magistratu.

Nowa placówka przy ulicy gen. Rómmla 9 rozpocznie działalność 
opiekuńczą 1 września. Żłobek będzie funkcjonował w wymiarze 
do 10 godzin dziennie. Opieką będą mogły zostać objęte dzieci 
od ukończenia 20. tygodnia życia. Pobyt w żłobku będzie moż-
liwy do końca roku szkolnego, w którym dziecko ukończy 3 lata, 
a  w  szczególnych przypadkach, gdy objęcie dziecka wychowa-
niem przedszkolnym jest niemożliwe lub utrudnione, do końca 
roku szkolnego, w którym dziecko ukończy 4 lata.

Warunkiem skorzystania z  opieki będzie udział w  rekrutacji 
oraz podpisanie umowy cywilnoprawnej dotyczącej korzystania 
z usług żłobka w danym roku szkolnym.

Istotną informacją dla rodziców jest to, że pobyt dziecka w pla-
cówce ma być bezpłatny. Będzie to możliwe dzięki świadczeniu 
przewidzianemu w ustawie o wspieraniu rodziców w aktywności 
zawodowej oraz wychowaniu dziecka „Aktywny rodzic”.

- Świadczenie przysługuje w wysokości do 1,5 tys. zł miesięcznie 
na dziecko, a w przypadku dziecka z niepełnosprawnością do 1,9 
tys. zł miesięcznie. Dodatkowym źródłem finansowania jest dofi-
nansowanie pozyskane przez gminę w ramach programu rozwoju 
instytucji opieki nad dziećmi w wieku do lat 3 - precyzują kłobuc-
cy urzędnicy.
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Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Kłomnice

Podczas sesji absolutoryjnej radni podjęli jedne z  najważniej-
szych decyzji w samorządowym kalendarzu. Po zapoznaniu się 
z raportem o stanie gminy Kłomnice za ubiegły rok oraz prze-
prowadzonej debacie większość rady udzieliła wójtowi wotum 
zaufania. Następnie pozytywnie oceniono wykonanie budżetu 
za 2025 rok, przyznając organowi wykonawczemu absolutorium.

Coroczna sesja absolutoryjna stanowi podsumowanie działalno-
ści samorządu i ocenę realizacji najważniejszych zadań oraz kon-
dycji finansowej gminy. 

- Przedstawiony raport pokazał, że rok 2025 był okresem inten-
sywnych działań inwestycyjnych i  skutecznego pozyskiwania 
środków zewnętrznych - mówił do radnych wójt Piotr Juszczyk.

Wśród najważniejszych przedsięwzięć realizowanych w  minio-
nym roku wymieniał inwestycje drogowe, modernizację infra-
struktury wodno-kanalizacyjnej, rozwój bazy sportowej oraz 
remont zabytkowego budynku dworskiego w Rzekach Wielkich. 

- Kontynuowaliśmy również liczne zadania finansowane z fundu-
szu sołeckiego, które odpowiadały na bieżące potrzeby miesz-
kańców poszczególnych miejscowości - dodawał włodarz.

Jak podkreślał, pozytywną ocenę działalności samorządu po-
twierdzają także wyniki finansowe. Dochody gminy w 2025 roku 
przekroczyły 93,4 mln zł, natomiast wydatki wyniosły ponad 88,1 
mln zł. Ostatecznie budżet zamknął się nadwyżką przekraczającą 
5,3 mln zł. Jednocześnie gmina nie zaciągnęła nowych kredytów 
ani pożyczek, a poziom zadłużenia został zmniejszony o blisko 3,7 
mln zł.

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Kłomnice

W Garnku odbyły się ćwiczenia z zakresu budowy zabezpieczeń 
przeciwpowodziowych. Szkolenie zorganizowane 20 czerwca 
nad rzeką Wiercicą przez wójta Piotra Juszczyka zgromadziło 
druhów ochotniczych straży pożarnych z  terenu gminy oraz 

WÓJT PIOTR JUSZCZYK Z WOTUM ZAUFANIA I ABSOLUTORIUM. 
RADA POZYTYWNIE OCENIŁA WYKONANIE BUDŻETU

NAD WIERCICĄ ZROBIŁO SIĘ POWAŻNIE. DRUHOWIE WE WSPÓŁPRACY 
Z ŻOŁNIERZAMI WOT SPRAWDZALI GOTOWOŚĆ NA KRYZYS

Monika Wójcik, fot. Fotolia

Gmina pozyskała dofinansowanie na ważną inwestycję drogo-
wą w Rzekach Małych. Środki zostaną przeznaczone na budowę 
drogi dojazdowej do gruntów rolnych przy ulicy Polnej. To za-
danie, na które mieszkańcy tej części gminy czekali od wielu lat.

Na realizację przedsięwzięcia kłomnicki samorząd otrzymał 253 
tys. zł. W ramach zadania powstanie odcinek drogi o długości 460 
metrów. 

- Inwestycja ma poprawić dostęp do terenów rolniczych, uspraw-
nić dojazd do pól oraz zwiększyć bezpieczeństwo i komfort użyt-
kowników drogi - mówi wójt Piotr Juszczyk.

Jak podkreśla włodarz, przebudowa ulicy Polnej ma istotne zna-
czenie przede wszystkim dla mieszkańców Rzek Małych i  osób 
prowadzących działalność rolniczą w tym rejonie. 

- Lepsza infrastruktura drogowa ułatwi codzienne korzystanie 
z tego odcinka, a jednocześnie poprawi warunki pracy rolników, 
którzy regularnie dojeżdżają do gruntów uprawnych - dodaje 
Juszczyk.

PONAD ĆWIERĆ MILIONA ZŁOTYCH 
DLA KŁOMNIC. DROGA W RZEKACH 
MAŁYCH DOCZEKA SIĘ PRZEBUDOWY

Maciej Krawczyk

Podczas sesji rady gmin, która odbyła się 28 maja, wójt Piotr 
Juszczyk zwyczajowo podsumował najważniejsze sprawy reali-
zowane zarówno przez siebie, jak i poszczególne referaty urzę-
du. Wśród nich znalazły się zarówno wydarzenia samorządowe 
i sportowe, jak również inwestycje infrastrukturalne, działania 
środowiskowe oraz obsługa mieszkańców w ramach programu 
„Czyste Powietrze”.

W ostatnich tygodniach wójt uczestniczył między innymi w wal-
nym zebraniu Członków Związku Gmin i  Powiatów Subregionu 
Północnego w Żywcu, które odbyło się w połowie maja. Dwa dni 
później w gminie zorganizowano spartakiadę, a 22 maja wręczono 
listy gratulacyjne związane z projektem pierwszego etapu budo-
wy sieci kanalizacyjnej w Kłomnicach.

Z  informacji przekazanym radnych wynika, że gmina złożyła do 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i  Gospodarki 

KANALIZACJA ZA TORAMI IDZIE ZGODNIE Z PLANEM. GMINA SZYKUJE TEŻ ODBIÓR AZBESTU

Wodnej w Katowicach wniosek o dotację na usunięcie i uniesz-
kodliwienie wyrobów zawierających azbest z obiektów budowla-
nych na terenie gminy. 

- Wniosek został oceniony pozytywnie. Obecnie prowadzone jest 
postępowanie mające wyłonić podmiot, który zajmie się odbio-
rem azbestu. Planowany termin realizacji zadania przypada na 
przełom sierpnia i września - mówił podczas obrad Juszczyk.

W czerwcu zakończona ma zostać także zbiórka odpadów wiel-
kogabarytowych, zużytego sprzętu RTV i AGD oraz odzieży i tek-
styliów sprzed posesji, a całość odbywać się ma zgodnie z harmo-
nogramem odbioru odpadów komunalnych.

Urząd Gminy Kłomnice niezmiennie prowadzi również punkt 
informacyjno-konsultacyjny programu „Czyste Powietrze”. Do 
WFOŚiGW w Katowicach przekazano deklarację dotyczącą peł-

nienia przez gminę roli operatora programu. Ma to umożliwić 
osobom zainteresowanym udział w nim, z możliwością prefinan-
sowania inwestycji. Dodatkowe informacje można uzyskać pod 
numerem telefonu 34 328 11 22 wew. 119.

- Równolegle realizowane są zadania inwestycyjne. Planowo 
przebiega modernizacja ujęcia wody w Garnku. W trakcie realiza-
cji jest także budowa sieci kanalizacji sanitarnej w Kłomnicach za 
torami, obejmująca ulice Nieznanicką i Zdrowską. Prace prowa-
dzone są terminowo - relacjonował włodarz.

Kontynuowana jest również druga część inwestycji związanej 
z budową szatni dla zawodników KS Metal Rzeki Wielkie. To zada-
nie ważne dla lokalnej infrastruktury sportowej i zaplecza klubu. 
Trwają ponadto odbiory inwestycji związanej z budową żłobka, co 
oznacza, że projekt wchodzi w końcową fazę, zbliżającą do odda-
nia obiektu do użytkowania.

- Znaczące środki przeznaczono również na funkcjonowanie 
oświaty, pomoc społeczną, ochronę przeciwpożarową, kulturę, 
sport oraz współpracę z  organizacjami pozarządowymi. Samo-
rząd kontynuował programy skierowane do seniorów, osób z nie-
pełnosprawnościami oraz mieszkańców korzystających z progra-
mu „Czyste Powietrze” - wymieniał Juszczyk podczas sesji.

Raport zwrócił także uwagę na wyzwania, z którymi mierzy się 
gmina. Podobnie jak wiele samorządów w  kraju, Kłomnice od-
notowują niekorzystne trendy demograficzne. W ubiegłym roku 
liczba zgonów ponownie przewyższyła liczbę urodzeń, a ogólna 
liczba mieszkańców zmniejszyła się.

żołnierzy Wojsk Obrony Terytorialnej. - Celem działań było do-
skonalenie umiejętności potrzebnych podczas zagrożenia po-
wodziowego i innych sytuacji kryzysowych - wyjaśnia włodarz 
Kłomnic.

W ćwiczeniach uczestniczyli druhowie z jednostek OSP Kłomni-
ce, Karczewice-Garnek, Rzerzęczyce, Konary, Pacierzów, Skrzy-
dlów, Nieznanice, Chorzenice-Witkowice, Zdrowa i  Zawada, 
a  także żołnierze 132. Batalionu Lekkiej Piechoty Wojsk Obrony 
Terytorialnej. Łącznie w działaniach wzięło udział 75 druhów OSP 
oraz 130 żołnierzy WOT.

- Szkolenie koncentrowało się przede wszystkim na praktycz-
nej nauce budowy wałów i  umocnień przeciwpowodziowych. 
Uczestnicy ćwiczyli także współpracę pomiędzy jednostkami 
ochotniczych straży pożarnych a żołnierzami Wojsk Obrony Te-
rytorialnej. Tego typu działania mają szczególne znaczenie w sy-
tuacjach, w których liczy się szybka reakcja, właściwa organizacja 
pracy oraz sprawna koordynacja wielu służb jednocześnie - mówi 
wójt Piotr Juszczyk.

Jak dodaje samorządowiec, ważnym elementem ćwiczeń było 
również wykorzystanie i  sprawdzenie sprzętu znajdującego się 
na wyposażeniu jednostek OSP oraz urzędu gminy. 

- To wyposażenie zostało zakupione w ramach Programu Ochro-
ny Ludności i  Obrony Cywilnej. Dzięki temu uczestnicy mogli 
nie tylko doskonalić procedury działania, ale także zweryfikować 
praktyczne możliwości sprzętu, który w razie realnego zagroże-
nia może zostać wykorzystany do ochrony mieszkańców i infra-
struktury - informuje Juszczyk.

Ćwiczenia w Garnku były kolejnym w  tym roku szkoleniem re-
alizowanym w gminie w ramach przygotowań do reagowania na 
sytuacje kryzysowe. Wcześniej przeprowadzono między innymi 
szkolenie z zakresu ratownictwa wodnego z wykorzystaniem ło-
dzi ratowniczych oraz ćwiczenia logistyczne dotyczące budowy 
obozowisk.

Lokalne władze podkreślają, że tego typu działania wynika-
ją z  obowiązku prowadzenia ćwiczeń i  szkoleń dla podmiotów 
Ochrony Ludności i Obrony Cywilnej. Ich celem jest przygotowa-
nie służb do skutecznego działania podczas klęsk żywiołowych, 
anomalii pogodowych oraz innych zdarzeń, które mogą zagrażać 
bezpieczeństwu mieszkańców.
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Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Kłomnice

Kłomniccy urzędnicy pozyskali dofinansowanie w ramach kon-
kursu „Inicjatywa Sołecka 2026”, organizowanego przez Urząd 
Marszałkowski Województwa Śląskiego w  Katowicach. Środki 
zostaną przeznaczone na realizację dwóch zadań, które mają 
poprawić funkcjonalność i bezpieczeństwo przestrzeni publicz-
nych w Rzerzęczycach oraz Rzekach Małych.

Wsparcie otrzymały dwa projekty zgłoszone przez gminę. Pierw-
szy z nich dotyczy zakupu i montażu oświetlenia w parku w Rze-
rzęczycach. Na to zadanie samorząd pozyskał 40 tys. zł. Inwe-
stycja ma zwiększyć bezpieczeństwo osób korzystających z tego 
miejsca, szczególnie po zmroku, a  jednocześnie poprawić kom-
fort codziennego użytkowania parkowej przestrzeni.

DWA SOŁECTWA W GMINIE KŁOMNICE ZE WSPARCIEM. BĘDZIE JAŚNIEJ W PARKU I WYGODNIEJ NAD WODĄ

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Kłomnice

Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła II w Konarach wzbogaciła się 
o dwie ważne inwestycje, które będą służyć uczniom zarówno 
podczas zajęć edukacyjnych, jak i  aktywnego wypoczynku. 11 
czerwca uroczyście otwarto „Ekopracownię pod chmurką” oraz 
nowe boisko sportowe.

Wydarzenie było ważnym momentem dla całej społeczności 
szkolnej i lokalnej. W uroczystości uczestniczyli przedstawiciele 
władz samorządowych, instytucji wspierających rozwój oświaty, 
dyrektorzy placówek edukacyjnych, partnerzy projektu, miesz-
kańcy oraz uczniowie. Spotkanie stało się okazją do podkreślenia, 
że inwestowanie w edukację nie ogranicza się dziś wyłącznie do 
budynków i tradycyjnych sal lekcyjnych. Coraz większe znaczenie 
mają także miejsca, które pozwalają dzieciom uczyć się przez do-
świadczenie, obserwację i ruch.

- Pracownia będzie służyć jako terenowa przestrzeń edukacyj-
na, w której uczniowie będą mogli prowadzić zajęcia na świeżym 
powietrzu, poznawać przyrodę, rozwijać zainteresowania ekolo-
giczne i  lepiej rozumieć otaczający ich świat. Takie rozwiązania 
wpisują się w  nowoczesne podejście do nauczania, w  którym 
ważna jest nie tylko wiedza podręcznikowa, ale również prak-
tyczne doświadczenie i bezpośredni kontakt z naturą - mówi wójt 
Piotr Juszczyk.

Drugą z otwartych inwestycji jest boisko sportowe. To miejsce, 
które zwiększy możliwości prowadzenia zajęć wychowania fi-
zycznego, organizacji szkolnych zawodów oraz codziennej ak-
tywności dzieci i młodzieży. Nowa infrastruktura będzie sprzyjać 
rozwijaniu sportowych pasji, integracji uczniów i  promowaniu 
zdrowego stylu życia.

Uroczystość miała również artystyczny charakter. Uczniowie 
przygotowali występy, inscenizacje, pantomimę oraz prezentacje 
promujące ochronę środowiska i odpowiedzialność za otaczającą 
przyrodę. Program spotkał się z dużym uznaniem zaproszonych 
gości, a  młodzi artyści pokazali, że tematy ekologiczne można 
przedstawiać w ciekawy, angażujący i przystępny sposób.

Po oficjalnym otwarciu oraz poświęceniu nowych obiektów 
uczestnicy wydarzenia mogli obejrzeć pokaz doświadczeń na-
ukowych przygotowany przez jednego z  uczniów szkoły. Był to 
symboliczny akcent, dobrze wpisujący się w charakter nowej pra-
cowni - przestrzeni, która ma zachęcać do zadawania pytań, eks-
perymentowania i samodzielnego odkrywania wiedzy.

- Nowe miejsca będą służyć dzieciom i młodzieży jako przestrzeń 
do nauki w  terenie, rozwijania zainteresowań oraz aktywne-
go spędzania czasu. To kolejny przykład inwestycji, która real-
nie wpływa na jakość edukacji i  komfort uczniów, jednocześnie 
wzmacniając potencjał całej lokalnej społeczności - podkreślają 
kłomniccy urzędnicy.

NOWA PRACOWNIA POD CHMURKĄ I BO-
ISKO W KONARACH. SZKOŁA ZYSKAŁA PRZE-
STRZEŃ DO NAUKI I AKTYWNOŚCI
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Drugie zadanie obejmuje doposażenie strefy rekreacji na plaży 
w  Rzekach Małych. Również w  tym przypadku dofinansowanie 
wynosi 40 tys. zł. Dzięki pozyskanym środkom miejsce wypo-
czynku ma stać się bardziej funkcjonalne i przyjazne zarówno dla 
mieszkańców, jak i osób odwiedzających gminę.

Konkurs „Inicjatywa Sołecka” jest jednym z narzędzi wspierania 
lokalnych przedsięwzięć realizowanych w  mniejszych miejsco-
wościach. Jego założeniem jest finansowanie zadań, które odpo-
wiadają na konkretne potrzeby mieszkańców i wzmacniają jakość 
życia w sołectwach. W praktyce są to często inwestycje niewiel-
kie w skali budżetowej, ale bardzo ważne z punktu widzenia co-
dziennego korzystania ze wspólnych przestrzeni.

- Środki trafią na dwa różne, ale komplementarne zadania. W Rze-

rzęczycach priorytetem będzie poprawa bezpieczeństwa i  do-
stępności parku, natomiast w Rzekach Małych - rozwój zaplecza 
rekreacyjnego przy plaży. Oba projekty wpisują się w  działania 
służące porządkowaniu i uatrakcyjnianiu miejsc spotkań, wypo-
czynku oraz integracji mieszkańców - mówi wójt Piotr Juszczyk.
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RADNI Z KONIECPOLA PODSUMOWALI UBIEGŁY ROK. W TLE
INWESTYCJE, FINANSE I KOLEJNE WYZWANIA

Piotr Biernacki, fot. SIM Śląsk Północ

KLUCZE TRAFIŁY JUŻ DO PIERWSZYCH NAJEMCÓW, A BUDYNEK PRZY 
SŁONECZNEJ POWOLI WYPEŁNIA SIĘ ŻYCIEM

Pierwsi mieszkańcy odebrali klucze do lokali w  „Słonecznym 
Domu” przy ulicy Słonecznej 5 w Koniecpolu. To ważny moment 
nie tylko dla najemców, którzy właśnie rozpoczynają nowy etap 
życia, ale także dla całej inwestycji realizowanej przez SIM 
Śląsk Północ. Nowoczesny budynek wielorodzinny, który jesz-
cze niedawno był pokazywany jako jedna z najbardziej oczeki-
wanych inwestycji mieszkaniowych w mieście, zaczyna pełnić 
swoją właściwą funkcję. Co istotne, wciąż dostępna jest około 
połowa mieszkań, a niska partycypacja sprawia, że oferta może 
być jedną z  ciekawszych propozycji dla osób szukających no-
wego lokum bez konieczności zaciągania kredytu hipotecznego.

Uroczystość przekazania kluczy miała symboliczny wymiar. „Sło-
neczny Dom” jest bowiem pierwszą inwestycją SIM Śląsk Północ, 
do której wprowadzają się najemcy. Dla spółki to przejście od etapu 
planów, naborów i budowy do momentu, w którym projekt zaczy-
na realnie odpowiadać na potrzeby mieszkańców. Dla Koniecpola 
oznacza natomiast pojawienie się nowego zasobu mieszkaniowego 
w standardzie, którego przez lata w mieście brakowało.

To czterokondygnacyjny obiekt z 28 lokalami mieszkalnymi o zróż-
nicowanych metrażach - od niewielkich mieszkań dla singli lub par 

po większe lokale dla rodzin. Każde mieszkanie ma balkon, a w in-
westycji przewidziano również rozwiązania poprawiające codzien-
ny komfort użytkowania, w  tym miejsca postojowe, zieleń wokół 
budynku oraz nowoczesne instalacje. Lokalizacja również nie jest 
przypadkowa. W  pobliżu znajdują się między innymi przedszkole, 
sklepy, kościół i punkty usługowe, co ma znaczenie zwłaszcza dla 
rodzin z dziećmi i osób, które chcą mieszkać w spokojnej części mia-
sta, ale bez odcinania się od podstawowej infrastruktury.

Największym atutem inwestycji pozostaje jednak model finan-
sowy. Partycypacja w  „Słonecznym Domu” wynosi 1375,66 zł za 
m² powierzchni użytkowej mieszkania. W  praktyce oznacza to, 
że wejście w najem wymaga znacznie niższego wkładu niż zakup 
mieszkania na rynku komercyjnym. Dla wielu osób, które mają 
stałe dochody, ale nie chcą lub nie mogą wiązać się wieloletnim 
kredytem hipotecznym, może to być realna alternatywa. Tym 
bardziej, że lokale oddawane są w standardzie pozwalającym na 
szybkie zamieszkanie - bez konieczności prowadzenia kosztow-
nego i czasochłonnego remontu.

W  przypadku popularnych mieszkań dwupokojowych o  po-
wierzchni około 52 m² oznaczało to wkład rzędu około 71-72 tys. 
zł. Na tle cen mieszkań i kosztów najmu na rynku prywatnym to 

propozycja, która może zainteresować osoby dotąd odkładające 
decyzję o usamodzielnieniu się, młode rodziny oraz tych, którzy 
chcą zamieszkać w nowym budynku, ale bez ryzyka związanego 
z wysoką ratą kredytu.

Mimo tego zainteresowanie inwestycją nie wyczerpało jeszcze 
całej puli lokali. Obecnie zapełniona jest około połowa mieszkań, 
a pozostałe nadal czekają na chętnych. To z jednej strony pokazu-
je, że program Społecznych Inicjatyw Mieszkaniowych w mniej-
szych miejscowościach wciąż wymaga konsekwentnej promocji 
i wyjaśniania zasad, z drugiej - otwiera bardzo konkretną szansę 
dla osób, które dopiero teraz zaczynają szukać mieszkania. W od-
różnieniu od wielu naborów mieszkaniowych, w  których lista 
chętnych zamyka się błyskawicznie, w Koniecpolu nadal można 
realnie wejść do gotowej inwestycji.

Maciej Krawczyk

Podczas ostatniej sesji rady miejskiej radni omawiali raport 
o stanie gminy za 2025 rok oraz sprawozdanie z wykonania bu-
dżetu. Był to jeden z ważniejszych punktów rocznego kalenda-
rza samorządowego, ponieważ dokumenty te pokazują zarówno 
skalę zrealizowanych działań, jak i  sytuację finansową gminy 
oraz kierunki dalszego rozwoju.

Raport o stanie gminy obejmuje najważniejsze obszary funkcjo-
nowania samorządu, w  tym inwestycje, infrastrukturę, sprawy 
społeczne, ochronę środowiska, mieszkalnictwo, bezpieczeństwo 
oraz działania organizacyjne. To dokument, który pozwala ocenić, 
jakie zadania były realizowane w minionym roku i jakie przedsię-
wzięcia przygotowywano z myślą o kolejnych latach.

Z przedstawionych informacji wynika, że w 2025 roku gmina po-
zyskała ponad 15,3 mln zł środków zewnętrznych. Pieniądze te 

wspierały realizację i  przygotowanie zadań drogowych, infra-
strukturalnych oraz społecznych. Wśród najważniejszych obsza-
rów aktywności samorządu wskazano między innymi rozpoczęcie 
przebudowy ul. Szkolnej, rozwój infrastruktury pieszo-rowero-
wej, modernizację oświetlenia ulicznego oraz działania związane 
z bezpieczeństwem mieszkańców.

W minionym roku kontynuowano również przedsięwzięcia doty-
czące termomodernizacji, odnawialnych źródeł energii, ochrony 
środowiska i  ochrony zabytków. Osobnym elementem działań 
samorządu był rozwój budownictwa mieszkaniowego w ramach 
Społecznej Inicjatywy Mieszkaniowej. To zadanie ma znaczenie 
zwłaszcza dla osób poszukujących mieszkań w formule dostęp-
niejszej niż tradycyjny rynek komercyjny.

Ważną częścią podsumowania były dane finansowe. Dochody 

budżetu gminy w 2025 roku wyniosły 69,75 mln zł, a wydatki 
65,93 mln zł. Rok zakończył się nadwyżką budżetową w wyso-
kości 3,82 mln zł. Nadwyżka operacyjna przekroczyła 7,17 mln 
zł, co wskazuje na dodatnią różnicę między dochodami bieżą-
cymi a wydatkami bieżącymi.

Gmina zmniejszała również swoje zadłużenie. W 2025 roku spłaco-
no ponad 4,19 mln zł zobowiązań. Dane te były jednym z elementów 
oceny wykonania budżetu i podstawą do dalszych decyzji rady.

- Sesja miała jednocześnie charakter podsumowujący, ale tak-
że porządkujący. Pokazała, które zadania zostały wykonane, ja-
kie działania są kontynuowane i w których obszarach samorząd 
będzie musiał nadal szukać środków zewnętrznych. Dotyczy to 
przede wszystkim infrastruktury, mieszkalnictwa, ochrony śro-
dowiska oraz inwestycji wpływających na codzienne funkcjono-
wanie mieszkańców - komentują miejscowi urzędnicy.

Dopiero po przedstawieniu raportu oraz sprawozdania finan-
sowego radni przeszli do głosowań oceniających działalność 
burmistrza i  wykonanie budżetu. Radni udzieliła burmistrzowi 
Ryszardowi Sulidze wotum zaufania oraz absolutorium z  tytułu 
wykonania budżetu za 2025 rok.
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Błoto, przeszkody i sportowe emocje. Runmageddon Lite wrócił do Konopisk Rekord Polski nad Zalewem Pająk. 
Święto Konopisk połączyło tradycję, 
światło i wodę

gastronomiczna oraz atrakcje towarzyszące, dzięki któ-
rym sportowe emocje łączyły się z rekreacją i wspól-
nym spędzaniem czasu. Kompleks „Pająk” po raz kolej-
ny potwierdził, że dobrze sprawdza się jako przestrzeń 
dla dużych wydarzeń plenerowych i  sportowo-rekre-
acyjnych.
 
Całe przedsięwzięcie odbyło się pod patronatem Wój-
ta Gminy Konopiska Artura Brędzel. Organizatorem 
wydarzenia było Gminne Centrum Kultury i  Sportu 
w Konopiskach. W przygotowanie imprezy włączyli się 
również partnerzy i sponsorzy, dzięki którym uczestni-
cy mogli liczyć na sprawną organizację, dodatkowe 
atrakcje oraz nagród.

Dostępne były między innymi badania wzroku, słuchu, 
wydolności płuc, badania mammograficzne, densyto-
metria oraz konsultacje psychologiczne, terapeutyczne 
i profilaktyczne prowadzone przez specjalistów.
 
Dużym zainteresowaniem cieszył się również turniej 
siłaczy prowadzony przez Piotra Woltmana, prezentera 
Radia Zet. Uczestnicy odwiedzali także strefę, w której 
przygotowano między innymi symulator dachowania 
i  stanowiska edukacyjne. Dla najmłodszych przewi-
dziano dmuchańce, animacje, spotkania z  Rycerzem 
Medalikiem oraz przejażdżki na kucykach.
 
Nie zabrakło także występów artystycznych. Na sce-
nie zaprezentowały się lokalne grupy i zespoły, w tym 
Przedszkole Antoś, Dropsiki, Bąbelki, Walentynki, Ze-
spół Śpiewaczy Gminy Konopiska, Konopielki, Wio-
senne Kwiaty, MOD Konopiska oraz Mażoretki Szyk. 
Publiczność dobrze przyjęła koncert zespołu Schowani, 
a jednym z muzycznych punktów wieczoru był występ 
zespołu Universe.
 
Finał Święta Konopisk miał widowiskowy charakter. 
Po uroczystym odpaleniu sobótki nad Zalewem Pająk 
odbył się niesamowity pokaz laserów, którego efekty 
odbijały się w tafli wody. Wieczór zakończyła taneczna 
zabawa prowadzona przez DJ-a Adamusa, trwająca do 
późnych godzin nocnych.

Kompleks Sportowo-Rekreacyjny „Pająk” w  Ko-
nopiskach ponownie stał się miejscem sportowej ry-
walizacji, dobrej zabawy i sprawdzianu charakteru. 
7 czerwca odbył się tam Runmageddon Lite, który 
przyciągnął miłośników aktywności, adrenaliny 
i biegów z przeszkodami.
 
Od rana uczestnicy mierzyli się z  wymagającą tra-
są, na której nie brakowało błota, wspinaczek, tech-
nicznych przeszkód i  odcinków wymagających de-
terminacji. Dla jednych był to kolejny start w biegu 
przeszkodowym, dla innych pierwsza okazja, by 
spróbować swoich sił w  tego typu formule. Nieza-
leżnie od doświadczenia, cel był ten sam: dotrzeć do 
mety i pokonać własne ograniczenia.
 
Runmageddon Lite w Konopiskach pokazał, że sport 
może łączyć osoby w różnym wieku i o różnym po-
ziomie przygotowania. Na trasie widoczna była nie 
tylko rywalizacja, ale również wzajemna pomoc 
i  dobra atmosfera. Uczestnicy wspierali się przy 
pokonywaniu przeszkód, a  każdy, kto przekroczył 
linię mety, mógł odebrać medal i poczuć satysfakcję 
z ukończenia wyzwania.
 
Wydarzenie miało także rodzinny charakter. Na uczest-
ników, kibiców i  osoby towarzyszące czekała strefa 

Nad Zalewem Pająk odbyło się jedno z  najwięk-
szych wydarzeń plenerowych w  gminie. Święto 
Konopisk - Festiwal Światła i  Wody przyciągnęło 
mieszkańców oraz gości z regionu, łącząc koncerty, 
atrakcje rodzinne, działania profilaktyczne i wyjąt-
kową próbę ustanowienia rekordu Polski.
 
Wydarzenie odbyło się 20 czerwca i przez cały dzień 
skupiało uczestników wokół programu przygotowane-
go z myślą o różnych grupach wiekowych. Najważniej-
szym punktem festiwalu była próba ułożenia najdłuż-
szej linii wianków w  Polsce. Dzięki zaangażowaniu 
mieszkańców, szkół, przedszkoli, stowarzyszeń, kół 
gospodyń wiejskich, organizacji społecznych oraz osób 
prywatnych udało się stworzyć konstrukcję o długości 
ponad 100 metrów. Tym samym gmina Konopiska usta-
nowiła nowy rekord Polski.
 
Rekordowa linia wianków stała się jednym z  najbar-
dziej symbolicznych momentów wydarzenia. Setki 
własnoręcznie przygotowanych kompozycji stworzy-
ły barwną instalację, która nawiązywała do tradycji, 
a  jednocześnie pokazała siłę lokalnej współpracy. Or-
ganizatorzy podkreślali, że sukces przedsięwzięcia był 
możliwy dzięki wspólnemu wysiłkowi wielu środowisk 
działających na terenie gminy.
 
Festiwal miał jednak znacznie szerszy charakter niż 
sama próba rekordowa. Ważnym elementem wyda-
rzenia było miasteczko zdrowia, w którym uczestnicy 
mogli skorzystać z  bezpłatnych badań i  konsultacji. 

Teatr przyjechał do Konopisk. Mieszkańcy obejrzeli spektakl i spotkali się z aktorami

z bardzo dobrym odbiorem publiczności.
 
Spektakl łączył refleksyjny ton z  elementami humoru, 
dzięki czemu widzowie mogli odebrać go zarówno jako 
artystyczne przeżycie, jak i  punkt wyjścia do rozmowy 
o poruszanych w nim tematach. Kameralna przestrzeń sali 
OSP pozwoliła na bezpośredni kontakt z aktorami i stwo-
rzyła atmosferę bliskości między sceną a publicznością.
 
Po zakończeniu przedstawienia odbyło się spotkanie 
z twórcami. Widzowie mogli porozmawiać z aktorami, 
zapytać o proces powstawania spektaklu, pracę nad ro-
lami oraz kulisy przygotowań. Była to także okazja do 
podzielenia się własnymi wrażeniami po obejrzanym 
przedstawieniu.

Sala OSP w Konopiskach na jeden wieczór zamieni-
ła się w przestrzeń teatralną. Dzięki ogólnopolskie-
mu programowi Teatr Polska - #JedziemyZTeatrem 
mieszkańcy mogli wziąć udział w warsztatach oraz 
obejrzeć profesjonalny spektakl bez konieczności 
wyjazdu do dużego ośrodka kulturalnego.
 
Wydarzenie przyciągnęło osoby zainteresowane te-
atrem, kulturą oraz bezpośrednim kontaktem z artysta-
mi. Spotkanie rozpoczęło się od warsztatów teatralnych, 
które poprowadziła Sylwia Karczmarczyk. Uczestnicy 
mogli spróbować podstawowych ćwiczeń aktorskich, 
popracować
nad ruchem scenicznym i zobaczyć, jak wygląda przy-
gotowanie do występu od strony praktycznej.
 
Zajęcia miały otwarty charakter i  cieszyły się dużym 
zainteresowaniem. Warsztaty pokazały, że teatr może 
być dostępny, angażujący i bliski także osobom, które 
na co dzień nie mają z nim bezpośredniego kontaktu.
 
Głównym punktem wieczoru był spektakl „Jeśli przecięto 
cię na pół” Teatru im. Adama Mickiewicza w Częstocho-
wie w reżyserii Kaliny Jagody Dębskiej. Na scenie wystą-
pili Kamila Bartkowiak, Czesława Monczka, Karol Czaj-
kowski oraz Maciej Półtorak. Przedstawienie spotkało się 

W Konopiskach pokazali, że 
ekologia nie musi być nudna. 
Tłumy na Ekopikniku

karstwa przygotowany przez Koło Wędkarskie Art 
Fish. Dzięki zaangażowaniu wystawców wydarzenie 
miało nie tylko charakter edukacyjny, ale również spo-
łeczny i integracyjny.
 
Jednym z  najważniejszych punktów Ekopikniku było 
wręczenie nagród w konkursie „Eko Moda”. Przedszko-
laki zaprezentowały w nim stroje wykonane z materia-
łów przeznaczonych do recyklingu. Kreacje przygoto-
wane przez najmłodszych pokazały dużą pomysłowość, 
zaangażowanie oraz wrażliwość ekologiczną.
 
Pierwsze miejsce zdobył Zespół Szkolno-Przedszkol-
ny w Rększowicach. Drugie miejsce zajęło Publiczne 
Przedszkole im. Jana Brzechwy w Konopiskach, a trze-
cie przypadło Zespołowi Szkolno-Przedszkolnemu im. 
Mikołaja Kopernika w Hutkach.

W  Gminnej Hali Sportowej w  Konopiskach odbył 
się 30 maja Ekopiknik, który połączył edukację eko-
logiczną, lokalną aktywność społeczną i  rodzinne 
spędzanie czasu. Wydarzenie zgromadziło licznych 
mieszkańców gminy, a  jego program pokazał, że 
rozmowa o ochronie środowiska może być praktycz-
na, ciekawa i dostępna dla każdego pokolenia.
 
Na uczestników czekały warsztaty edukacyjne, konkur-
sy, zabawy dla dzieci i  dorosłych, wymiana sadzonek, 
kiermasz lokalnych produktów i rękodzieła oraz występy 
przedszkolaków promujące troskę o środowisko. Ważnym 
elementem wydarzenia była również garażówka, pod-
czas której mieszkańcy mogli wymieniać się używanymi 
przedmiotami i w ten sposób dawać im drugie życie.
 
Program pikniku został przygotowany tak, aby łączyć 
edukację z praktycznym wymiarem ekologii. Uczestnicy 
mogli poznać rozwiązania sprzyjające środowisku, poroz-
mawiać z  wystawcami i  organizacjami oraz skorzystać 
z atrakcji przygotowanych przez lokalnych partnerów.
 
Dużym zainteresowaniem cieszył się symulator węd-
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ABSOLUTORIUM BYŁO, ALE RADNY WBIŁ SZPILĘ 
W SZKOŁY: JAK DŁUGO MAMY TAKI STAN TOLEROWAĆ?

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy i Miasta Koziegłowy/Screenshot

Czerwcowa sesja rady miasta i gminy miała przede wszystkim 
absolutoryjny charakter, ale nie ograniczyła się wyłącznie do 
pozytywnych opinii, gratulacji i głosowań. Radni przyjęli zmia-
ny w budżecie na 2026 rok, zmiany w wieloletniej prognozie fi-
nansowej, rozpatrzyli raport o stanie gminy, zatwierdzili spra-
wozdanie finansowe i  udzielili burmistrzowi absolutorium za 
2025 rok. Formalnie sesja zakończyła się dla włodarza bardzo 
dobrze. Merytorycznie pokazała jednak kilka tematów, które 
trudno uznać za zamknięte. Najmocniej wybrzmiała sprawa 
oświaty, ale pojawiły się też uwagi dotyczące ochrony cywilnej, 
malejących środków zewnętrznych, niepełnego wykonania do-
chodów majątkowych oraz problemów przy inwestycjach ener-
getycznych.

Na początku radni zajęli się zmianami w  tegorocznym budże-
cie. Po korektach dochody gminy wynoszą 174,59 mln zł, wydatki 
183,67 mln zł, a deficyt 9,08 mln zł. Uchwałę przyjęto jednogło-
śnie, bez pytań i dyskusji. Tak samo przebiegło głosowanie nad 
zmianami w wieloletniej prognozie finansowej. W tej części obrad 
dominowała sprawność proceduralna, ale trudno mówić o realnej 
debacie nad finansami.

Więcej treści pojawiło się dopiero przy raporcie o stanie gminy. 
Przewodnicząca rady rozpoczęła debatę od pozytywnej oceny 
sytuacji samorządu, wskazując przede wszystkim na wielkość 
budżetu, spadek zadłużenia i realizowane inwestycje. W podob-
nym tonie wypowiedział się radny Michał Kubalski, który również 
docenił poprawę sytuacji finansowej. Podkreślał, że gmina za-
kończyła rok nadwyżką, choć wcześniej liczono się z możliwością 
zwiększenia zadłużenia.

- To jest o  tyle ważne, bo tu jesteśmy na plusie prawie 9 mln, 
a zaczynając zeszły rok, jak pamiętacie, myśleliśmy, że będziemy 
musieli zwiększyć zadłużenie o 3 mln zł - mówił.

Ten sam radny zwrócił jednak uwagę na mniej wygodne elementy 

raportu. Najpierw wskazał na ochronę cywilną i bezpieczeństwo, 
które jego zdaniem zostały pokazane zbyt fragmentarycznie. 
Podkreślał, że gmina poniosła w  tym obszarze wydatki i  kupiła 
sprzęt, ale samo wyposażenie nie tworzy jeszcze pełnego syste-
mu reagowania.

- Gdzieś to jest tu rozproszone, gdzieś to się tu traci - dodał.

Najostrzejsza część jego wypowiedzi dotyczyła jednak oświaty. 
Radny przypomniał, że gmina nie szczędzi pieniędzy na eduka-
cję, ale same nakłady finansowe nie mogą być jedynym mierni-
kiem skuteczności. Wskazał na wyniki egzaminów ósmoklasistów 
i różnice pomiędzy szkołami. To właśnie ten fragment debaty naj-
mocniej przełamał ton sesyjnych pochwał.

- Oświata, panie burmistrzu, to nie tylko pieniądze, to nie tylko 
budynki, to przede wszystkim uczniowie - przekonywał Kubalski.

Wypowiedź była tym bardziej znacząca, że radny zestawił jakość 
nauczania z  wysokimi dopłatami do systemu edukacji. W  jego 
ocenie gmina ma prawo oczekiwać konkretnych efektów, skoro 
finansuje oświatę z pieniędzy mieszkańców.

- W zeszłym roku dołożyliśmy prawie 9 mln do oświaty z naszych 
pieniędzy, z  pieniędzy naszych mieszkańców, podatników. Jak 
długo taki stan mamy tolerować? - pytał.

Szczególnie mocno zabrzmiała także puenta tej części wystąpie-
nia, w której radny zakwestionował wygodną narrację o jednako-
wo dobrym poziomie wszystkich placówek.

- Wszystkie są dobre. Tylko są szkoły dobre, które dobrze uczą 
i są szkoły dobre, które słabiej uczą - stwierdził filozoficznie sa-
morządowiec.

Po debacie rada głosowała nad wotum zaufania dla burmistrza. 
Uchwałę przyjęto, ale nie jednomyślnie. Za było 13 radnych, a je-

ROZBITE AUTO, WYGIĘTE BARIERKI I PRAWIE DWA PROMILE. POLICJANT W PORĘ ZABRAŁ KLUCZYKI
Piotr Biernacki, fot. Komenda Powiatowa Policji w Myszkowie

Gdyby nie szybka reakcja policjanta po służbie, ta historia 
mogła mieć dalszy, znacznie groźniejszy ciąg. W Koziegłów-
kach 67-letnia kobieta, która według ustaleń miała dopro-
wadzić do kolizji, próbowała odjechać uszkodzonym samo-
chodem. Była pijana. Badanie wykazało blisko dwa promile 
alkoholu w organizmie.

Do zdarzenia doszło w środę, 17 czerwca, na ulicy Lipowej w Ko-
ziegłówkach. Policjant z Komendy Wojewódzkiej Policji w Kato-
wicach, będący w czasie wolnym od służby, przejeżdżał tamtędy, 
gdy zauważył samochód stojący na poboczu. Pojazd miał rozbity 
przód. Przed nim znajdowały się wykrzywione barierki, a w pobli-
żu stał drugi samochód ze śladami uszkodzeń.

Funkcjonariusz zatrzymał się, by sprawdzić, czy uczestnicy zda-
rzenia nie potrzebują pomocy. Szybko okazało się jednak, że sy-
tuacja nie kończy się na samej kolizji. Z relacji świadków wynikało, 
że kobieta siedząca w uszkodzonym pojeździe mogła spowodo-
wać zdarzenie i próbuje odjechać z miejsca.

Policjant nie czekał na rozwój sytuacji. Podbiegł do samochodu, 
wyłączył silnik i zabrał kluczyki. Tym samym uniemożliwił kieru-
jącej dalszą jazdę. Podczas rozmowy z kobietą wyczuł silną woń 
alkoholu. Przeprowadzone później badanie potwierdziło podej-
rzenia - 67-latka miała w organizmie blisko dwa promile.

O sprawie natychmiast powiadomiono dyżurnego Komendy Po-
wiatowej Policji w Myszkowie. Teraz okoliczności zdarzenia będą 
przedmiotem dalszych czynności.

- Pijany kierowca to śmiertelne zagrożenie. Od tego, czy za-
reagujemy, może zależeć czyjeś życie. Nigdy nie wolno przy-
mykać oka na niebezpieczne sytuacje na drodze. Postawa poli-
cjanta zasługuje na szczególne uznanie. Dzięki jego czujności, 
odpowiedzialności i zdecydowanej reakcji kolejny nieodpowie-
dzialny kierowca, który stwarzał realne zagrożenie dla życia 
i  zdrowia innych uczestników ruchu został wyeliminowany 
z ruchu drogowego - podkreślają przedstawiciele biura praso-
wego myszkowskiej policji.

den wstrzymał się od głosu. W sesji zdominowanej przez pozy-
tywne opinie i spokojne głosowania był to istotny sygnał, że oce-
na pracy włodarza nie była całkowicie bezdyskusyjna.

Następnie burmistrz przedstawił sprawozdanie z wykonania bu-
dżetu za 2025 rok. Podkreślał, że dokument został przygotowany 
w  bardziej przejrzysty sposób i  opisuje nie tylko liczby, ale też 
realne funkcjonowanie gminy.

- Te trzysta ponad stron, które się tutaj drodzy państwo znalazły 
w tym sprawozdaniu podkreślam tak jak i przy raporcie o stanie 
gminy. To są dane statystyczne, opisowe, finansowe, cyfrowe, 
które mówią drodzy państwo o życiu gminy i miasta Koziegłowy 
- zachwalał dokument Jacek Ślęczka.

Finansowo poprzedni rok zakończył się korzystnie. Dochody wy-
konano w wysokości 113,39 mln zł, wydatki w kwocie 104,58 mln 
zł, a wynik budżetu zamknął się nadwyżką 8,81 mln zł. Regionalna 
Izba Obrachunkowa w Katowicach pozytywnie oceniła sprawoz-
danie, wskazując m.in. na brak zobowiązań wymagalnych i dług 
na koniec 2025 roku w wysokości 9,96 mln zł.

Nie wszystkie dane były jednak równie korzystne. Najsłabszym 
punktem sprawozdania było wykonanie dochodów majątkowych 
na poziomie 42,07 proc. planu. Burmistrz tłumaczył to opóźnie-
niami w rozstrzygnięciach projektów z dofinansowaniem unijnym 
i przesunięciem części środków do tegorocznego budżetu.

- Musieliśmy dokonać niezbędnej korekty do 8,35 mln zł, co sta-
nowiło tylko albo aż 42,07 proc. - tłumaczył włodarz.

Po pozytywnych opiniach RIO, komisji rewizyjnej oraz komisji 
budżetu i  finansów rada zatwierdziła sprawozdanie finansowe 
i  udzieliła burmistrzowi absolutorium. Tym razem głosowanie 
było jednogłośne. Za opowiedziało się 14 radnych.

- Ja, drodzy państwo, przeżywam to już 22 raz udzielenie absolu-
torium. Rzeczywiście z każdym absolutorium jest coraz trudniej, 
bo te emocje są wyjątkowe - mówił rozemocjonowany Ślęczka.

W dalszej części sesji radni przyjęli uchwałę dotyczącą zasad zwro-
tu wydatków z zakresu pomocy społecznej oraz uchwałę w sprawie 
dziennej opłaty za wyżywienie dziecka w gminnym żłobku. Maksy-
malna stawka wyniesie 14 zł dziennie i ma obowiązywać od 1 sierp-
nia. Obie przeszły jednogłośnie i bez szerszej dyskusji.

Końcówka obrad przyniosła informacje o  inwestycjach wod-
no-kanalizacyjnych i  energetycznych. Burmistrz poinformował 
o podpisaniu umowy z urzędem marszałkowskim na moderniza-
cję ujęcia wody w Pińczycach oraz budowę zlewni w Koziegło-
wach. Wartość zadań określono odpowiednio na 7,5 mln zł i 7,6 
mln zł. Zapowiedziano także rozbudowę kolejnego bloku biolo-
gicznego oczyszczalni ścieków o 600 m³.

Równocześnie włodarz przyznał, że nie wszystkie projekty idą 
zgodnie z oczekiwaniami. W programie grantowym pomp ciepła 
dla mieszkańców pojawiły się opóźnienia. Na blisko sto osób obję-
tych zadaniem pełne instalacje zamontowano dotąd u dziesięciu. 
Problemy techniczne pojawiły się również przy fotowoltaice na 
obiektach użyteczności publicznej oraz przy planowanej pompie 
ciepła w Zespole Szkół w Pińczycach. W tym drugim przypadku 
wyzwaniem jest moc potrzebna do zasilania instalacji.

- Drodzy państwo nie ukrywam, że jest jeden wielki problem z za-
silaniem i to zasilanie tej pompy to jest 80 kW. To jest olbrzymia 
moc - skwitował na koniec.
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WÓJT ZASĘPA MÓWI O „PRYWATNYCH INTERESACH”, ŁAPETA 
ODPOWIADA ZAWIADOMIENIAMI DO PROKURATURY
Piotr Biernacki, fot. Google

Kampania referendalna w gminie Kruszyna na finiszu zbiera-
nia podpisów przez komitet wyraźnie wyszła poza spór o oce-
nę pracy wójt Joanny Zasępy. W  rozmowie z  jednym z  tygo-
dników lokalnych wójt przekonywała, że akcja referendalna 
nie ma merytorycznych podstaw i jest, jej zdaniem, wyłącznie 
prywatną inicjatywą radnego Pawła Łapety. W tym kontekście 
odniosła się również do sprawy pługa do odśnieżania, który 
miał należeć do radnego.

Joanna Zasępa w wywiadzie stwierdziła, że w gminie „nie dzieje 
się nic złego”, a samorząd realizuje ambitne plany inwestycyjne. 
W jej ocenie referendum to „wyłącznie pomysł radnego Pawła Ła-
pety”, który, jak mówiła, nie ma merytorycznych podstaw.

Wójt odniosła się także bezpośrednio do motywów inicjatorów re-
ferendum. W rozmowie z gazetą mówiła o „osobistych ambicjach” 
i „próbach realizacji prywatnych interesów”. Następnie wskazała 
sprawę pługa, twierdząc, że radny miał próbować doprowadzić 
do zakupu przez gminę sprzętu będącego jego własnością, przy 
wykorzystaniu osoby trzeciej jako formalnego sprzedającego. 
Według Joanny Zasępy jej odmowa i sprzeciw wobec takich prak-
tyk miały wywołać reakcję odwetową.

Paweł Łapeta zaprzecza, by sprawa pługa miała być podstawą 
działań referendalnych.

- Referendum nie jest żadną zemstą za pług. To bzdury. To pró-
ba sprowadzenia całej sprawy do jednego wygodnego dla pani 
wójt wątku. Mieszkańcy mają swoje powody, by oceniać sposób 
zarządzania gminą, a  ja jako pełnomocnik wykonuję zadania 
związane z  procedurą referendalną. Sprawa pługa jest osobną 
kwestią dotyczącą mojej własności i sposobu działania urzędu - 
mówi Paweł Łapeta.

Radny przedstawia inną wersję wydarzeń. Według niego w listopa-
dzie 2024 roku z prośbą o udostępnienie pługa miał zwrócić się do 
niego zastępca wójta Zbigniew Zasępa. Sprzęt miał być potrzebny 
do zimowego utrzymania dróg, ponieważ - jak relacjonuje Łapeta - 
gmina miała problem z zapewnieniem odpowiedniego wyposażenia.

- To nie ja przyszedłem do urzędu z pługiem pod pachą i próbo-
wałem coś wymusić. Było odwrotnie. To do mnie zwrócono się 
z prośbą o pomoc, bo chodziło o odśnieżanie dróg. Zgodziłem się, 
bo sprawa dotyczyła bezpieczeństwa mieszkańców i przejezdno-
ści dróg w sezonie zimowym - podkreśla Łapeta.

Jak twierdzi, później miały pojawić się rozmowy o odkupieniu sprzę-
tu przez gminę. Według radnego był informowany, że wójt wyraziła 
zgodę na taki zakup, jednak ostatecznie do transakcji nie doszło.

- Byłem informowany, że gmina chce pług odkupić. Z  mojego 
punktu widzenia sprawa była prosta - jeżeli gmina chce korzy-
stać ze sprzętu, to powinna go kupić na jasnych zasadach albo 
oddać właścicielowi. Nie wyrażałem zgody na żadne kombinacje, 
dopisywanie godzin czy rozliczanie wartości pługa poza mną, bo 
i takie propozycje ze strony urzędników się pojawiały. Zastępca 
wójta polecił wykonawcy odśnieżania dróg dopisywanie godzin, 
a w zamian za to ten miał pod stołem za ten pług mi zapłacić. Na 
to nie było mojej zgody - mówi radny.

Jak okazuje, 23 listopada 2025 roku skierował do Urzędu Gminy 
Kruszyna wezwanie przedsądowe do natychmiastowego wydania 
pługa do odśnieżania. Wskazał w nim, że jest właścicielem rze-
czy i żąda jej zwrotu. Urząd odpowiedział, że pismo nie spełnia 
formalnych wymogów interpelacji, ponieważ w ocenie gminy nie 
dotyczy spraw o zasadniczym znaczeniu dla gminy. Jednocześnie 
poinformował, że gmina Kruszyna nie jest w  posiadaniu pługa, 

a żądanie radnego uznał za bezpodstawne. 

Łapeta uważa, że taka odpowiedź nie wyjaśniła sprawy.

- Jeżeli urząd twierdzi, że nie jest w  posiadaniu mojego pługa, 
to powinien jasno wskazać, kto ostatni nim dysponował, gdzie 
sprzęt się znajduje i  na jakiej podstawie miał być używany. Dla 
mnie najważniejsze jest ustalenie faktów, a nie prowadzenie ko-
respondencyjnego sporu o  nazewnictwo pisma. O  wszystkich 
okolicznościach poinformowałem także pismem radę gminy, 
gdzie przewodniczący rady był zobligowany przedstawić pismo 
radnym, a tego nie zrobił - zaznacza.

18 czerwca radny złożył zawiadomienie do Prokuratury Rejonowej 
w  Częstochowie. W  piśmie wskazał na podejrzenie popełnienia 
przestępstwa przez osoby pełniące funkcje publiczne w urzędzie 
gminy, polegającego między innymi na możliwym przekroczeniu 
uprawnień lub niedopełnieniu obowiązków służbowych, działa-
niu na szkodę interesu publicznego lub prywatnego oraz bez-
prawnym dysponowaniu cudzym mieniem.

W  zawiadomieniu Łapeta wniósł o  przeprowadzenie postępo-
wania sprawdzającego, zabezpieczenie dokumentacji dotyczącej 
pługa, w  tym projektów umów, korespondencji służbowej i  do-
kumentów księgowych, a  także o  przesłuchanie osób uczestni-
czących w sprawie, w tym Joanny Zasępy oraz Zbigniewa Zasępy.

- Skoro pani wójt publicznie mówi o standardach w administracji, 
to ja oczekuję tych standardów również w tej sprawie. Złożyłem 
zawiadomienie, bo chcę, aby właściwe organy ustaliły, co działo 
się z moją własnością, kto podejmował decyzje i czy wszystko od-
bywało się zgodnie z prawem - mówi Paweł Łapeta.

W  wywiadzie dla częstochowskiego tygodnika Joanna Zasę-
pa odnosiła się również do zarzutów dotyczących braku dialogu 
z mieszkańcami. Wójt twierdziła, że jest dostępna dla mieszkań-
ców, uczestniczy w zebraniach wiejskich, prowadzi objazdy gospo-
darcze i  rozmawia z mieszkańcami podczas lokalnych wydarzeń. 
Jednocześnie zarzuciła Łapecie niską aktywność w pracach rady.

Łapeta odpowiada, że sama obecność na sesjach nie wyczerpuje 
aktywności radnego i pełnomocnika referendalnego.

- Pani wójt próbuje przenieść dyskusję na statystyki obecności, 
ale mieszkańcy oceniają nie tylko listę podpisów na sesji. Oceniają 
sposób zarządzania gminą, podejmowane decyzje, przejrzystość 
działań i reakcję urzędu na konkretne problemy. Ponadto nie jest 
tajemnicą, że w świetlicy wiejskiej w Wikłowie, pod przewodnic-
twem pani sołtys a zarazem radnej, żony zastępcy wójta, odbywa-
ją się „nieformalne sesje” koalicji rządzącej gminą, gdzie wszystko 
ma być ustalane, a  na samej sesji, przed kamerami, radni pod-
noszą tylko rękę. Byłem na te spotkania zapraszany, nigdy z tego 
zaproszenia nie skorzystałem - wskazuje.

Drugim formalnym krokiem podjętym przez Łapetę jest zawiado-
mienie dotyczące wypowiedzi przypisywanych radnemu Piotrowi 
Rybakowi. W piśmie do prokuratury Łapeta wskazał, że w maju 
tego roku na terenie Bogusławic Rybak miał rozpowszechniać 
nieprawdziwe informacje na jego temat. Według zawiadomienia 
miały one dotyczyć rzekomego otrzymywania przez Łapetę od 
byłej wójt Jadwigi Zawadzkiej kwoty 86 tys. zł miesięcznie oraz 
sugestii, że działania referendalne są formą zemsty za brak dal-
szych korzyści finansowych.

- To są twierdzenia całkowicie nieprawdziwe. Nigdy nie otrzy-
mywałem pieniędzy z gminy od byłej wójt. Jeżeli ktoś publicznie 
rozpowszechnia takie informacje, musi liczyć się z tym, że sprawa 
zostanie skierowana do właściwych organów - mówi Łapeta.

Radny wskazał w zawiadomieniu, że posiada dwóch świadków, 
którzy mieli słyszeć wypowiedzi przypisywane Piotrowi Ryba-
kowi. Wniósł o  ich przesłuchanie i  ustalenie wszystkich oko-
liczności sprawy.

- Referendum powinno dotyczyć oceny pracy wójta i  urzędu, 
a nie opowiadania mieszkańcom nieprawdziwych historii na mój 
temat. Dlatego w obu sprawach wybrałem drogę formalną. Niech 
fakty ustalą instytucje, które są do tego powołane - podsumowuje 
Paweł Łapeta.

Kruszyna żyje dzisiaj w  obliczu referendum, ale równolegle 
stoi przed testem jakości życia publicznego. Wniosek inicja-
torów referendum o  jego przeprowadzenie powinien trafić, 
zgodnie z prawem, do Komisarza Wyborczego w Częstochowie 
do końca czerwca.
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SAMOTNA DEBATA NAD RAPORTEM W KRZEPICACH. 
TOBIASZ OGÓREK PYTAŁ, RESZTA RADY MILCZAŁA
Maciej Krawczyk, fot. Urząd Miejski w Krzepicach/Screenshot

Debata nad raportem o stanie gminy Krzepice za ubiegły rok miała 
być jednym z najważniejszych punktów sesji absolutoryjnej. Przez 
zdecydowaną większość czasu głos zabierał tylko jeden z radnych, 
Tobiasz Ogórek. To on, punkt po punkcie, „maglował” raport, py-
tając o depopulację, mieszkania komunalne, jakość wody, stan wo-
dociągów, odpady, poziom recyklingu, zakład komunalny, koszty 
oświaty, promocję gminy i brak spójnej koncepcji ścieżek rowe-
rowych. Pozostali radni długo milczeli. Dopiero pod koniec obrad 
pojawiły się głosy odnoszące się do tej aktywności. Jeden z uczest-
ników sesji zwrócił uwagę, że Ogórek skupił się przede wszystkim 
na tym, czego w gminie brakuje, a za mało mówił o  tym, co już 
zostało zrobione. Sam radny bronił jednak swojej postawy, pod-
kreślając, że debata nad raportem nie powinna kończyć się ciszą, 
jak miało to miejsce rok wcześniej.

Ostatnia sesja Rady Miejskiej w Krzepicach, poświęcona m.in. rapor-
towi o stanie gminy za 2025 rok, wotum zaufania i absolutorium dla 
burmistrza, nie była jedynie formalnym podsumowaniem minionego 
roku. Choć głosowanie zakończyło się korzystnie dla włodarza, sama 
debata pokazała kilka poważnych napięć i problemów, z którymi sa-
morząd będzie musiał się mierzyć w kolejnych latach.

Najbardziej rzucało się w  oczy to, że rzeczywistą debatę nad ra-
portem przez długi czas prowadził właściwie jeden radny. Tobiasz 
Ogórek punkt po punkcie dopytywał o dane zawarte w dokumencie, 
podczas gdy większość rady pozostawała bierna. Dopiero pod ko-
niec pojawiły się głosy odnoszące się nie tyle do samych problemów, 
ile do sposobu, w jaki radny je przedstawiał.

Pierwszym mocnym tematem była demografia. Radny zwrócił uwa-
gę na niepokojący bilans. W gminie urodziło się 43 dzieci, zmarło 
128 osób, a  liczba mieszkańców spadła jeszcze bardziej, bo także 
wskutek migracji. Pytał nie tylko o źródło tych danych, ale przede 
wszystkim o to, czy gmina ma jakikolwiek plan zatrzymania odpływu 
mieszkańców.

- Czy my jako samorząd mamy pomysł, co możemy z tym tematem 
zrobić? Jakie są propozycje, formy, zachęty, żeby nasza gmina stała 
się progresywna, nie regresywna? - pytał Tobiasz Ogórek.

Burmistrz odpowiadał, że problem ma charakter ogólnokrajowy, 
a lokalnie jednym z narzędzi może być polityka mieszkaniowa i roz-
wój miejsc pracy. Wspominał o zmianach w planie miejscowym oraz 
o  kierunku związanym z  budownictwem komunalnym. W  trakcie 
dyskusji wyszło jednak, że gmina nie prowadzi badań dotyczących 
przyczyn wyprowadzania się mieszkańców, a kolejka po mieszkania 
komunalne obejmuje ponad 20 podań i raczej się nie zmniejsza.

Dużo miejsca zajęła sprawa mieszkań. Ogórek wskazywał, że pomię-
dzy lokalami komunalnymi a  mieszkaniami komercyjnymi istnieje 
luka, w  którą wpadają osoby zarabiające zbyt dużo, by otrzymać 
mieszkanie komunalne, ale za mało, by kupić lokal od dewelopera. 
Pytał o  możliwość wejścia w  rozwiązania typu SIM lub TBS. Bur-
mistrz przyznał, że taki wariant był analizowany, ale gmina wybrała 
kierunek mieszkań komunalnych.

Kolejnym problemem była jakość powietrza i wymiana starych pie-
ców. Z raportu wynikało, że w 2025 roku wymieniono 25 kopciu-
chów. Radny chciał wiedzieć, ile takich źródeł ciepła usunięto od 
początku programu i  ile nadal pozostało w  gminie. Burmistrz za-
powiedział, że dane mogą zostać przygotowane. W dyskusji padło 
też pytanie o pomiary PM10. Włodarz przekonywał, że sytuacja się 
poprawia, ale radny studził ten optymizm.

- Jak się wyjdzie wieczorem na spacer zimą, to na jednej ulicy może 
być OK, a już za rogiem może być różnie. Jest lepiej, ale bywają miej-

sca, że nadal jest źle - komentował Ogórek.

Jednym z  bardziej drażliwych wątków była woda. Radny mówił 
o  sygnałach od mieszkańców dotyczących pogorszenia jej jakości 
w sytuacjach awaryjnych. Burmistrz nie zgodził się z tezą o złej ja-
kości wody jako stałym problemie, ale przyznał, że sieć jest stara, 
a w przypadku awarii lub gwałtownego poboru może dochodzić do 
zrywania osadów z rur.

- Nie mogę się zgodzić ze stwierdzeniem jakość wody zła, bo jakość 
wody mamy dobrą. Natomiast nasza sieć wodociągowa ma już swoje 
lata - odpowiadał burmistrz.

Z jego wypowiedzi wynikało, że gmina ma wskazane newralgiczne 
odcinki, ale nie posiada systemowego harmonogramu wymiany sie-
ci. Zaplanowano m.in. prace na odcinku od Dankowic do Dankowic 
Piasku, jednak szersza modernizacja oznaczałaby już inwestycje li-
czone w milionach złotych.

- Takiego systemowego działania, że w tym roku wymieniamy od-
cinek, załóżmy rynek, nie mamy. Na pewno będzie to przed nami 
- przyznał Mateusz Kluba.

Spore emocje wzbudził także temat zakładu komunalnego. Ogórek 
pytał, czy zakład co roku przynosi straty i czy przygotowano plan 
naprawczy. Skarbnik tłumaczyła, że zakład budżetowy nie działa 
dla zysku, lecz realizuje zadania własne gminy. Problemem okaza-
ła się m.in. konieczność dopłacania do ceny wody, ponieważ taryfy 
zatwierdzane przez Wody Polskie nie pokrywają realnych kosztów.

Krytycznie do systemu zatwierdzania taryf odniósł się przewodni-
czący rady, wskazując, że samorządy mają związane ręce. Przypo-
mniał też skalę wcześniejszych dopłat.

- Przez trzy lata były ceny zamrożone przez Wody Polskie i gmina 
mieszkańcom do wody dopłaciła ponad 1,07 mln zł. Za to można by 
zrobić naprawdę ładny kawałek wodociągu - mówił.

Dyskusja o odpadach pokazała z kolei, że system bilansuje się bar-
dzo ciasno. W 2025 roku dochody z opłaty śmieciowej wyniosły 2,88 
mln zł, a koszty 2,86 mln zł. Nadwyżka była symboliczna i może zo-
stać przeznaczona wyłącznie na gospodarkę odpadami. Gmina nie 
osiągnęła też wymaganego poziomu recyklingu. Potrzebne było 55 
proc., Krzepice uzyskały 54,42 proc. Burmistrz mówił o niewielkiej 
karze, ale przewodniczący rady ostrzegał, że system kaucyjny może 

w przyszłości uderzyć w samorządy i mieszkańców.

- Na końcu i tak mieszkańcy zapłacą i obyśmy się nie musieli znowu 
mierzyć z sytuacją, że z budżetu gminy dosypujemy do tego kosz-
tem innych zadań, kosztem chodnika, kosztem wielu innych zadań 
- przestrzegał.

Nie zabrakło także tematu ścieżek rowerowych. Ogórek wprost 
stwierdził, że komunikacja rowerowa w  gminie jest słaba i  pytał 
o koncepcję jej rozwoju. W odpowiedzi usłyszał, że debata dotyczy 
raportu za 2025 rok, a w tym czasie takich inwestycji nie realizowa-
no. Z sali padł głos, że temat był omawiany na wcześniejszej sesji 
w kontekście drogi DK43 i rozmów z instytucjami zewnętrznymi.

- Powiedzmy sobie to wprost, sytuacja dotycząca komunikacji ro-
werowej w gminie jest bardzo słaba. Ścieżek nie mamy. Jaki mamy 
pomysł na to? - pytał Tobiasz Ogórek.

Wątek oświaty pojawił się zarówno przy pytaniach o koszty utrzy-
mania ucznia, jak i przy szerszej refleksji nad spadkiem liczby dzieci. 
Przewodniczący rady mówił wprost, że przy utrzymaniu obecnych 
trendów samorządy staną przed koniecznością reorganizacji szkół.

Pod koniec debaty pojawiło się też spięcie wokół samego sposobu 
prowadzenia dyskusji. Przewodniczący dzielnicy Stare Miasto przy-
znał, że Ogórek dobrze przygotował się do oceny raportu, ale zarzu-
cił mu skupienie się głównie na brakach i problemach. Jego zdaniem 
mogło to stworzyć zbyt negatywny obraz gminy.

- Kolega się skupił w wielu wymiarach na tym, czego jeszcze nie ma, 
albo co by chciał, żeby było. Natomiast wydaje mi się, że za mało się 
skupił na tym, co już jest i czym się możemy pochwalić - stwierdził.

Ogórek odpowiedział, że nie chodziło mu o krytykę dla samej kryty-
ki, lecz o realną rozmowę nad dokumentem. Przypomniał również, 
że rok wcześniej debata praktycznie nie istniała.

- To ma być debata, więc dlatego uważałem, że warto zabrać głos. 
Mając na uwadze też to, że w zeszłym roku debata skończyła się po 
wypowiedzeniu słowa „debata” - mówił Tobiasz Ogórek.

Ostatecznie burmistrz otrzymał wotum zaufania. Za głosowało 12 
radnych, przeciw był jeden. Tak samo zakończyło się głosowanie 
nad absolutorium. Na trzynastu obecnych radnych 12 było za, a je-
den radny, Paweł Kuc, głosował przeciw.
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Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Lelów

Historyczny układ urbanistyczny rynku w Lelowie został wpisany 
do rejestru zabytków województwa śląskiego. To ważna decyzja 
dla gminy, ale również dla całego regionu, bo formalnie potwier-
dza wartość miejsca, które od wieków pozostaje centrum Lelowa 
i jednym z najważniejszych świadectw jego historii.

Lelowski rynek to nie tylko przestrzeń publiczna, w której koncen-
truje się życie miejscowości. To także układ zachowany przez ko-
lejne pokolenia, przypominający o dawnym znaczeniu Lelowa, jego 
miejskiej przeszłości, tradycjach handlowych, wielokulturowym 

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Lelów

Podczas ostatniej sesji Rady Gminy Lelów radni udzielili wójt 
Renacie Samek wotum zaufania oraz absolutorium z tytułu wy-
konania budżetu za miniony rok.

Głosowania nad wotum zaufania i  absolutorium należą do naj-
ważniejszych punktów w rocznym kalendarzu pracy rady gminy. 
Pierwsze z  nich dotyczy oceny działalności wójta i  kierunków 
prowadzonej polityki lokalnej, drugie odnosi się bezpośrednio do 
wykonania budżetu. W  Lelowie oba rozstrzygnięcia zakończyły 
się udzieleniem poparcia.

Miejscowe władze przekonują, że ubiegły rok był dla gminy okre-
sem intensywnej pracy oraz realizacji licznych przedsięwzięć in-
westycyjnych. Jak podkreślano podczas sesji, budżet został wyko-
nany z nadwyżką, a zaplanowane zadania udało się przeprowadzić 
bez konieczności zaciągania nowych kredytów i pożyczek. 

- Dla samorządu oznacza to nie tylko skuteczną realizację inwe-
stycji, ale również zachowanie stabilności finansowej - informują 
lelowscy urzędnicy.

Udzielone wotum zaufania i absolutorium wskazują na pozytyw-
ną ocenę działań podejmowanych przez tutejsze władze w  mi-

RENATA SAMEK Z WOTUM ZAUFANIA I ABSOLUTORIUM. 
RADA PODSUMOWAŁA ROK INWESTYCJI

Piotr Biernacki

Gminny Żłobek „Wesoły Maluch” w Lelowie wzbogaci się o nową 
przestrzeń wspierającą rozwój najmłodszych dzieci. Samorząd 
otrzymał dofinansowanie w ramach ministerialnego programu 
„Aktywny Żłobek - sale sensoryczne 2026”, dzięki któremu pla-
cówka zostanie doposażona w pomoce i elementy służące roz-
wojowi sensorycznemu oraz motorycznemu maluchów.

Wartość złożonego wniosku wynosi 12,8 tys. zł. Gmina zapewni 
wkład własny na poziomie 10 proc. Pozyskane środki pozwolą na 
zakup wyposażenia, które będzie wykorzystywane podczas co-
dziennej pracy z dziećmi.

W ramach projektu do żłobka trafią między innymi panele mani-
pulacyjne, pomoce sensoryczne, elementy wspierające integrację 
sensoryczną oraz materiały rozwijające koordynację ruchową, 
kreatywność i samodzielną aktywność najmłodszych. Nowa prze-
strzeń ma pomagać dzieciom w poznawaniu świata przez dotyk, 
ruch, obserwację i zabawę.

Sala sensoryczna będzie kolejnym elementem poprawy warun-
ków opieki nad najmłodszymi mieszkańcami gminy. Tego typu 
wyposażenie jest szczególnie ważne w pracy z małymi dziećmi, 
ponieważ wspiera ich naturalny rozwój, pomaga ćwiczyć koncen-
trację, sprawność, koordynację oraz reakcję na różne bodźce.

Dla rodziców to dobra informacja, bo żłobek zyska dodatkowe na-
rzędzia do prowadzenia zajęć w bardziej angażujący i dostosowa-
ny do potrzeb dzieci sposób. Dla gminy to natomiast kolejny krok 
w  rozbudowie lokalnej oferty opiekuńczej i  edukacyjnej, która 
ma zapewniać najmłodszym bezpieczne, przyjazne i nowoczesne 
warunki rozwoju.

LELÓW Z DOFINANSOWANIEM DLA ŻŁOBKA. 
W „WESOŁYM MALUCHU” POWSTANIE SALA 
SENSORYCZNA

KONSERWATOR OBJĄŁ OCHRONĄ SERCE MIEJSCOWOŚCI

nionym roku. Obejmowały one zarówno bieżące funkcjonowanie 
samorządu, jak i  realizację zadań służących rozwojowi lokalnej 
infrastruktury oraz poprawie jakości życia mieszkańców.

Wójt Renata Samek podziękowała radnym za okazane zaufanie. 
Słowa wdzięczności skierowała również do pracowników urzę-
du, jednostek organizacyjnych, sołtysów, organizacji społecznych 
oraz mieszkańców, podkreślając znaczenie współpracy i zaanga-
żowania wielu środowisk w rozwój gminy.

Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Lelów

Przy lelowskim przedszkolu powstanie nowa przestrzeń edu-
kacyjna dla najmłodszych. Gmina pozyskała na ten cel 50 tys. 
zł dofinansowania w ramach tegorocznej edycji konkursu „Eko-
przedszkolak”, organizowanego przez Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Katowicach. 

Główną ideą przedsięwzięcia jest utworzenie mini ogrodu bota-
nicznego, który stanie się częścią przedszkolnej przestrzeni i po-
służy dzieciom do nauki poprzez bezpośredni kontakt z przyrodą. 
Nowe miejsce ma łączyć funkcję edukacyjną i rekreacyjną. Dzięki 
niemu najmłodsi będą mogli poznawać świat roślin, obserwować 
zmieniającą się przyrodę, rozwijać ciekawość i  uczyć się troski 
o środowisko w sposób praktyczny.

- Będzie to miejsce, w którym edukacja ekologiczna połączy się 
z codziennym odkrywaniem świata natury, a dzieci będą mogły 
rozwijać swoją ciekawość, wrażliwość i odpowiedzialność za śro-
dowisko. Tego typu przestrzenie coraz częściej stają się ważnym 
elementem nowoczesnej edukacji przedszkolnej, bo pozwalają 
łączyć zabawę z nauką i budować u dzieci naturalną wrażliwość 
ekologiczną - informuje wójt Renata Samek.

Projekt wpisuje się więc nie tylko w  poprawę infrastruktury 
przedszkola, ale również w szerszy kierunek edukacji ekologicz-
nej prowadzonej już od najmłodszych lat. Pozyskane dofinanso-
wanie pozwoli zrealizować inwestycję, która wzbogaci teren przy 
przedszkolu o nową, wartościową funkcję.

Samorząd dołoży do realizacji zadania tylko 12,5 tys. zł wkładu 
własnego.

MINI OGRÓD BOTANICZNY PRZY PRZED-
SZKOLU CORAZ BLIŻEJ. GMINA ZDOBYŁA 
DOFINANSOWANIE I POKAZUJE PROJEKT

Piotr Biernacki

Gmina Lelów zakończyła kolejną inwestycję związaną z  no-
woczesną energetyką i  wykorzystaniem odnawialnych źródeł 
energii. W  siedmiu obiektach gminnych zamontowano i  uru-
chomiono magazyny energii, które mają poprawić efektywność 
energetyczną, ograniczyć koszty funkcjonowania jednostek 
oraz zwiększyć bezpieczeństwo samorządu.

Jak informują przedstawiciele urzędu, inwestycja została wyko-
nana zgodnie z założeniami projektu i dokumentacją techniczną. 
W ramach zadania dostarczono, zamontowano oraz uruchomio-
no siedem magazynów energii elektrycznej w  budynkach uży-
teczności publicznej. 

Instalacje pojawiły się w Zespole Szkolno-Przedszkolnym w Lelo-
wie, obejmując szkołę podstawową, halę sportową, segment daw-
nego gimnazjum i przedszkole, a  także w oczyszczalni ścieków, 
hydroforni oraz w urzędzie gminy.

To inwestycja, której znaczenie może być bardzo praktyczne. 
Magazyny energii pozwalają lepiej zarządzać prądem wytwarza-
nym i zużywanym przez gminne obiekty, zwiększają niezależność 

MAGAZYNUJĄ ENERGIĘ I OSZCZĘDZAJĄ
energetyczną i  mogą ograniczać koszty działania instytucji pu-
blicznych. W czasach rosnących wydatków na energię oraz coraz 
większej presji na samorządy, by modernizowały swoje obiekty 
i  szukały oszczędności, tego typu rozwiązania stają się nie do-
datkiem, lecz jednym z elementów rozsądnego zarządzania ma-
jątkiem gminy.

Wartość zakończonego zadania wyniosła 499 zł, z czego dofinan-
sowanie sięgnęło 467 zł. Oznacza to, że zdecydowana większość 
kosztów została pokryta ze środków zewnętrznych.

- Montaż magazynów energii był częścią większego projektu. 
Oprócz instalacji energetycznych w gminnych obiektach wyko-
nano również ogród antysmogowy z  naukowym placem zabaw 
przy Zespole Szkolno-Przedszkolnym w Lelowie, przeprowadzo-
no cykl warsztatów dla uczniów szkoły i przedszkola dotyczących 
ochrony środowiska oraz odnawialnych źródeł energii, a  także 
wydano dwie publikacje edukacyjne - jedną skierowaną do dzieci, 
drugą do dorosłych - informuje wójt Renata Samek, podkreślając 
przy tym, iż zakończone zadanie wpisuje się w szerszy kierunek 
działań gminy, która coraz mocniej stawia na rozwiązania związa-
ne z efektywnością energetyczną i ochroną środowiska.

dziedzictwie i roli, jaką ta miejscowość odgrywała w historii regionu.

- Gmina Lelów już wcześniej chroniła układ urbanistyczny Stare-
go Miasta poprzez zapisy miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego. Mimo tego Wojewódzki Konserwator Zabytków 
w  Katowicach zdecydował się z  urzędu wszcząć postępowanie 
administracyjne zmierzające do wpisania tego obszaru do reje-
stru zabytków. Decyzja została wydana 20 maja, z  rygorem na-
tychmiastowej wykonalności - informuje miejscowy urząd gminy.

Przestrzeń nie jest więc wyłącznie zwykłym placem. To czytelny 
do dziś ślad średniowiecznego miasta, którego układ urbanistycz-
ny został wytyczony w połowie XIV wieku. Ma plan zbliżony do 
kwadratu, a ulice wychodzące z jego narożników pod kątem pro-
stym przypominają o dawnym porządku lokacyjnym. W czasach 
I  Rzeczypospolitej Lelów był stolicą rozległego powiatu lelow-
skiego, a o jego miejskiej przeszłości przypominają także relikty 
dawnych murów obronnych oraz zarysy bram: Częstochowskiej, 
Krakowskiej i Nakielskiej.

- Lelowski rynek zachował swój historyczny układ i niepowtarzalny 
klimat, przypominając o dawnych czasach i wielokulturowej historii 
Lelowa - podkreślają przedstawiciele lokalnej administracji.

Decyzja o wpisie oznacza, że zabytkowy charakter tej przestrzeni 
będzie objęty szczególną ochroną konserwatorską. W  praktyce 
chodzi o zachowanie historycznego układu urbanistycznego, jego 
skali, charakteru i wartości, które tworzą niepowtarzalny klimat 
starego Lelowa.
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RADNY PUNKTOWAŁ BUDŻETOWE PRZESUNIĘCIA: CZTERYSTA
TYSIĘCY ZŁOTYCH ZA TEN WYKOPANY DÓŁ TO DUŻO
Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Miedźno/Screenshot

Kolejne już w ostatnich miesiącach zmiany w tegorocznym bu-
dżecie gminy Miedźno miały być jednym z technicznych punk-
tów sesji, ale szybko stały się okazją do zadania konkretnych 
pytań o inwestycje, opóźnienia i dodatkowe koszty. Radni pro-
cedowali uchwałę obejmującą między innymi transport publicz-
ny, drogi gminne, oświetlenie, usuwanie azbestu, inicjatywy so-
łeckie, renowację pomnika oraz zadania sportowe. Największe 
emocje wzbudziły jednak nie same przesunięcia, lecz to, co kry-
ło się za liczbami w załączniku inwestycyjnym.

Podczas obrad gminna skarbnik przedstawiła projekt uchwały, 
wyliczając kolejne zwiększenia dochodów i wydatków. W budże-
cie zapisano między innymi dodatkowe środki na funkcjonowanie 
publicznego transportu zbiorowego, rozbudowę dróg w Borowej, 
przebudowę drogi w  Kołaczkowicach wraz z  budową zbiornika 
retencyjno-infiltracyjnego, naprawę uszkodzonych lamp, usu-
wanie wyrobów azbestowych, inicjatywy sołeckie oraz renowa-
cję pomnika w Mokrej. Po zmianach plan dochodów ma wynosić 
ponad 64,14 mln zł, plan wydatków ponad 84,01 mln zł, a deficyt 
blisko 19,87 mln zł.

Jednym z  bardziej zastanawiających zapisów był zwrot dotacji 
dotyczący OSP Władysławów. W uchwale pojawiło się zwiększe-
nie dochodów o 1,1 tys. zł z tytułu zwrotu środków wykorzysta-
nych niezgodnie z przeznaczeniem, z naruszeniem procedur albo 
pobranych nienależnie lub w nadmiernej wysokości.

Najważniejsza dyskusja rozpoczęła się jednak dopiero po omó-
wieniu projektu. Radny Ireneusz Kluba porównał aktualny załącz-
nik inwestycyjny z wcześniejszym dokumentem i zwrócił uwagę 
na bardzo dużą różnicę w planowanych wydatkach. Jak wskazy-
wał, wcześniej zapisano ponad 7,7 mln zł, a  obecnie ponad 16,6 
mln zł. To oznacza wzrost o ponad 8,9 mln zł.

Kluba najpierw zapytał o rozbudowę dróg w Borowej, gdzie za-

uważył zwiększenie o ponad 5,6 mln zł. Skarbnik Grażyna Borycka 
tłumaczyła, że duża różnica wynika w części z przeniesienia wy-
datków niezrealizowanych w poprzednim roku, a obecne zwięk-
szenie o 600 tys. zł dotyczy waloryzacji dla wykonawcy.

- To wynika z waloryzacji, która należy się wykonawcy i wyko-
nawca o taką waloryzację wystąpił. Ta waloryzacja dotyczy tego 
etapu, który jest zrealizowany - wyjaśniała skarbnik gminy.

Kolejny problem dotyczył Kołaczkowic i  budowy zbiornika reten-
cyjno-infiltracyjnego. Ireneusz Kluba dopytywał, na jakiej podstawie 
wyliczono kwotę około 402 tys. zł i dlaczego tego elementu nie ujęto 
wcześniej w  programie funkcjonalno-użytkowym. Borycka odpo-
wiedziała, że podstawą są dokumenty i  kosztorys przedstawione 
przez firmę realizującą zadanie. Wójt Ewelina Stobiecka doprecyzo-
wała natomiast, że pierwotne rozwiązania okazały się niewystarcza-
jące, a sama inwestycja ma długą historię i była przygotowywana na 
podstawie dokumentów z poprzedniej kadencji.

- Ta inwestycja już wiele, wiele lat trwa, także umowa była pod-
pisywana w  poprzedniej kadencji. To już za mojej kadencji, ale 
wszystkie dokumenty były w  poprzedniej kadencji - mówiła. - 
Zdecydowaliśmy na się na budowę tego zbiornika i zwiększenie 
tych kosztów, żeby nie powtarzała się sytuacja z ulicy Sosnowej 
na przykład w Miedźnie. Ponieważ to, co zostało zawarte w pro-
gramie funkcjonalno-użytkowym, okazało się podczas projekto-
wania, że będzie to niewystarczające - wyjaśniała Stobiecka.

Radny przyjął wyjaśnienia dotyczące kosztorysu, ale nie ukrywał 
wątpliwości co do samej kwoty. Wskazał, że ponad 400 tys. zł za 
zbiornik o podanych wymiarach to dużo.

- 400 tys. zł za ten wykopany dół to dużo. To jest u podstawy 20,5 
metra na 13 - stwierdził Ireneusz Kluba.

W  dalszej części pytał również o  inne pozycje, w  tym budowę 
oświetlenia, program Maluch+, doświetlenie dróg w  Ostrowach 

i  Mokrej, zakup samochodu dla urzędu oraz renowację Pomnika 
Bohaterów Bitwy pod Mokrą. W większości przypadków odpowie-
dzi sprowadzały się do jednego mechanizmu, iż zadania nie zostały 
wykonane w poprzednim roku i przesunięto je na rok bieżący.

- Maluch był zaplanowany, połowa tej kwoty miała być realizowa-
na w 2025 roku, też nie była zrealizowana i też już na poprzednich 
sesjach właśnie wprowadzaliśmy zmianę i przesuwaliśmy realiza-
cję na ten rok - mówiła skarbnik Borycka.

Podobnie wyjaśniano zakup samochodu na potrzeby urzędu. 
Środki były planowane wcześniej, ale zadania nie zrealizowano do 
końca roku.

- Mieliśmy zaplanowane w  roku ubiegłym, do końca roku nie 
zrealizowaliśmy. W tej chwili jest niestety potrzeba zakupu tego 
samochodu, dlatego też przesunęliśmy z roku ubiegłego na ten - 
wskazywała.

Osobny wątek dotyczył pomnika w  Mokrej. Radny Kluba zwró-
cił uwagę, że w poprzednim roku wydano około 139 tys. zł, a na 
ten rok zapisano 300 tys. zł. Grażyna Borycka wyjaśniła, że wcze-
śniejsze prace dotyczyły samego pomnika, natomiast teraz plano-
wany jest kolejny etap obejmujący teren wokół niego, z udziałem 
pozyskanego dofinansowania.

DWORSKI KLIMAT WRÓCIŁ DO LIPIA. MUZYKA, TRADYCJA I HISTORIA 
W ZABYTKOWYM OTOCZENIU
Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Lipie

Teren dworku i zespołu dworskiego w Lipiu stał się miejscem wy-
jątkowego spotkania z historią, muzyką i tradycją. 21 czerwca od-
było się tam wydarzenie „Dwór dla Wszystkich: muzyka, tradycje 
i  smaki historii”, przygotowane przez Gminny Ośrodek Kultury 
w Lipiu we współpracy z właścicielami miejscowego dworu.

Celem wydarzenia było przypomnienie atmosfery dawnych polskich 
dworów ziemiańskich oraz pokazanie, że lokalne dziedzictwo może 
być ciekawą, żywą i  angażującą formą spędzania czasu. Przedsię-
wzięcie zostało zrealizowane dzięki wsparciu finansowemu Mini-
sterstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego w wysokości 55 tys. zł. 
Całkowity koszt organizacji wyniósł blisko 71,5 tys. zł.

Program wydarzenia został rozłożony na kilka przestrzeni wokół 
dworu. Pod zabytkowymi murami, w cieniu pomnikowych lip, przy 
stawach dworskich i we wnętrzach historycznego obiektu przygo-
towano atrakcje nawiązujące do życia dawnej siedziby ziemiańskiej. 
Uroczysty charakter spotkania podkreślił paradny wjazd gości w hi-
storycznych strojach. W role przedstawicieli dawnego ziemiaństwa 
wcielili się członkowie Towarzystwa Przyjaciół Zduńskiej Woli oraz 
Stowarzyszenia Gloria Victis, a powóz prowadził Bogdan Grzyb, mi-
łośnik koni z regionu, ucharakteryzowany na dawnego stangreta.

Część artystyczną rozpoczęli młodzi wykonawcy rozwijający swo-
je talenty pod opieką miejscowego GOK-u. Blok „Dworskie talenty” 
przyciągnął uwagę licznej publiczności, która nagradzała występy 
oklaskami. Następnie historię dworu w Lipiu w czasach napoleoń-
skich przybliżył dr hab. Andrzej Kobus, profesor Uczelni Korczaka 
w Warszawie. Jego prelekcja oparta była na archiwalnych dokumen-
tach i pozwoliła uczestnikom lepiej poznać dzieje lipskiej siedziby.

Klimat epoki podtrzymało widowisko teatralne inspirowane życiem 
ziemiańskim przełomu XVIII i XIX wieku. Przygotowała je sekcja te-
atralna GOK w Lipiu, a na scenie wystąpili zarówno najmłodsi, jak 
i dorośli aktorzy. Po przedstawieniu publiczność wysłuchała recitalu 
skrzypcowego Szymona Kokocińskiego, którego repertuar nawiązy-

wał do muzyki sprzed dwóch stuleci.

Istotną częścią wydarzenia były także występy zespołów ludowych. 
Zespół Kleśniczanki zaprezentował program „Muzyka zakorzeniona 
w tradycji”, a Czeremcha z Parzymiech wystąpiła z repertuarem pod 
hasłem „Śladami dawnych pieśni”. Ich obecność przypominała, że 
dwór i wieś przez wieki tworzyły wspólną przestrzeń życia, pracy, 
obrzędów i świąt.

Nie zabrakło również pokazów dawnych rzemiosł. W pobliżu dworu 
swoje warsztaty rozstawili m.in. garncarz, kowal, wytwórca papie-
ru czerpanego oraz pisarz. Uczestnicy mogli nie tylko obserwować 
ich pracę, ale również spróbować własnych sił w tradycyjnych za-
jęciach. Koła gospodyń z gminy Lipie przygotowały potrawy inspi-
rowane kuchnią dworską, w tym przepisami związanymi z rodziną 
Steinhagenów, dawnych właścicieli dworu. Na uczestników czekał 
także gulasz przygotowywany na ogniu, miody i produkty tradycyjne 
z Rancza Zagata, stoiska LGD Zielony Wierzchołek Śląska i Ekodo-
radcy Subregionu Północnego Województwa Śląskiego oraz wysta-
wa zabytkowych samochodów Klasycznego SKL.

Atrakcje przygotowano również we wnętrzach dworu. Odbywały 
się tam prezentacje historyczne, wystawa zabytkowych przedmio-
tów oraz ekspozycja obrazów o tematyce dworskiej. O dawnych pa-
miątkach opowiadał Marcin Spaczyński. W jednej z sal występowali 
młodzi instrumentaliści, a przedstawiciele koła łowieckiego Rogacz 
częstowali myśliwskimi przysmakami.

Po południu na scenie dominowała muzyka dworska. Recital pia-
nistyczny Mariusza Jacka Dubrawskiego wprowadził publiczność 
w  atmosferę salonów, w  których ważne miejsce zajmowała twór-
czość Fryderyka Chopina. Następnie Królewski Zespół Tańca Daw-
nego „La Danse” zaprezentował tańce z przełomu XVIII i XIX wieku, 
włączając do wspólnej zabawy także publiczność.

Jednym z ważniejszych punktów programu był koncert sopranistki 
Magdaleny Kotarskiej, której towarzyszyli Mariusz Jacek Dubrawski, 
Tomasz Mocała i Mariusz Kielan. Repertuar został dobrany tak, by 

odpowiadał charakterowi wydarzenia i nawiązywał do muzyki, która 
mogła rozbrzmiewać w dawnych dworach. Całość prowadził aktor 
Bogdan Wąchała, uzupełniając zapowiedzi ciekawostkami dotyczą-
cymi życia ziemiańskiego.

Szczególnym momentem wieczoru było wspólne puszczanie wian-
ków na wodę. Obrzęd nawiązywał do nocy Kupały i stanowił symbo-
liczne połączenie tradycji ludowej z miejscem, w którym odbywało 
się wydarzenie. Chętni mogli wcześniej przygotować własne wianki 
podczas warsztatów zorganizowanych przez gminny klub seniora.

Po obrzędzie uczestnicy wrócili pod scenę, gdzie wystąpił Często-
chowski Kwartet Smyczkowy. Artystki zaprezentowały repertuar 
obejmujący zarówno klasykę, jak i  znane motywy filmowe, w  tym 
utwór kojarzony z filmem „Noce i dnie”. Ostatnią część wydarzenia 
wypełniły brzmienia ludowe. Na scenie pojawiła się Wieluńska Ka-
pela Ludowa, a następnie Kapela Dejcie Pozór, która zachęcała pu-
bliczność do nauki figur i układów tanecznych.

Choć pod koniec dnia pogoda dała o sobie znać intensywnym desz-
czem, nie przerwało to całkowicie zabawy. Najwytrwalsi uczestni-
cy pozostali pod sceną do późnego wieczoru, korzystając z muzyki, 
tańca i atmosfery wydarzenia.
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TOMASZ GĘSIARZ: ATRAKCYJNOŚĆ GMINY TO NIE TYLKO POWÓD DO 
DUMY, ALE TAKŻE LISTA INWESTYCJI DO WYKONANIA
Piotr Biernacki, fot. Piotr Biernacki

Mstów przyciąga nowych mieszkańców, inwestuje miliony i coraz 
mocniej staje przed pytaniem, jak rozwijać się bez utraty kontroli 
nad własną popularnością. O drogach, wodociągach, szkołach, bez-
pieczeństwie i cenie samorządowego sukcesu rozmawiamy z wój-
tem Tomaszem Gęsiarzem.

Rada gminy jednogłośnie udzieliła panu niedawno wotum za-
ufania i  absolutorium z  wykonania ubiegłorocznego budżetu. 
Gdyby miał pan opisać miniony rok kilkoma zdaniami, co by pan 
wyróżnił?

To był rok dużej pracy, a co za tym idzie i konkretnych efektów. 
Nie chcę używać wielkich słów, bo samorząd najlepiej broni się 
tym, co można zobaczyć w terenie. A w minionym roku widać było 
sporo - inwestycje drogowe, wodociągowe, oświatowe, sportowe, 
strażackie i społeczne. Udało się zrealizować zasadnicze cele, które 
zakładaliśmy w budżecie, a co najważniejsze - zrobiliśmy to przy 
bardzo dużym udziale środków zewnętrznych. Wartość inwesty-
cji zrealizowanych lub będących w toku na terenie gminy Mstów 
w 2025 roku to około 30 mln zł, z czego mniej więcej 22 mln zł 
stanowiły pieniądze pozyskane spoza budżetu gminy. To pokazuje 
skalę pracy, ale też kierunek - szukamy pieniędzy tam, gdzie są, bo 
z własnych środków żadna gmina nie zrobi wszystkiego.

Które inwestycje z ubiegłego roku uważa pan za najważniejsze?

Na pewno kładka pieszo-rowerowa nad Wartą w  Mstowie. To 
zadanie było oczekiwane od lat, właściwie przez kilka poko-
leń mieszkańców. Połączyliśmy dwa brzegi rzeki, zalew Tasarki 
i ścieżki rekreacyjne przy Skale Miłości z Mstowskimi Błoniami, 
stadionem czy źródłem Stoki. To nie jest tylko przeprawa tech-
niczna, ale atrakcja turystyczna i element, który zmienia sposób 
korzystania z  tej części Mstowa. Drugim bardzo ważnym zada-
niem była budowa zadaszonego boiska wielofunkcyjnego w Ma-
łusach Wielkich. Tam szkoła nigdy nie miała nawet wymiarowej 
sali gimnastycznej, więc dla uczniów, nauczycieli i mieszkańców 
to rzeczywiście duża zmiana jakościowa. Trzecia rzecz to prze-
budowa i rozbudowa remizy w Kobyłczycach, która ma służyć nie 
tylko strażakom, ale też kołu gospodyń wiejskich i całej lokalnej 
społeczności. Takie budynki w  miejscowościach często pełnią 
rolę centrum życia społecznego.

Wspomina pan o środkach zewnętrznych. Czy dziś bez nich roz-
wój gminy byłby w ogóle możliwy w takiej skali?

Nie, to byłoby niemożliwe. Można oczywiście realizować mniej-
sze zadania z  własnego budżetu, ale przy dużych inwestycjach 
udział środków zewnętrznych jest kluczowy. Korzystaliśmy m.in. 
z  programów unijnych, pieniędzy ministerialnych, Rządowego 
Programu Inwestycji Strategicznych, WFOŚiGW w  Katowicach, 
wsparcia województwa śląskiego i współpracy z powiatem czę-
stochowskim. Poziom dofinansowania przy niektórych zadaniach 
był bardzo wysoki. Uogólniając, średnio to było około 75 proc. 
wartości inwestycji. To pozwala zrobić więcej, szybciej i bez nad-
miernego obciążania budżetu gminy.

Jedną z dużych inwestycji w toku jest przebudowa szkoły w Ku-
charach. W wielu samorządach mówi się dziś o niżu demogra-
ficznym i reorganizacji sieci szkół. Mstów idzie w rozbudowę. 
Dlaczego?

Bo patrzymy nie tylko na statystykę urodzeń, ale też na to, co 
realnie dzieje się w samorządzie. Gmina Mstów jest miejscem, do 
którego ludzie się sprowadzają. Budują się domy, przybywa no-
wych mieszkańców, a wraz z nimi często także dzieci. Oczywiście 
widzimy ogólnopolskie tendencje demograficzne, ale u  nas sy-
tuacja jest bardziej złożona. W Kucharach budynek szkoły, poło-
żony w centrum miejscowości, od dawna nie odpowiadał współ-
czesnym potrzebom. Brakowało odpowiednich sal, zaplecza, 
przestrzeni do zajęć przedszkolnych i spotkań mieszkańców. Ta 
inwestycja nie jest więc fanaberią, lecz odpowiedzią na konkretne 
potrzeby lokalnej społeczności.

Gmina inwestuje również w wodociągi, drogi, oświetlenie i mo-
nitoring. To mniej medialne niż duże obiekty, ale dla mieszkań-
ców często najważniejsze.

Dokładnie tak. Dla mieszkańca czasem najważniejszy nie jest wiel-
ki projekt za kilka milionów złotych, tylko kawałek drogi, lampa, 
chodnik, wodociąg albo rozwiązanie problemu, z którym żył przez 
lata. Jeśli chodzi o tego typu inwestycje, to w Jaskrowie zakończy-
liśmy ważną przebudowę wodociągu przy ulicy Częstochowskiej, 
w Srocku i Mstowie rozbudowano sieć wodociągową przy wspar-

ciu z Krajowego Planu Odbudowy, wykonaliśmy drogi transportu 
rolnego, dokładaliśmy się do dróg powiatowych czy drogi woje-
wódzkiej 786, rozwijaliśmy monitoring w  newralgicznych miej-
scach. Samorząd to nie tylko duże otwarcia. To codzienna praca 
nad infrastrukturą, której często nie zauważa się wtedy, gdy działa, 
ale bardzo szybko odczuwa się jej brak, gdy coś zawodzi.

Jakie zadania są dziś dla gminy najważniejsze spośród tych, któ-
re jeszcze trwają?

Na pierwszym miejscu wymieniłbym właśnie szkołę w Kucharach, 
bo jesteśmy już blisko zakończenia tej inwestycji i  zależy nam, 
aby dzieci mogły od nowego roku szkolnego korzystać z obiektu 
w normalnych warunkach. Bardzo ważny jest także remont mostu 
na Warcie w Kłobukowicach. Do tej pory była to przeprawa drew-
niana, lokalnie niezwykle istotna, ale wymagająca solidnej prze-
budowy. Trwają również zadania drogowe realizowane wspólnie 
z  powiatem i  samorządem województwa, w  tym przebudowa 
drogi powiatowej w rejonie ulicy Ołowianka w Jaskrowie i ulicy 
Szkolnej w Rędzinach oraz dalsze prace przy drodze wojewódz-
kiej 786 w Wancerzowie, od skrzyżowania z ulicą Sadową do rejo-
nu ulicy Gminnej. To są zadania może mniej efektowne niż kładka 
czy hala, ale z punktu widzenia codziennego bezpieczeństwa bar-
dzo ważne. Przygotowujemy również mocno rewitalizację Tasa-
rek czy budowę parku kieszonkowego w Mstowie.

Właśnie, w  ostatnim czasie mocno wraca temat Tasarek. Nie 
tylko jako miejsca wypoczynku, ale też jako przestrzeni przy-
rodniczej. Czy Mstów chce budować swoją markę bardziej na 
rekreacji i turystyce, czy nadal przede wszystkim na wygodnym 
miejscu do życia?

Jedno nie wyklucza drugiego. Gmina ma ten przywilej, że nie 
musi wymyślać swojej atrakcyjności od zera. Mamy Wartę, Skałę 
Miłości, Błonia, Tasarki, źródła, ścieżki, zabytki i krajobraz, któ-
rego wiele gmin może nam zazdrościć. Ale naszym obowiązkiem 
jest gospodarować tym rozsądnie. Rewaloryzacja Tasarek nie ma 
polegać na tym, żeby z tego miejsca zrobić głośny, przypadkowy 
teren rekreacyjny. Chodzi o uporządkowanie przestrzeni, popra-
wę bioróżnorodności, oczyszczenie zbiornika, nowe nasadzenia, 
ścieżki, ławki, elementy edukacyjne i takie rozwiązania, które po-
zwolą mieszkańcom i gościom korzystać z tego miejsca, ale bez 
niszczenia jego naturalnego charakteru. Chcemy, żeby gmina 
była atrakcyjna dla turystów, ale jeszcze bardziej zależy nam na 
tym, żeby była dobra do codziennego życia. Turysta przyjeżdża 
na kilka godzin, mieszkaniec zostaje tu na lata. Dlatego każdą in-
westycję w rekreację staramy się traktować także jako inwestycję 
w jakość życia mieszkańców.

Tak się układa życie w samorządzie, że zapewne pierwsze przy-
miarki już macie. Czy w przyszłym roku priorytetem nadal będą 
drogi i infrastruktura techniczna? 

Tak, choć nie chcę dziś wymieniać wszystkich nazw zadań, bo 
część spraw jest jeszcze na etapie przygotowań, dokumentacji 
i  rozmów o  finansowaniu. Natomiast kierunki są jasne - drogi, 
oświetlenie, wodociągi, kanalizacja, obiekty publiczne i  bezpie-
czeństwo. Zmieniliśmy kilka lat temu plan zagospodarowania 
przestrzennego, otworzyliśmy nowe tereny pod zabudowę, a to 
rodzi kolejne potrzeby.

Właśnie, rozwój to nowe domy, nowi mieszkańcy, większe ocze-
kiwania i nie ukrywajmy, że coraz droższa infrastruktura. Czy 
nie ma pan obawy, że Mstów stanie się ofiarą własnej atrakcyj-
ności?

Jeżeli gmina jest atrakcyjna, ludzie chcą się tu budować i mieszkać. 
To dobra wiadomość, ale za tym natychmiast idą konkretne obo-
wiązki. Gdy pojawiają się nowe domy, mieszkańcy oczekują dróg, 
lamp, sieci i  dobrej jakości życia. Każdy radny i  każdy sołtys ma 
swoje lokalne potrzeby, i często są one uzasadnione. Problem po-
lega na tym, że gdyby chcieć zrobić wszystko od razu, nie wystar-
czyłoby dziesięciu rocznych budżetów. Dlatego trzeba wybierać 
rozsądnie, prowadzić z głową i planować na kilka lat do przodu. 
Musimy patrzeć nie tylko na to, co jest potrzebne dziś, ale też na 
to, co będzie potrzebne za pięć czy dziesięć lat. Rozwój nie może 
oznaczać chaosu. Mstów powinien pozostać gminą otwartą, ale 
uporządkowaną. Nowoczesną, ale nie tracącą swojego charakteru. 
To jest chyba jedno z największych wyzwań na najbliższe lata.

Coraz większym tematem jest bezpieczeństwo, także w kontek-
ście ochrony ludności i obrony cywilnej. Jak gmina przygotowu-
je się do nowych wymogów?

Bezpieczeństwo od lat traktujemy poważnie, także ze względu na 
położenie gminy i  obecność Warty. Inwestujemy w  ochotnicze 
straże pożarne, sprzęt, samochody, remonty remiz i  szkolenia. 
W  ubiegłym roku nowy samochód ratowniczo-gaśniczy trafił do 
OSP Siedlec, a sześć jednostek korzystało z programu „Bezpiecz-
ny Strażak”. Ale sprzęt to tylko połowa sukcesu. Równie ważne są 
procedury, wiedza i przygotowanie ludzi. Nowe przepisy dotyczą-
ce ochrony ludności i obrony cywilnej nakładają na samorządy ko-
lejne zadania. Musimy myśleć o miejscach doraźnego schronienia, 
organizacji działań kryzysowych i odporności lokalnej wspólnoty. 
Między innymi dlatego analizujemy także potrzeby związane z roz-
budową szkoły w  Jaskrowie czy Mokrzeszy. To nie jest już tylko 
rozmowa o oświacie, ale szerzej - o infrastrukturze publicznej, któ-
ra w razie potrzeby może pełnić dodatkowe funkcje.

Podczas spotkania Zarządu Śląskiego Związku Gmin i Powiatów 
rozmawiano w Mstowie o problemach samorządów. Co dziś naj-
bardziej ciąży gminom?

Największe wyzwanie polega na tym, że państwo co roku nakłada 
na samorządy nowe obowiązki, ale nie zawsze daje na nie pełne 
finansowanie. A  mieszkańca nie interesuje, czy zadanie wynika 
z ustawy, rozporządzenia czy decyzji centralnej. On przychodzi 
do gminy i oczekuje, że sprawa zostanie załatwiona. Dlatego sa-
morządy potrzebują stabilnych zasad, uczciwego finansowania 
i przejrzystego dostępu do pieniędzy zewnętrznych. Nie chodzi 
o to, żeby środki były przyznawane według sympatii. Chodzi o to, 
żeby gmina, która przygotuje dobry projekt i dobry wniosek, mo-
gła realnie liczyć na wsparcie. Samorząd jest najbliżej mieszkań-
ców i najlepiej wie, co jest potrzebne na dole. Mówiąc obrazowo 
- z pozycji Warszawy nie zawsze widać, czy ważniejszy jest most 
w  Kłobukowicach, droga w  Jaskrowie, szkoła w  Kucharach czy 
wodociąg w Srocku. A my to wiemy, bo na co dzień rozmawiamy 
z mieszkańcami i wsłuchujemy się w ich potrzeby.

Gmina Mstów kojarzy się także z  dużą aktywnością sołectw, 
KGW, OSP i  lokalnych stowarzyszeń. W harmonogramie tego-
rocznych wydarzeń trudno znaleźć wolny weekend i  to aż do 
połowy października. Skąd ta energia?

Z ludzi. Mamy czternaście kół gospodyń wiejskich, aktywne jed-
nostki OSP, stowarzyszenia, sołtysów, radnych i  mieszkańców, 
którym po prostu się chce. To jest ogromny kapitał społeczny. 
Kiedy zebraliśmy wydarzenia w jeden harmonogram, okazało się, 
że do jesieni niemal co tydzień gdzieś w gminie, w poszczegól-
nych sołectwach, odbywa się piknik, festyn, spotkanie albo wyda-
rzenie kulturalne. Faktycznie - dzieje się. Ale dla mnie to bardzo 
ważne, bo gmina nie żyje tylko budżetem, inwestycjami i uchwa-
łami. Gmina to ludzie, którzy się znają, spotykają, współpracują 
i potrafią coś zrobić razem. Inwestycje budują infrastrukturę, ale 
dopiero mieszkańcy i ich aktywność nadają życiu samorządowe-
mu sens.
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Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Mstów/Screenshot

Podczas ostatniej sesji radni udzielili wójtowi Tomaszowi Gę-
siarzowi wotum zaufania i absolutorium za ubiegły rok, przy-
jęli sprawozdania finansowe, zmiany w  tegorocznym budże-
cie, uchwały planistyczne oraz strategię rozwoju gminy na 
lata 2025-2031. Najwięcej konkretów padło jednak przy okazji 
sprawozdania wójta i omawiania raportu o stanie gminy. Obok 
inwestycji za dziesiątki milionów złotych pojawiła się również 
zapowiedź, która może bezpośrednio trochę uderzyć w domo-
we budżety mieszkańców. Od przyszłego roku prawdopodobnie 
wzrosną opłaty za odpady.

Wójt Tomasz Gęsiarz, przedstawiając informację z  działalności 
między sesjami, mówił o szeregu prowadzonych i przygotowywa-
nych inwestycji. Gmina rozstrzygnęła przetarg na rozwój bioróż-
norodności poprzez rewaloryzację zbiornika wodnego Tasarki. 
Najkorzystniejszą ofertę złożyła firma z Krakowa, opiewającą na 
ponad 1,36 mln zł. Samorząd ma na to zadanie blisko 900 tys. zł 
dofinansowania. Na finiszu jest także przebudowa i  rozbudowa 
Szkoły Podstawowej w Kucharach, a wójt wyraził nadzieję, że od 1 
września uczniowie rozpoczną tam naukę.

Wśród bieżących tematów znalazły się również droga transportu 
rolnego Gąszczyk-Mstów, inwestycja na ulicy Ołowianka w Jaskro-
wie, nowe ławki na skwerze przy tamtejszej szkole, kamera obro-
towa pokazująca panoramę Mstowa oraz projekt budowy przydo-
mowych oczyszczalni ścieków. W tym ostatnim przypadku okazało 
się, że zainteresowanie mieszkańców taki rozwiązaniem jest spore.

- Wpłynęło ponad 50 wniosków od mieszkańców i złożyliśmy ten 
taki wspólny wniosek do urzędu marszałkowskiego. Chcemy się 
starać o dofinansowanie sięgające 75 proc. na budowę właśnie ta-
kiej przydomowej oczyszczalni - mówił Gęsiarz.

Najbardziej drażliwy społecznie wątek dotyczył jednak śmieci. 
Gmina rozstrzygnęła drugi przetarg na odbiór i zagospodarowa-
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nie odpadów. Choć najniższa oferta była o 100 tys. zł niższa niż 
w pierwszym postępowaniu, nadal znacząco przewyższa koszty 
z poprzedniego roku. Wójt nie ukrywał, że może to oznaczać ko-
nieczność podniesienia stawek. Chwilę później padła najważniej-
sza zapowiedź z punktu widzenia mieszkańców.

- To oczywiście będzie decyzja rady, ale uważam, że od przyszłego 
roku lekko musimy dźwignąć tę kwotę za odpady, chociaż ona i tak 
prawdopodobnie będzie najniższa w okolicy - zaznaczył włodarz.

W dalszej części obrad radni zajęli się zmianami w budżecie gmi-
ny na 2026 rok. Skarbnik Maria Skibińska poinformowała, że do-
chody budżetowe zwiększają się o 977 tys. zł, a zmniejszają o 56,6 
tys. zł. Wydatki zwiększają się o prawie 633 tys. zł, a zmniejszają 
o  112 tys. zł. Najważniejszą informacją było ograniczenie plano-
wanej pożyczki.

- W wyniku wprowadzonych zmian udało nam się zmniejszyć za-
planowaną do zaciągnięcia pożyczkę o kwotę 400 tys. zł - pod-
kreśliła skarbnik Skibińska.

Po zmianach dochody budżetu gminy na ten rok wynoszą 77,66 
mln zł, a wydatki 79,51 mln zł. Rada przyjęła także zmiany w wielo-
letniej prognozie finansowej. Ten blok uchwał nie wywołał dysku-
sji na sali, podobnie jak większość pozostałych punktów porządku 
obrad. Przewodniczący przypominał, że projekty były wcześniej 
omawiane na wspólnym posiedzeniu komisji.

Istotnym punktem było zatwierdzenie sprawozdania finanso-
wego za 2025 rok Samodzielnego Publicznego Zakładu Opieki 
Zdrowotnej Zespołu Ośrodków Zdrowia Gminy Mstów. Rada spo-
łeczna zaopiniowała je pozytywnie, a rachunek zysków i strat za-
mknął się dodatnim wynikiem.

- Rachunek zysków i strat sporządzony za okres od 1 stycznia do 
31 grudnia 2025 roku zamyka się zyskiem do 34 tys. złotych - po-

informowała Mariola Juszczyk.

Najważniejszą częścią sesji była debata nad raportem o  stanie 
gminy Mstów za miniony rok. W praktyce jednak debaty nie było. 
Po wystąpieniu wójta nikt z radnych nie zabrał głosu, a przewod-
niczący tłumaczył to wcześniejszym omówieniem dokumentu. 
Sam raport liczył 148 stron i stał się podstawą do udzielenia wój-
towi wotum zaufania.

Tomasz Gęsiarz mówił o rosnących obowiązkach nakładanych na 
samorządy, wskazując między innymi ochronę ludności, obronę 
cywilną, planowanie przestrzenne, plan ogólny i  cyberbezpie-
czeństwo. Zaznaczał przy tym, że za nowymi zadaniami nie za-
wsze idzie pełne finansowanie.

- A ciągle potrzeb jest więcej niż pieniędzy w budżecie. Zdaje-
cie sobie z tego sprawę. Co roku też lubię powtarzać, że to jest 
tak trochę, jak budżet domowy. Najpierw podstawowe rzeczy, te, 
które musimy, a potem coś ekstra, co możemy - mówił wójt.

Tomasz Gęsiarz mocno eksponował inwestycyjny wymiar minio-
nego roku. Według przedstawionych przez niego danych w 2025 
roku na terenie gminy zrealizowano lub prowadzono inwestycje 
o wartości około 30 mln zł, z czego 22 mln zł stanowiły środki ze-
wnętrzne. Wymienił między innymi ciąg pieszo-rowerowy i kład-
kę przez Wartę, przebudowę skrzyżowania drogi wojewódzkiej 
786 w Wancerzowie, boisko wielofunkcyjne z zadaszeniem przy 
szkole w  Małusach Wielkich, inwestycje wodociągowe, przebu-
dowy dróg, zakup samochodu ratowniczo-gaśniczego dla OSP 
Siedlec oraz modernizację GOK-u.

Rada udzieliła wójtowi wotum zaufania, a następnie zatwierdzi-
ła sprawozdanie finansowe wraz ze sprawozdaniem z wykonania 
budżetu za 2025 rok. Regionalna Izba Obrachunkowa w Katowi-
cach wydała pozytywną opinię. Dochody wykonano w wysokości 
79,82 mln zł, czyli 97,7 proc. planu, a wydatki w wysokości 78,57 
mln zł, czyli 94,4 proc. planu. Budżet zamknął się więc nadwyżką 
w wysokości około 1,25 mln zł. Z opinii RIO wynikało również, że 
nie wystąpiły zobowiązania wymagalne, a dochody bieżące były 
wyższe od wydatków bieżących.

W kolejnym punkcie rada udzieliła wójtowi absolutorium. Po gło-
sowaniu przewodniczący rady pogratulował wójtowi, skarbnik 
i pracownikom urzędu, podkreślając, że to kolejny taki moment 
w historii obecnych władz gminy. Sam Gęsiarz podziękował rad-
nym, sołtysom i pracownikom samorządowym.

- Dziękuję za to wotum zaufania, za absolutorium, bo to słowo 
„zaufanie” jest chyba kluczowe. Dziękuję za to, że mi państwo 
ufacie na co dzień - mówił wójt Tomasz Gęsiarz.

Po przerwie rada przyjęła pakiet uchwał organizacyjnych i pla-
nistycznych. Dotyczyły one między innymi zasad obniżek tygo-
dniowego wymiaru godzin dla nauczycieli pełniących funkcje 
kierownicze. Nadano także nazwy ulic. Chodzi o  Na Błoniach 
w Kłobukowicach, Strażacką w Małusach Małych i Liliową w Wan-
cerzowie. Przyjęto także miejscowe plany zagospodarowania 
przestrzennego dla obszarów w Latosówce i Siedlcu. Zatwierdzo-
no również strategię rozwoju gminy na lata 2025-2031. Te punkty 
również przeszły bez szerszej dyskusji, ponieważ - jak wynikało 
z wypowiedzi prowadzącego obrady - były omawiane wcześniej.

Piotr Biernacki, fot. Śląski Związek Gmin i Powiatów

Gmina Mstów była gospodarzem posiedzenia zarządu Śląskiego 
Związku Gmin i Powiatów, największej regionalnej organizacji 
samorządowej w Polsce. Spotkanie odbyło się pod koniec maja 
w sali sesyjnej miejscowego urzędu, na zaproszenie wójta To-
masza Gęsiarza, który jest jednym z członków zarządu związku.

Jednym z  najważniejszych tematów obrad była kwestia zarzą-
dzania infrastrukturą oświetlenia ulicznego w  gminach. Zarząd 
związku przyjął pismo do Prezesa Rady Ministrów z prośbą o po-
nowne rozważenie podjęcia prac legislacyjnych, które miałyby 
poprawić efektywność zarządzania tym obszarem. Samorządow-
cy zwracają uwagę, że modernizacja oświetlenia ulicznego nie 
sprowadza się jedynie do poprawy estetyki przestrzeni publicz-
nej. Ma ona również istotne znaczenie dla bezpieczeństwa miesz-
kańców, racjonalizacji kosztów oraz zwiększenia efektywności 
energetycznej, co w dobie transformacji energetycznej staje się 
jednym z kluczowych wyzwań dla gmin.

Podczas posiedzenia przedstawiono także informacje o  bieżącej 
działalności ŚZGiP. Omawiano między innymi sprawy znajdujące 
się obecnie w agendzie Komisji Wspólnej Rządu i Samorządu Te-
rytorialnego. Wśród poruszonych zagadnień znalazły się kwestie 
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uzgodnienia podziału środków rezerwy subwencji ogólnej na 2026 
rok oraz stanowiska ministerstw wobec propozycji legislacyjnych 
strony samorządowej, zawartych w tak zwanym „Pakiecie 2.0”.

Ważnym punktem rozmów były również perspektywy współpra-
cy w obszarze oświetlenia ulicznego z Tauron Nowe Technologie 
S.A. Samorządowcy rozmawiali także o możliwości rozszerzenia 
udziału związku w dodatkowych działaniach realizowanych w ra-
mach projektu „Dostępny Samorząd 2.0”.

Zarząd zdecydował ponadto o objęciu patronatem projektu spo-
łeczno-edukacyjnego „Regionalna Inicjatywa - Dostępna Gmina 
Śląska 2025”. W  ramach przedsięwzięcia zaplanowano między 
innymi webinaria poświęcone dostępności architektonicznej, cy-
frowej i społecznej, a więc zagadnieniom coraz mocniej obecnym 
w codziennej pracy samorządów.

Nie zabrakło także spraw organizacyjnych. Zarząd omówił przy-
gotowania do uroczystej sesji Zgromadzenia Ogólnego Śląskiego 
Związku Gmin i  Powiatów, połączonej z  obchodami jubileuszu 
35-lecia organizacji.

Związek zrzesza obecnie 170 jednostek samorządu terytorialnego 

z województwa śląskiego, w tym wszystkie 19 miast na prawach 
powiatu. Od 35 lat działa na rzecz samorządów, wspierając gminy 
i powiaty zarówno w ich codziennym funkcjonowaniu, jak i w dłu-
gofalowym rozwoju. Posiedzenie w Mstowie miało więc nie tylko 
charakter roboczy, ale było także wyraźnym sygnałem obecności 
gminy w ważnych regionalnych strukturach samorządowych.

Dla Mstowa posiedzenie zarządu było prestiżowym wydarzeniem 
i potwierdzeniem aktywnej obecności gminy w regionalnej deba-
cie samorządowej. Obecność przedstawicieli największej organi-
zacji samorządowej w Polsce pokazała, że także mniejsze gminy 
mogą być ważnym miejscem rozmowy o sprawach, które dotyczą 
całego sektora samorządowego - od finansów, przez energetykę, 
po dostępność usług publicznych dla mieszkańców.
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Monika Wójcik, fot. Archiwum Rafała Kępskiego

Rafał Kępski, radny powiatu myszkowskiego, ukończył jed-
no z najtrudniejszych wyzwań biegowych w Polsce. W ramach 
Rzeźnika 500 pokonał cały Główny Szlak Beskidzki, mierząc 
się z trasą liczącą dokładnie 518 kilometrów, około 23 tysiącami 
metrów przewyższeń i narastającym zmęczeniem przez osiem 
kolejnych dni.

Rzeźnik 500 to wyjątkowa etapowa impreza ultra, prowadząca 
przez Główny Szlak Beskidzki, najdłuższy znakowany szlak gór-
ski w  Polsce. Uczestnicy rozpoczynają rywalizację w  Ustroniu, 
a  kończą ją w  Wołosatem, przemierzając najważniejsze pasma 
Beskidów i  Bieszczadów. To wyzwanie, które wymaga nie tylko 
siły fizycznej, ale również odporności psychicznej, konsekwencji 
i umiejętności radzenia sobie z kryzysami.

Kępski spędził na trasie blisko 110 godzin. Każdy etap oznaczał 
dziesiątki kilometrów w  górskim terenie, przy ograniczonej re-
generacji i zmiennych warunkach pogodowych. Na trasie znala-
zły się między innymi Czantoria, Równica, Stożek, Barania Góra, 

Piotr Biernacki, fot. Urząd Miasta Myszków

W Sali Ślubów Urzędu Miasta Myszkowa odbyła się uroczystość 
wręczenia Medali za Długoletnie Pożycie Małżeńskie. Odzna-
czenia, przyznane przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
trafiły do par, które wspólnie przeżyły co najmniej pięćdziesiąt 
lat. Jubilatom wręczył je burmistrz miasta.

Spotkanie miało szczególny charakter, bo dotyczyło nie tylko 
urzędowego aktu uhonorowania, ale przede wszystkim historii 
małżeństw, które przez dekady budowały wspólne życie, rodzi-
nę i codzienność opartą na wzajemnym wsparciu. Obok medali 
jubilaci odebrali także legitymacje potwierdzające ich nadanie, 
kwiaty oraz przygotowane upominki.

- Dzisiejsza uroczystość należy do tych szczególnych wydarzeń, 
które mają wyjątkowe znaczenie dla naszej lokalnej społeczności. 
To odznaczenie jest symbolem wielu lat wspólnego życia i wza-
jemnego wsparcia. Jesteście wzorem dla młodszych mieszkańców 
Myszkowa. Życzę państwu zdrowia oraz wielu kolejnych szczęśli-
wych lat - usłyszeli jubilaci.

W  uroczystości udział wzięli państwo Elżbieta i  Ryszard Mora-
wiec, Halina i  Adam Raczyńscy, Teresa i  Jerzy Korzec, Grażyna 
i Bolesław Bialik, Ewa i Kazimierz Gancarz, Rozalia i Henryk Gryl, 
Halina i  Janusz Polak, Teresa i Stefan Borek, Irena i  Józef Kacz-
marczyk, Halina i Andrzej Różycki oraz Marian Musiał, wdowiec 
po zmarłej Zofii.

Z  przyczyn zdrowotnych w  spotkaniu nie mogli uczestniczyć 
państwo Kazimiera i Tadeusz Wolnik, Marianna i Andrzej Kidawa, 
Elżbieta i Andrzej Będkowscy oraz Halina i Andrzej Kowalczyk.

Medale za Długoletnie Pożycie Małżeńskie są jednym z  najbar-
dziej symbolicznych odznaczeń państwowych, bo odnoszą się 
do trwałości związku, wierności, odpowiedzialności i wspólnego 
przejścia przez dobre oraz trudniejsze momenty życia.

RAFAŁ KĘPSKI UKOŃCZYŁ EKSTREMALNY BIEG RZEŹNIK 500. RADNY POKONAŁ PONAD PÓŁ TYSIĄCA 
KILOMETRÓW PRZEZ GÓRY

Piotr Biernacki, fot. Komenda Powiatowa Policji w Myszkowie

Sąd Rejonowy w Myszkowie skazał Dariusza B. na 5 lat pozba-
wienia wolności za spowodowanie śmiertelnego wypadku dro-
gowego, do którego doszło w lipcu ubiegłego roku w Myszkowie. 
Mężczyzna kierował quadem w stanie nietrzeźwości i pod wpły-
wem amfetaminy. W  zdarzeniu zginął 45-letni pasażer, a  jego 
9-letni syn doznał poważnych obrażeń.

Wyrok zapadł 24 czerwca. Oprócz kary więzienia sąd orzekł 
wobec oskarżonego dożywotni zakaz prowadzenia wszelkich 
pojazdów mechanicznych. Dariusz B. ma także zapłacić zadość-
uczynienie najbliższym zmarłego - 100 tys. zł na rzecz syna po-
krzywdzonego oraz 50 tys. zł na rzecz jego żony.

Prokuratura Rejonowa w  Myszkowie zapowiada jednak walkę 
o surowszą karę. Prokurator ocenił orzeczenie jako rażąco łagod-
ne i  złoży wniosek o pisemne uzasadnienie wyroku, co jest za-
powiedzią apelacji. Jak wskazuje, za spowodowanie śmiertelnego 
wypadku w stanie nietrzeźwości i pod wpływem substancji psy-
chotropowej grozi kara od 5 do 20 lat więzienia, a sąd wymierzył 
oskarżonemu najniższą przewidzianą sankcję.

Do tragicznego zdarzenia doszło 17 lipca 2025 roku. Według usta-
leń śledztwa Dariusz B. przyjechał quadem do domu 45-letniego 
sąsiada w Myszkowie. Mężczyźni spożywali alkohol, a po pewnym 
czasie oskarżony wyjechał quadem z posesji, zabierając jako pa-
sażerów sąsiada oraz jego 9-letniego syna.

Jadąc ulicą Sikorka, Dariusz B. zjechał na lewy pas jezdni i uderzył 
w drzewo. 45-letni pasażer odniósł ciężkie obrażenia i zmarł kilka 
dni później, 23 lipca, w szpitalu. 9-letni chłopiec doznał licznych 
złamań i  obrażeń wewnętrznych. Jego leczenie nadal wymaga 
specjalistycznej opieki szpitalnej.

Badania wykazały, że kierujący miał w organizmie około 1,3 pro-
mila alkoholu oraz amfetaminę. Z  opinii biegłego do spraw re-
konstrukcji wypadków drogowych wynika, że oskarżony naruszył 
zasady bezpieczeństwa w  ruchu drogowym, przekraczając do-
puszczalną prędkość w terenie zabudowanym o 35 km/h. Biegły 
wskazał również na przewożenie pasażerów bez kasków.

W toku śledztwa Dariusz B. początkowo nie przyznał się do winy 
i twierdził, że nie pamięta okoliczności zdarzenia. Później przy-
znał się do spowodowania wypadku, ale zaprzeczył, by zażywał 
amfetaminę. Na wniosek prokuratora został tymczasowo aresz-
towany. 42-letni oskarżony, z  zawodu elektromonter, nie był 
wcześniej karany.

PIĘĆ LAT WIĘZIENIA ZA ŚMIERTELNY 
WYPADEK QUADEM. PROKURATURA 
UWAŻA WYROK ZA RAŻĄCO ŁAGODNY

PÓŁ WIEKU RAZEM. W MYSZKO-
WIE UHONOROWANO MAŁŻEŃ-
STWA Z WYJĄTKOWYM STAŻEM

Rysianka, Babia Góra, Turbacz, Radziejowa, Jaworzyna Krynicka, 
Chyrowa, Chryszczata, Jasło, Połonina Wetlińska, Połonina Ca-
ryńska oraz Szeroki Wierch.

Skala wyzwania najlepiej pokazuje liczba uczestników, którzy do-
tarli do mety. W tegorocznej edycji wystartowało 56 zawodników, 
a ukończyło ją 29. Rafał Kępski znalazł się w gronie tych, którzy 
zdołali przejść przez wszystkie etapy i zameldować się na końcu 
trasy w Wołosatem.

Dla samorządowca z  powiatu myszkowskiego był to nie tylko 
sportowy wynik, ale także spełnienie osobistego marzenia. Jak 
sam podkreślił po ukończeniu wyzwania, góry wymagają pokory 
i pokazują, że nawet najlepszy plan musi ustąpić miejsca determi-
nacji, charakterowi i gotowości do walki z własnymi słabościami.

- Góry uczą pokory. Pokazują, że nie wszystko da się zaplanować, 
ale jeśli człowiek ma marzenia, warto mieć odwagę je realizować. 
Dziś wiem jedno. GSB Rzeźnik 500 to nie tylko bieg. To doświad-
czenie, które zostaje w  człowieku na całe życie - skomentował 
Kępski na swoim profilu facebookowym.

ZAGROŻEŃ NIE BRAKUJE. PO-
LICJANCI RUSZYLI DO SZKÓŁ 
Z WAŻNYM OSTRZEŻENIEM

Piotr Biernacki, fot. Komenda Powiatowa Policji w Myszkowie

Wakacje to dla dzieci czas luzu, wyjazdów, spotkań ze znajomy-
mi i odpoczynku od szkoły. Policjanci przypominają jednak, że 
właśnie wtedy najłatwiej o sytuacje, których lepiej byłoby unik-
nąć. Dlatego jeszcze przed ostatnim dzwonkiem funkcjonariu-
sze z Myszkowa spotkali się z uczniami, by porozmawiać o tym, 
jak nie zepsuć sobie lata przez chwilę nieuwagi.

Policyjny profilaktyk odwiedził uczniów placówek w  Żarkach, 
Żarkach Letnisku oraz Szkoły Podstawowej nr 3 w  Myszkowie. 
Spotkania odbyły się w ramach ogólnopolskiej akcji „Kręci mnie 
bezpieczeństwo w lecie”.

Tematy nie były były proste, ale bardzo konkretne - woda, droga, 
nieznajomi i internet. Policjant przypominał, dlaczego nie wolno 
kąpać się w przypadkowych miejscach, przeceniać swoich umie-
jętności pływackich, oddalać się bez wiedzy dorosłych ani lekce-
ważyć zasad ruchu drogowego. Mówił też o tym, że zagrożenie 
nie zawsze wygląda groźnie od pierwszej chwili - czasem zaczyna 
się od rozmowy z obcą osobą albo kliknięcia w internecie.

Uczniowie nie tylko słuchali. Zadawali pytania, opowiadali o wła-
snych doświadczeniach i  wspólnie z  policjantem omawiali sy-
tuacje, które mogą wydarzyć się podczas wakacji. Dzięki temu 
spotkania nie miały charakteru nudnej pogadanki, ale praktycznej 
rozmowy o tym, co zrobić, gdy pojawi się realne ryzyko.

- Mundurowi podkreślali, że wakacje mają być czasem radości, a nie 
problemów. Bezpieczeństwo nie oznacza rezygnacji z zabawy, lecz 
rozsądek w najważniejszych momentach - nad wodą, na rowerze, 
w drodze, w sieci i podczas kontaktu z osobami, których dzieci nie 
znają - zaznacza biuro prasowe myszkowskiej komendy policji.

Policjanci liczą, że takie rozmowy zostaną uczniom w głowie wte-
dy, gdy naprawdę będą potrzebne. Bo najlepsze wakacje to nie 
tylko te pełne przygód, ale przede wszystkim takie, z  których 
wszyscy wracają cali, zdrowi i z dobrymi wspomnieniami.
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OLSZTYN CO PRAWDA JURAJSKI, ALE CZY NA PEWNO DOŚĆ TRANSPARENTNY?

Maciej Krawczyk, fot. Kingmaker

W podczęstochowskim Olsztynie nagrania z sesji rady miejskiej 
nie są dostępne jako stałe archiwum pracy samorządu. Urząd 
tłumaczy opóźnienia dostępnością cyfrową i anonimizacją da-
nych, ale jednocześnie przyznaje, że po opublikowaniu proto-
kołu nagranie z  sesji jest usuwane z  publicznego dostępu. To 
oznacza, że mieszkaniec, który chce wrócić do przebiegu obrad 
sprzed kilku miesięcy, nie może po prostu wejść na stronę gmi-
ny i obejrzeć materiału. Musi składać wniosek. Jak na standardy 
jawności życia publicznego, to praktyka co najmniej dyskusyjna.

Nagrania z sesji rady miejskiej są jednym z podstawowych instru-
mentów kontroli społecznej nad samorządem. Mieszkańcy, któ-
rzy nie mogą uczestniczyć w obradach osobiście, powinni mieć 
realną, prostą i trwałą możliwość sprawdzenia, co mówili radni, 
jakie pytania zadawali, jak głosowali i jakie decyzje podejmowano 
w ich imieniu. W Olsztynie ta zasada wygląda jednak wyjątkowo 
osobliwie. Sesje są nagrywane, ale publiczny dostęp do nich bywa 
opóźniony, a  później ograniczany. To kuriozum, które nie jest 
praktykowane przez żaden inny samorząd w regionie.

- Olsztyn chętnie promuje się jako jurajski, turystyczny i atrakcyj-
ny. Jednak atrakcyjność samorządu to nie tylko krajobraz, zabytki 
i hasła promocyjne. To również przejrzystość działania władzy lo-
kalnej. Jeżeli mieszkaniec nie może swobodnie wrócić do nagra-
nia sesji sprzed kilku miesięcy, a na publikację najnowszych obrad 
czeka tygodniami, trudno mówić o modelowej jawności. Jest to 
o tyle absurdalne, że burmistrzem jest Tomasz Kucharski, w koń-
cu były dziennikarz Gazety Wyborczej. Wydawać by się mogło, że 
kto jak kto, ale akurat on transparentności życia publicznego nie 
powinien w żaden sposób ograniczać - skomentował całą sprawę 
mieszkaniec, który zainteresował redakcję tematem.

Kilka tygodni temu zwróciliśmy się do Urzędu Miasta i  Gminy 
Olsztyn z pytaniami dotyczącymi dostępności nagrań z sesji rady 
miejskiej. Powodem była sesja z 14 kwietnia, której nagranie przez 
dłuższy czas nie było dostępne online. Zwróciliśmy też uwagę, że 
na stronie gminy widoczne były jedynie trzy ostatnie nagrania. 
Mieszkańcy sygnalizowali redakcji, że wcześniejsze materiały zni-
kają z publicznego dostępu.

Dziś problem nie tylko nie zniknął, ale wygląda jeszcze bardziej 
jaskrawo. Wspomniane wcześniejsze nagrania nie są już dostęp-
ne, a  na stronie widnieje jedynie zapis sesji z  połowy kwietnia. 
Co więcej, ostatnia sesja Rady Miejskiej w Olsztynie odbyła się 9 
czerwca. Mimo upływu prawie trzech tygodni jej nagrania nadal 
nie udostępniono na stronie gminy. W praktyce mieszkaniec za-
interesowany tym, co działo się na obradach, musi czekać albo 
uruchamiać formalną ścieżkę wniosku o informację publiczną.

W  odpowiedzi na nasze pytania urząd wskazał, że opóźnienia 
wynikają z obowiązków związanych z dostępnością cyfrową oraz 
ochroną danych osobowych.

- W  związku z  wprowadzeniem wymogów prawnych wynikają-
cych z ustawy o dostępności cyfrowej, które m.in. nakładają na 
samorządy obowiązek udostępniania wraz z  materiałem video, 
również napisów dla osób niesłyszących, nagrania z  sesji poja-
wiają się z opóźnieniem, z uwagi na czas potrzebny do przygoto-
wania transkrypcji i  anonimizacji danych osobowych - poinfor-
mował Piotr Stolarski, informatyk urzędu.

To wyjaśnienie w  części technicznej można przyjąć do wiado-
mości, choć o  dziwo podobne problemy w  innych gminach nie 
występują i  ich urzędnicy najpóźniej kilka dni po transmisji za-
mieszczają zapisy obrad. Na stałe, bowiem nie są one usuwane. 
Przygotowanie napisów, transkrypcji czy anonimizacji danych 
wymaga pracy. Tyle że z  punktu widzenia mieszkańca liczy się 
efekt. Nagrania z obrad organu stanowiącego gminy nie pojawiają 
się niezwłocznie, a najnowszy materiał z sesji wciąż nie jest pu-
blicznie dostępny. Transparentność, która działa dopiero po kilku 
tygodniach, przestaje być pełnowartościową transparentnością.

Jeszcze większe wątpliwości budzi jednak druga część odpowie-
dzi urzędnika-informatyka. Nie chodzi już bowiem o opóźnienie, 
lecz o przyjętą politykę usuwania nagrań. Urząd powołał się na 
zarządzenie z 2020 roku i przedstawił stanowisko, zgodnie z któ-
rym gmina sama określa, jak długo materiały wideo z sesji będą 
dostępne publicznie.

- Ustawa nie limituje okresu, na jaki nagranie sesji rady gminy jest 
udostępniane w BIP i na stronie internetowej gminy, w związku 

Monika Wójcik, fot. Fotolia

Policjant z Komisariatu VI Policji w Częstochowie, mimo że był 
w czasie wolnym od służby, doprowadził do zatrzymania osoby 
poszukiwanej. Funkcjonariusz podczas spaceru w rejonie Olsz-
tyna koło Częstochowy rozpoznał 23-letnią kobietę, która miała 
do odbycia karę pozbawienia wolności.

Policjant z  częstochowskiej „szóstki” przebywał poza służbą 
i wybrał się na spacer w rejonie Olsztyna. W pewnym momen-
cie zwrócił uwagę na kobietę znajdującą się w pobliżu. Mun-
durowy rozpoznał w  niej osobę poszukiwaną przez wymiar 

sprawiedliwości.

Funkcjonariusz nie zignorował sytuacji. Skontaktował się z  ko-
legami ze swojej jednostki, a na miejsce skierowano policjantów 
pionu kryminalnego. Po sprawdzeniu danych w policyjnych sys-
temach potwierdzono, że 23-latka była poszukiwana w związku 
z kradzieżą.

- Kobieta została zatrzymana. Zgodnie z decyzją sądu najbliższe 
pół roku spędzi w zakładzie karnym - poinformowało biuro pra-
sowe częstochowskiej komendy.

POLICJANT BYŁ PO SŁUŻBIE, ALE CZUJNOŚCI NIE STRACIŁ.
ROZPOZNAŁ POSZUKIWANĄ 23-LATKĘ PODCZAS SPACERU

z tym, to Gmina sama określa przez jaki okres będzie udostęp-
niać nagrania z sesji - czytamy w odpowiedzi informatyka urzędu. 
- W  związku z  powyższym, po udostępnieniu na BIP protokołu 
z danej sesji Rady Gminy Olsztyn nagranie udostępnione publicz-
nie zostaje usunięte - wskazał Piotr Stolarski.

I tu zaczyna się najpoważniejszy problem. Zgodnie z art. 20 ust. 
1b ustawy o samorządzie gminnym obrady rady gminy są trans-
mitowane i utrwalane za pomocą urządzeń rejestrujących obraz 
i  dźwięk, a  nagrania obrad są udostępniane w  Biuletynie Infor-
macji Publicznej, na stronie internetowej gminy oraz w inny zwy-
czajowo przyjęty sposób. Przepis posługuje się kategorycznym 
sformułowaniem „są udostępniane”. Nie mówi, że nagranie można 
pokazać przez chwilę, a potem zastąpić protokołem.

Nagranie i protokół nie są tym samym. Protokół jest dokumen-
tem urzędowym, ale nie oddaje tonu wypowiedzi, sposobu pro-
wadzenia obrad, reakcji radnych, przebiegu sporów, pauz, pytań, 
uników czy emocji na sali. Nagranie pozwala mieszkańcowi samo-
dzielnie zobaczyć, jak pracuje rada. Usunięcie nagrania po publi-
kacji protokołu odbiera mu tę możliwość i sprowadza jawność do 
wersji przefiltrowanej przez urzędowy dokument.

Urząd przekonuje, że dostęp nie znika całkowicie, bo nagranie 
można uzyskać na wniosek.

- Każdy zainteresowany ma prawo wystąpić z wnioskiem o udo-
stępnienie informacji publicznej i  uzyskać wskazane nagrania 
z obrad rady miejskiej - poinformował Piotr Stolarski.

Tyle że to odwraca logikę jawności. Sesje rady nie są prywatnym 
zasobem urzędu, który obywatel może dostać dopiero po zapuka-
niu do właściwych drzwi. To obrady organu publicznego, finanso-
wanego z pieniędzy mieszkańców, podejmującego decyzje w ich 
sprawach. Nagrania z takich obrad powinny być łatwo dostępne, 
bez dodatkowej korespondencji, bez oczekiwania na odpowiedź, 
bez konieczności składania formalnych wniosków.

Wątpliwości budzi także zasłanianie się RODO. Ochrona danych 
osobowych jest ważna, ale nie może być wygodnym uniwersal-
nym uzasadnieniem dla ograniczania jawności. Jeżeli w materiale 
pojawiają się dane wymagające anonimizacji, urząd powinien do-
konać technicznej obróbki nagrania. Nie wynika z tego automa-
tycznie, że całe nagranie ma zniknąć z publicznego dostępu po 
sporządzeniu protokołu.

Sprawa ma również wymiar archiwalny i  obywatelski. Nagrania 
z sesji dokumentują działalność organu władzy publicznej. To za-
pis lokalnej demokracji w  praktyce. Pokazują, kto zabierał głos, 
kto milczał, kto zadawał pytania, a kto ograniczał się do głoso-
wania. Dla mieszkańców, dziennikarzy, społeczników i badaczy to 
materiał źródłowy, do którego można i  powinno się wracać po 
miesiącach, a nawet latach.

Praktyka stosowana w  Olsztynie prowadzi tymczasem do sytu-
acji, w której jawność jest czasowa, warunkowa i zależna od de-
cyzji urzędu. Najpierw mieszkaniec czeka na publikację nagrania, 
później może z niego korzystać tylko przez pewien okres, a po 
opublikowaniu protokołu materiał znika z  publicznego widoku. 
To nie jest standard szerokiej dostępności. To raczej urzędowa 
reglamentacja dostępu do obrazu prac rady.

Dlatego pytanie postawione przez mieszkańca pozostaje aktual-
ne. Czy Olsztyn jest transparentny tylko wtedy, gdy mowa o ma-
teriałach promocyjnych, czy również wtedy, gdy obywatel chce 
sprawdzić przebieg sesji rady miejskiej? Bo jeśli nagrania znikają 
po publikacji protokołów, a najnowsze obrady przez tygodnie nie 
są dostępne, to mieszkańcy nie otrzymują pełnego obrazu pracy 
samorządu. Dostają wersję skróconą, opóźnioną i dość mocno re-
glamentowaną.
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Maciej Krawczyk, fot. Urząd Gminy Panki/Screenshot

Podczas jednej z  dwóch czerwcowych sesji rady gminy Panki 
radni udzielili wójt Panek wotum zaufania oraz absolutorium za 
wykonanie budżetu za poprzedni rok, przyjęli zmiany w budże-
cie i wieloletniej prognozie finansowej, uchwalili nowe stawki 
za odpady komunalne, miejscowy plan zagospodarowania prze-
strzennego oraz zdecydowali o utworzeniu Zespołu Szkół Pod-
stawowych w  Pankach. Choć porządek obrad obejmował naj-
ważniejsze samorządowe tematy roku, sesja przebiegła niemal 
bez dyskusji. Najbardziej wymowne było to, że przy raporcie 
o stanie gminy nie odbyła się de facto żadna debata.

Raport został przedstawiony przez sekretarz Urszulę Mikę jako 
dokument podsumowujący działalność wójt Katarzyny Gierak 
oraz funkcjonowanie samorządu w 2025 roku.

Głosowanie nad wotum zaufania poprzedziła formalna prezenta-
cja dokumentu, ale realnej debaty później nie było. Radni zamiast 
wykorzystać okazję do publicznego omówienia kondycji gminy, 
kierunków rozwoju czy tych słabych punktów samorządu, które 
warto poprawić, zgodnie milczeli. Chwilę później wotum zaufania 
dla wójt zostało przyjęte jednogłośnie głosami dwunastu z obec-
nych na sesji radnych.

Samo głosowanie również nie obyło się bez zgrzytu techniczne-
go. Radni mieli korzystać z tabletów, jednak system elektroniczny 
zawiódł i konieczny był powrót do głosowania ręcznego. W dal-
szej części obrad przedstawiono opinię Regionalnej Izby Obra-
chunkowej w Katowicach dotyczącą wykonania budżetu za 2025 
rok. Z  odczytanych informacji wynikało, że sprawozdanie było 
kompletne, dochody bieżące były wyższe od wydatków bieżą-
cych, a gmina zakończyła rok z nadwyżką operacyjną. Jednocze-
śnie wskazano poziom zadłużenia.

- Łączna kwota długu na koniec ubiegłego roku wyniosła 9,61 mln 
zł - odczytano podczas sesji.

Komisja rewizyjna także pozytywnie oceniła wykonanie budże-
tu i zawnioskowała o udzielenie absolutorium. Jak podkreślono 
w jej stanowisku, nie stwierdzono nieprawidłowości w wydat-
kowaniu środków.

NAJWAŻNIEJSZA SESJA W ROKU BEZ JEDNEGO PYTANIA. RADNI W PANKACH MILCZELI PODCZAS DEBATY
Także absolutorium dla wójt Katarzyny Gierak zostało udzielone 
jednogłośnie. Po głosowaniu wójt podziękowała radnym, pracow-
nikom urzędu i jednostek organizacyjnych.

- Nie ukrywam, że jest to zawsze moment bardzo stresujący dla 
osoby zasiadającej na stanowisku wójta. Czasem jest trudno, ale 
udaje nam się dojść do porozumienia i  za to wam dziękuję, że 
rozmawiamy - dodała włodarz Panek.

Jedną z ważniejszych decyzji sesji było uchwalenie miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego dla obszarów w obrę-
bach Aleksandrów, Cyganka, Kawki, Janiki, Panki, Zwierzyniec 
III i  Żerdzina. Plan ma porządkować zasady zagospodarowania 
terenów i  umożliwiać prowadzenie inwestycji oraz uzyskiwanie 
pozwoleń na budowę. Również ten punkt przeszedł bez pytań 
radnych i bez dyskusji.

Znacznie bardziej problematyczne okazały się zmiany w budżecie 
na ten rok. Najbardziej konkretna negatywna informacja dotyczy-
ła budowy boiska sportowego w Aleksandrowie. Zadanie zostało 
ograniczone z powodu braku dofinansowania. Po stronie docho-
dów majątkowych zmniejszenie wyniosło 120 tys. zł, a po stronie 
wydatków majątkowych 165 tys. zł.

Zmiany budżetowe objęły także m.in. zwiększenie środków na 
„Komunikację Jurajską”, remonty dróg, remont korytarza w szkole 
w Konieczkach, dotacje dla niepublicznych przedszkoli, przeciw-
działanie alkoholizmowi, gospodarkę odpadami oraz powiatowy 
przegląd orkiestr dętych. Po zmianach zwiększono zaangażowa-
nie wolnych środków o blisko 491 tys. zł, a deficyt budżetu wzrósł 
do prawie 1,6 mln zł.

Dla mieszkańców szczególnie istotna będzie uchwała dotycząca 
odpadów komunalnych. Od 1 lipca bowiem miesięczna stawka 
wyniesie 33 zł od osoby. Dla właścicieli nieruchomości kompo-
stujących bioodpady przewidziano ulgę w wysokości 2 zł od oso-
by, natomiast stawka podwyższona za brak selektywnej zbiórki 
wyniesie 66 zł. Podwyżka została uzasadniona rozstrzygnięciem 
przetargu oraz kosztami funkcjonowania systemu.

Pomimo finansowego znaczenia tej decyzji, także tutaj nie było py-
tań ani szerszej rozmowy o skali obciążeń dla mieszkańców, przy-

czynach wzrostu kosztów czy możliwych działaniach ograniczają-
cych wydatki systemu. Sama uchwała została przyjęta jednogłośnie.

Rada przyjęła również nowe zasady przeprowadzania konsulta-
cji społecznych, zastępując uchwałę z 2010 roku. W uzasadnieniu 
wskazywano na potrzebę zwiększenia udziału mieszkańców w po-
dejmowaniu decyzji oraz wzmocnienia dialogu społecznego. Kon-
sultacje będą mogły być prowadzone m.in. na wniosek wójta, co naj-
mniej ośmiu radnych lub grupy co najmniej stu mieszkańców.

Ostatnim dużym punktem było utworzenie Zespołu Szkół Pod-
stawowych w Pankach. Od 1 września w jego skład wejdą Szko-
ła Podstawowa im. Tadeusza Kościuszki w Pankach oraz Szkoła 
Podstawowa im. Stanisława Staszica w Aleksandrowie. W uzasad-
nieniu podkreślano, że połączenie ma uporządkować zarządzanie, 
ujednolicić procedury, poprawić wykorzystanie zasobów kadro-
wych i organizacyjnych oraz nie obniżyć jakości pracy placówek.

- Zintegrowanie obu jednostek w  jeden zespół przyczyni się do 
uporządkowania struktury zarządzania oraz zwiększenia przej-
rzystości procesów organizacyjnych - mówiła sekretarz Mika.

Także w tym przypadku, mimo że decyzja dotyczy organizacji lo-
kalnej oświaty, radni nie zadali pytań. Uchwała została przyjęta 
jednomyślnie.

Na koniec przewodniczący otworzył punkt dotyczący zapytań 
mieszkańców, ale nikt z obecnych nie zabrał głosu. Nie było również 
wystąpień w sprawach różnych. Sesja zakończyła się więc bez inter-
pelacji, bez polemik i bez zgłoszonych na sali problemów lokalnych.

OPATÓW NIE ODPUŚCI PIENIĘDZY GMINIE PANKI? 
SPÓR O DROGĘ, ODSZKODOWANIE I INTERES GMINY
Maciej Krawczyk

Sprawa rozliczeń między Opatowem i sąsiednimi Pankami zdomi-
nowała jedną z ostatnich sesji rady gminy. Chodzi o odszkodowa-
nie związane z drogą łączącą oba samorządy. Z informacji przed-
stawionych podczas obrad wynika, że Opatów może domagać się 
pieniędzy z dwóch tytułów - za wywłaszczenie gruntu oraz za na-
kłady poniesione na budowę drogi.

Temat wywołała radna Małgorzata Kalwik-Buchała, pytając o  dal-
szy przebieg sprawy i korespondencję prowadzoną między samo-
rządami. Wójt Zdzisław Makles wyjaśniał, że sprawa dotyczy ulicy 
Fabrycznej. Jak zaznaczył, początki procedury sięgają jeszcze po-
przedniej kadencji, zanim objął funkcję włodarza.

- Mówię z pamięci, czyli z niczego. W roku 2023, czyli w czasie, kiedy 
nie funkcjonowałem tutaj w administracji, gmina Panki wstrzymała 
procedurę wywłaszczania gminy Opatów z ulicy Fabrycznej, która 
łączy ten odcinek od Waspolu w kierunku Hutki - mówił.

Z przedstawionych wyjaśnień wynikało, że kwoty nie są symboliczne.

- Otrzymaliśmy informację, że wskutek tego procesu wywłaszcze-
niowego gmina Opatów powinna otrzymać od gminy Panki środki 
finansowe z dwóch tytułów. Pierwszy tytuł za wywłaszczenie gruntu 
i teraz - mówię z pamięci, czyli z niczego - to jest około 160 tys. zł 
i drugi tytuł, tak zwany składnik budowlany, czyli poniesione nakłady 
na budowę tej drogi, który gmina Panki ma zapłacić w wysokości 120 
tys. zł - relacjonował Makles.

Najważniejszy spór dotyczył jednak nie samego istnienia roszczenia, 
lecz tego, czy Opatów mógłby z niego zrezygnować. Włodarz poin-
formował, że wójt Katarzyna Gierak zabiegała o takie rozwiązanie, 
powołując się na przepisy dopuszczające odstąpienie od odszko-
dowania. Makles zaznaczył jednak, że jest to wyłącznie możliwość, 
a nie obowiązek.

- Pani wójt poprosiła o spotkanie, przyjechała w towarzystwie praw-
nika. Powołując się na możliwości ustawy sugerowała, żeby gmina 

Opatów zrezygnowała z pobrania tego odszkodowania. Oczywiście 
ustawowe możliwości funkcjonują, ale to jest możliwość. Ustawa nie 
nakazuje, tylko daje możliwość - mówił wójt.

Zdzisław Makles kilkukrotnie akcentował, że w tej sprawie nie może 
kierować się wyłącznie dobrosąsiedzkimi relacjami. Jak przekony-
wał, potrzebne byłyby mocne podstawy prawne, ponieważ dobro-
wolne odstąpienie od należnych środków mogłoby zostać ocenione 
przez organy kontrolne.

- W podjęciu decyzji może tylko pomóc prawo. I tylko z taką prośbą 
zwróciłem się do gminy Panki, ponieważ argumentacja zastosowa-
na w przysłanej dokumentacji była niewystarczająca - przekonywał. 
- Ja nazywam się Zdzisław Makles i jestem wójtem gminy Opatów 
i reprezentuję interesy gminy Opatów - podkreślił wójt.

Sprawa może okazać się jeszcze poważniejsza finansowo, niż po-
czątkowo zakładano. Dotychczasowy operat szacunkowy stracił 
ważność, a jego prosta aktualizacja nie była możliwa.

- Pani rzeczoznawca oświadczyła, że ceny materiałów przez ostatni 
rok poszły zdecydowanie do góry, w związku z czym cena składnika 
budowlanego jest w tym momencie nieaktualna i nie może zaktuali-
zować operatu - wyjaśniała jedna z obecnych na sesji urzędniczek.

Wójt dopowiedział, że nowy operat może oznaczać wyższe roszcze-
nie wobec Panek.

- Innymi słowy odszkodowanie może być najprawdopodobniej 
większe, bo to wynika po prostu ze zmiany cen. No i ten operat w za-
sadzie kończy sprawę - stwierdził Zdzisław Makles.

Największe napięcie pojawiło się, gdy do sprawy odniósł się sołtys 
Waleńczowa. Zwrócił się do przewodniczącego rady, pytając o pro-
jekt uchwały, który - według jego wiedzy - miał dotyczyć rezygnacji 
z należnego Opatowowi odszkodowania.

- Niestety nurtuje mnie jedna sytuacja, bo to pan przewodniczący 
niestety próbował przedstawić, podać uchwałę i pan proponował, 

żebyśmy jako gmina zrezygnowali z należnych nam odszkodowań. 
Czy pan jest takim radnym tutaj gminy Opatów, czy radnym gminy 
Panki? - mówił sołtys.

Przewodniczący Tomasz Kotowicz odpierał zarzuty. Tłumaczył, że nie 
chodziło o forsowanie konkretnego rozwiązania, lecz o poznanie opi-
nii radnych, która mogłaby pomóc wójtowi w podjęciu decyzji. Zazna-
czał, że droga ma znaczenie dla mieszkańców obu gmin, bo korzystają 
z niej osoby dojeżdżające między innymi do zakładów pracy.

- Jestem radnym Rady Gminy Opatów. Zamiarem moim było uzyska-
nie opinii radnych, jak tą sprawę postrzegają, po to, aby pan wójt też 
miał niejako łatwiej podjąć decyzję - odpowiedział.

Sołtys Waleńczowa pozostał jednak przy swoim stanowisku. Pod-
kreślał, że dla lokalnych społeczności kilkaset tysięcy złotych to re-
alne pieniądze, które można przeznaczyć na konkretne zadania.

Prawne tło sprawy przedstawił gminny prawnik. Wyjaśnił, że Opa-
tów oczekiwał od wójt gminy Panki formalnego oświadczenia w try-
bie Kodeksu postępowania administracyjnego. Dokument miał mieć 
znaczenie dowodowe i  zabezpieczać interes gminy Opatów przy 
ewentualnym rozstrzygnięciu sprawy.

- Chcieliśmy pójść na rękę gminie Panki i zrezygnować z odszko-
dowania w części dotyczącej nakładów, które gmina Panki poniosła 
- mówił mecenas.

Jak wynikało z jego wypowiedzi, problemem stała się odmowa zło-
żenia takiego oświadczenia pod rygorem odpowiedzialności karnej. 
Bez tego, jak tłumaczył, sprawa nie może zostać zamknięta w sposób 
oczekiwany przez sąsiedni samorząd.

- Zupełnie nie wiadomo dlaczego pani wójt gminy Panki dość szero-
ko i rozwlekle odniosła się do naszej prośby, że co to w ogóle ma być, 
że odpowiedzialność karna, dlaczego pod takim rygorem i dlaczego 
takie oświadczenie w ogóle chcemy i odmawia nam złożenia tego 
oświadczenia - relacjonował mecenas.

Prawnik ocenił, że korespondencja nie została definitywnie zakoń-
czona, ale temat został w praktyce odłożony. Dalsze ruchy zależą od 
gminy Panki.

- W zasadzie odnoszę wrażenie, ja osobiście, że dzieje się tak głów-
nie dlatego, że pani wójt gminy Panki straciła zainteresowanie, nie 
my - stwierdził mecenas.
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PRZYSTAJŃ Z INWESTYCJAMI W WODĘ, ŻŁOBEK I ENERGIĘ. 
RAPORT UNAOCZNIA ROK KONKRETNYCH ZADAŃ
Piotr Biernacki, fot. Urząd Gminy Przystajń

Raport o  stanie Gminy Przystajń za 2025 rok pokazuje samo-
rząd, który skupił się przede wszystkim na sprawach podsta-
wowych, ale ważnych dla mieszkańców - zaopatrzeniu w wodę, 
edukacji, opiece nad najmłodszymi, termomodernizacji budyn-
ków i lokalnych inwestycjach w sołectwach. Nie był to rok wiel-
kich, widowiskowych projektów, lecz raczej konsekwentnego 
porządkowania infrastruktury i wykorzystywania środków ze-
wnętrznych tam, gdzie mogły realnie odciążyć budżet.

Finanse gminy zamknęły się stabilnym wynikiem. Dochody w mi-
nionym roku wyniosły 43,14 mln zł, co oznacza wykonanie planu 
na poziomie 99,67 proc. Dochody bieżące sięgnęły 37,81 mln zł, 
a majątkowe 5,34 mln zł. Po stronie wydatków samorząd zrealizo-
wał budżet w wysokości 42,13 mln zł. Rok zakończył się nadwyżką 
przekraczającą 1 mln zł.

Największą część wydatków, podobnie jak w większości gmin, po-
chłonęła oświata. Na ten obszar przeznaczono 18,88 mln zł, czyli 
niemal 45 proc. całego budżetu. Znaczące środki trafiły również 
na zadania związane z rodziną, administracją, rolnictwem, gospo-
darką komunalną oraz kulturą. W przeliczeniu na jednego miesz-
kańca wydatki gminy wyniosły 7435,72 zł.

Inwestycje zamknęły się kwotą 6,6 mln zł i stanowiły 15,66 proc. 
wszystkich wydatków. Plan inwestycyjny wykonano w ponad 91 
proc., co pokazuje, że większość przedsięwziętych zadań udało 
się doprowadzić do końca. 

Najważniejszym kierunkiem była gospodarka wodna, szczególnie 
poprawa zaopatrzenia w wodę pitną południowej części gminy. Na 
to zadanie wydano 3,14 mln zł. Inwestycja objęła budowę stacji wo-
dociągowej w Kamińsku ze zbiornikami retencyjnymi oraz przebu-
dowę stacji uzdatniania wody w Borze Zajacińskim. To jedno z tych 
absolutnie najważniejszych przedsięwzięć, których znaczenie najle-
piej widać wtedy, gdy mieszkańcy mają stabilność dostaw wody.

Drugim ważnym zadaniem była termomodernizacja remizo-
-świetlicy w Kamińsku. Koszt prac wyniósł 739 tys. zł. Budynek 
został ocieplony, wymieniono stolarkę okienną i  drzwiową, za-
montowano pompę ciepła, instalację fotowoltaiczną, magazyn 
energii oraz system zarządzania energią. To inwestycja, która łą-
czy remont obiektu lokalnego z próbą ograniczania kosztów jego 
późniejszego utrzymania.

W raporcie wyraźnie zaznacza się także projekt związany z pro-
gramem „Aktywny Maluch”. Na utworzenie miejsc żłobkowych 
wydano w 2025 roku ponad 1 mln zł. Gmina pozyskała na ten cel 
460 tys. zł z  Krajowego Planu Odbudowy oraz przeszło 62 tys. 
zł dotacji z budżetu państwa. To jedna z ważniejszych inwestycji 
społecznych, bo odpowiada na potrzeby młodych rodzin i zwięk-

sza dostępność opieki nad najmłodszymi dziećmi.

Lista zadań inwestycyjnych była jednak szersza. Gmina realizo-
wała modernizację Punktu Selektywnej Zbiórki Odpadów Komu-
nalnych w  Przystajni, projekt „Cyberbezpieczny Samorząd”, za-
kupy w ramach projektu „Kolorowy Świat Młodych Odkrywców”, 
działania związane z  ochroną i  wzmocnieniem różnorodności 
biologicznej oraz rozbudowę sieci wodociągowej w Kuźnicy Sta-
rej, Bagnach i Brzezinach. Same prace wodociągowe poza głów-
nym projektem pochłonęły ponad 406 tys. zł.

Ważną część aktywności inwestycyjnej stanowiły również za-
dania mniejsze, ale istotne dla poszczególnych miejscowości. 
Wśród nich znalazły się między innymi utwardzenie parkingu 
przy cmentarzu w  Ługach-Radłach, budowa wiaty piknikowej 
w Borze Zajacińskim, modernizacja drogi w Siekierowiźnie, ogro-
dzenie placu zabaw w Wilczej Górze oraz budowa i  rozbudowa 
oświetlenia ulicznego w kilku miejscowościach, w tym w Brzezi-
nach, Kostrzynie, Mrówczaku, Michalinowie i przy ulicy Szkolnej 
w Przystajni. Takie zadania nie zawsze przebijają się do głównych 
podsumowań, ale to właśnie one często najbardziej wpływają na 
odbiór zmian w sołectwach.

Duże znaczenie miały środki zewnętrzne. Wśród najważniejszych 
dotacji rozwojowych raport wskazuje 3,12 mln zł z tzw. „Polskiego 
Ładu” na poprawę zaopatrzenia w wodę pitną południowej części 
gminy, 581 tys. zł na przebudowę drogi gminnej nr 678041S, czyli 
ulicy Leśnej w Ługach-Radłach, 328 tys. zł na projekt „Cyberbez-
pieczny Samorząd” oraz 628 tys. zł na termomodernizację remi-
zo-świetlicy w  Kamińsku. Do tego dochodzą środki na projekty 
edukacyjne, między innymi „Nowoczesna edukacja w Gminie Przy-
stajń”, „Kolorowy Świat Młodych Odkrywców” i  „Rozwój przed-
szkolaków w Gminnym Przedszkolu Publicznym w Przystajni”.

Na koniec warto odnotować, że gmina zakończyła rok z nadwyżką, 
a zobowiązania pozostały pod kontrolą bieżącej polityki finansowej.

PLAN PRZYJĘTY, ALE SPOKÓJ POZORNY. W PORAJU WRÓCIŁ 
STRACH O ZIELEŃ I DZIAŁKI W ŻARKACH LETNISKU
Maciej Krawczyk

Czerwcowa sesja w Poraju miała sprawny przebieg, ale nie była 
pozbawiona tematów, które pokazały wyraźne napięcia wokół 
kierunku rozwoju gminy. Radni przyjęli pakiet uchwał doty-
czących między innymi nieruchomości, pomocy finansowej dla 
policji, zmian w budżecie oraz wieloletniej prognozie finanso-
wej. Najwięcej uwagi poświęcono jednak miejscowemu planowi 
zagospodarowania przestrzennego, który po latach prac został 
jednogłośnie uchwalony.

Już na początku sesji pojawił się temat bezpieczeństwa kładki 
pieszo-rowerowej w  rejonie ulicy Kąpielowej. Jedna z  radnych 
pytała, kto będzie odpowiedzialny za obiekt w przypadku uszko-
dzenia lub zdarzenia. Ze strony urzędników padło wyjaśnienie, że 
gmina będzie zabiegać o odpowiedni zapis w akcie notarialnym, 
który ma zabezpieczyć interes mieszkańców.

W  dyskusji pojawiła się również potrzeba fizycznego zabezpie-
czenia kładki przed wjazdem pojazdów. Urzędnik wskazywał, że 
możliwe jest ustawienie betonowej szykany lub innej przeszkody, 
która ograniczyłaby ryzyko podobnych sytuacji w przyszłości.

Najważniejszym punktem obrad był miejscowy plan zagospoda-
rowania przestrzennego gminy. Choć dokument został przyjęty 
jednogłośnie, dyskusja pokazała, że nie wszyscy radni są spokojni 
o  jego długofalowe skutki. Szczególnie mocno wybrzmiały obawy 
dotyczące Żarek Letniska, zachowania terenów zielonych, starego 
drzewostanu oraz publicznych przestrzeni służących mieszkańcom.

Podczas dyskusji zwracano uwagę, że rozwój miejscowości nie 
powinien oznaczać utraty jej charakteru.

- Wszyscy chcemy dalszego rozwoju. Wiemy, że sporo mieszkań-
ców chciało, żeby ten miejscowy plan był w taki sposób zatwier-
dzony, żeby faktycznie były możliwości tej zabudowy. Tylko mu-
simy pamiętać, że ten rozwój nie może odbywać się kosztem tych 
wszystkich walorów, które mamy, które ma nasza gmina i które 
od kilkudziesięciu lat przyciągają mieszkańców, turystów - mó-

wiła jedna z radnych.

Wskazywała przy tym również na ryzyko zwiększenia powierzch-
ni utwardzonych kosztem zieleni oraz potrzebę ostrożności przy 
przyszłych inwestycjach. Podkreślała znaczenie placów zabaw, 
terenów rekreacyjnych, miejsc integracji społecznej i  obszarów 
o walorach przyrodniczych.

Jeszcze mocniej temat przyszłości gminnych działek w Żarkach 
Letnisku postawiła inna z  uczestniczek obrad. Zapowiedziała 
poparcie dla planu, ale jednocześnie nie ukrywała, że jego osta-
teczny kształt jej nie satysfakcjonuje. Jej największe zastrzeżenia 
dotyczyły terenów przy Lewiatanie, przy PKP, parku oraz placu 
zabaw w centrum miejscowości.

- Ja oczywiście zagłosuję za tym, abyśmy przyjęli dzisiaj ten miej-
scowy plan zagospodarowania przestrzennego. Z tego względu, 
że jest to dokument ważny, długo oczekiwany, natomiast jego ca-
łokształt mnie osobiście nie zadowala - mówiła radna.

Podkreśliła jednocześnie, że nie zarzuca obecnym władzom za-
miaru sprzedaży terenów zielonych. Jej obawy dotyczyły przy-
szłości i tego, co obecna rada zostawi swoim następcom.

- Nie wiemy, kto przyjdzie do kolejnej kadencji, kto będzie wójtem 
tej gminy, jakie będą pomysły w przyszłości. Dlatego ubolewam, 
że nie udało się tego, w mojej ocenie, ochronić - wskazywała.

W tle tej dyskusji pojawiło się pytanie, czy oznaczenie części te-
renów jako usługowych nie stworzy w przyszłości furtki do ich 
sprzedaży lub innego zagospodarowania. Urzędnicy uspokajali, 
że ewentualne zbycie większych działek wymagałoby zgody rady 
gminy, a przeznaczenie usługowe nie wyklucza urządzenia ziele-
ni, parku czy małej architektury.

- Działki, o  których pani radna mówi, na pewno ewentualna 
sprzedaż, podpowiadam ewentualna sprzedaż, która miałaby na-
stąpić, a przypuszczam, że nie nastąpi, może być tylko i wyłącznie 
za zgodą rady gminy - padło podczas sesji.

Urzędnik odniósł się też do terenów przy PKP, tłumacząc ich 
skomplikowany status i wcześniejsze działania gminy. Jak mówił, 
spór z koleją ciągnął się od lat, a wyłączenie tych obszarów z te-
renów zamkniętych ma umożliwić planowane inwestycje.

- PKP można by powiedzieć, że bezprawnie zawiadywało tym te-
renem, pobierało z tego, co mi wiadomo, nawet opłaty za dzier-
żawę tego terenu, ale robiło to po prostu bezprawnie - mówił.

Ostatecznie także radna zaznaczyła, że poprze plan między in-
nymi dlatego, że umożliwi on realizację parku dla mieszkańców 
na terenie przy PKP. Jej kolega z  rady wskazywał natomiast, że 
nie dało się uwzględnić wszystkich uwag, a przyjęcie dokumentu 
pozwoli mieszkańcom i gminie korzystać z jego zapisów.

- Jakbyśmy chcieli uwzględnić wszystkie uwagi, no to myślę, że 
brakłoby tej kadencji, żeby każda uwaga została uwzględniona, 
ale mam nadzieję, że miejscowy plan w takiej formie, jak jest, po-
zwoli przynajmniej części mieszkańców z  niego jak najszybciej 
skorzystać - mówił kolejny z samorządowców.

Po głosowaniu, w  którym trzynastu radnych poparło plan, głos 
zabrała wójt Poraja. Podkreśliła wagę przyjętej uchwały i wielo-
letni charakter prac nad dokumentem.

- To jest, tak myślę, najważniejsza uchwała, jaką podejmowali rad-
ni dwóch kadencji. Tak naprawdę to koniec wieńczy dzieło - mó-
wiła Katarzyna Kazimierczak.

W  końcowej części sesji rada zajęła się zmianami finansowymi. 
Do budżetu wprowadzono między innymi ponad 1,6 mln zł, w tym 
środki na zadania z zakresu ochrony ludności i obrony cywilnej, 
pomoc materialną dla uczniów, usuwanie azbestu, utrzymanie 
obiektów sportowych oraz wsparcie zakupu pojazdów służbo-
wych dla policji.

Przy zmianach w budżecie ponownie padły pytania ze strony rad-
nych. Tym razem dotyczyły one remontu budynku gminnego w Żar-
kach Letnisku i zabezpieczonej kwoty 150 tys. zł na wymianę do-
cieplenia oraz pokrycia dachowego. Urzędnicy wyjaśniali, że gmina 
czeka na decyzję starostwa w sprawie pozwolenia na budowę, a do-
piero później będzie mogła przeprowadzić rozeznanie rynku.

Uchwała budżetowa została przyjęta przy dwunastu głosach za 
i jednym wstrzymującym się.
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DOM NAUCZYCIELA I OCZYSZCZALNIA WRÓCIŁY NA SESJI. RADNI 
PYTALI, CZY GMINA NIE GASI PROBLEMÓW ZA WŁASNE PIENIĄDZE

ŚWIATOWA ELITA SZYBOWNICTWA LATAŁA NAD
RUDNIKAMI. POLAK PRZEGRAŁ ZŁOTO O WŁOS

EMERYCI Z RĘDZIN POJECHALI DO KRAKO-
WA. SKORZYSTALI Z MOŻLIWOŚCI, JAKIE 
DAJE OGÓLNOPOLSKA KARTA SENIORA

Maciej Krawczyk

Ostatnia sesja Rady Gminy Starcza miała sprawny przebieg 
i zakończyła się jednogłośnymi głosowaniami, ale w trakcie ob-
rad wróciły tematy, które od dłuższego czasu pokazują słabsze 
punkty lokalnej infrastruktury. Najwięcej uwagi poświęcono 
skardze lokatorki jednego z budynków gminnych, techniczne-
mu stanowi Domu Nauczyciela oraz planowanym pracom przy 
oczyszczalni ścieków.

Na początku obrad rada zajęła się skargą jednej z mieszkanek na 
bezczynność wójta Przemysława Krzyczmanika. Sprawa dotyczy-
ła złego stanu budynku, w którym mieszka skarżąca, naliczania 
czynszu, kosztów utrzymania części wspólnych oraz nakładów, 
które według lokatorki w  praktyce ponoszą mieszkańcy. Radni 
z komisji skarg, wniosków i petycji rekomendowali uznanie skargi 
za bezzasadną, wskazując, że odpowiedzi na pisma były udzielane 
w wymaganych terminach.

- Sam fakt, że treść odpowiedzi była dla skarżącej niesatysfakcjo-
nująca, nie może być podstawą do uznania skargi za zasadną i nie 
można przypisać wójtowi bezczynności - odczytano w stanowi-
sku komisji.

Jednocześnie w tym samym stanowisku przyznano, że stan tech-
niczny budynku pozostaje problemem.

- Komisja zgadza się, że budynek jest stary i wymaga nakładów 
finansowych na remont. Jednakże jest to możliwe wtedy, gdy 
gmina dysponuje odpowiednimi środkami na ten cel - wskazano.

Radni jednogłośnie uznali skargę za niezasadną, ale sprawa nie 
zniknęła z  obrad. Wróciła przy zmianach budżetowych, ponie-
waż w projekcie uchwały zapisano niewiele ponad 55 tys. zł na 
modernizację instalacji elektrycznej w Domu Nauczyciela. Jeden 
z radnych zauważył, że temat powraca regularnie i coraz mocniej 
pokazuje rozbieżność między formalnymi ocenami stanu budyn-
ku a rzeczywistymi potrzebami remontowymi.

- Temat wraca jak bumerang cały czas, mam wrażenie od trzech 

albo czterech sesji. Łącznie z tą skargą na wójta - mówił radny.

W jego ocenie samorząd powinien pamiętać o wcześniejszych de-
klaracjach dotyczących stanu obiektu, bo kolejne wydatki stawia-
ją je pod znakiem zapytania.

- Ja tylko przypominam swoje uwagi do uchwały, która wskazy-
wała, że stan budynku jest dobry i nie wymaga remontu, a w skar-
gach i uchwałach cały czas mamy informację, że jakieś remonty są 
potrzebne, czynsze są niewystarczające i to się po prostu finan-
sowo całkowicie nie spina - podkreślił.

Drugim istotnym punktem była oczyszczalnia ścieków. W  bu-
dżecie wprowadzono 150 tys. zł na najpilniejsze prace związa-
ne z  systemem napowietrzania. Radni dopytywali, dlaczego tak 
ważna zmiana pojawia się dopiero teraz i czy wydatek nie okaże 
się doraźnym remontem przed większą modernizacją, na którą 
gmina wciąż szuka finansowania.

Jedna z radnych zwróciła uwagę, że niedawno odbyło się posie-
dzenie komisji, a mimo to nie informowano wcześniej o planowa-
nym zadaniu.

- Nie mieliśmy żadnej informacji, że takie działania będą podej-
mowane - mówiła radna.

Przedstawiciel urzędu tłumaczył, że po braku dofinansowania 
z KPO na budowę nowych reaktorów gmina musi poprawić dzia-
łanie obecnej instalacji. Jak wyjaśniał, zużyte dyski napowietrza-
jące wpływają na jakość oczyszczania ścieków i mogą powodować 
problemy odorowe.

- Efekt jest tego taki, tej różnicy w strefach, że w jednym miejscu 
mamy właśnie ścieki oczyszczone, natomiast w drugim miejscu 
możemy ścieki mieć podgnite. Z tego względu wtedy mogą po-
wstawać różne uciążliwości odorowe i wyniki ścieków też mogą 
odbiegać od tego, co mamy założone pod pozwoleniem wodno-
prawnym - wyjaśniał.

Radni pytali również, czy obecny wydatek nie będzie kolidował 
z przyszłą większą przebudową oczyszczalni. Wątpliwości doty-
czyły tego, czy 150 tys. zł nie zostanie wydane na elementy, które 
później i tak trzeba będzie zdemontować.

- Czy później zmiana tej technologii o tą główną dotację, o którą 
się staraliśmy, pewnie kiedyś pieniądze się znajdą, to nie będzie 
tak, że te 150 tys. zł po prostu i tak będziemy musieli anulować? 
- pytał radny.

Zabierający głos urzędnik przyznał, że większa modernizacja 
oznaczałaby zmianę technologii, ale podkreślił, że gmina nie 
może czekać z niezbędnymi pracami do czasu znalezienia kolej-
nych środków zewnętrznych.

- Czas, który jest do uzyskania środków zewnętrznych, na uzy-
skanie dofinansowania i na budowę, nie pozwala nam czekać te-
raz w tym momencie, żeby zostawić tę oczyszczalnię w takim sta-
nie, który będzie tylko pogłębiał jakieś problemy, czy to odorowe, 
czy z jakością ścieków - mówił.

Dodał również, że planowane prace nie rozwiążą wszystkich pro-
blemów obiektu, ale mają poprawić funkcjonowanie części biolo-
gicznej oczyszczalni.

- Na pewno nie uzdrowi to oczyszczalni tak, że ona będzie, jak 
nowa, natomiast dużo nam pomoże, żeby dotrzymywać warun-
ków, które wymaga od nas pozwolenie wodnoprawne - zaznaczył.

W czasie dyskusji pojawiło się także pytanie o termin docelowej 
modernizacji oczyszczalni. Odpowiedź pokazała, że gmina nie ma 
dziś konkretnego harmonogramu, ponieważ wszystko zależy od 
możliwości pozyskania zewnętrznego finansowania.

- Na otrzymanie dofinansowania nie jesteśmy w  stanie jeszcze 
określić, jak to będzie się czasowo układać. Z KPO to na pewno 
nie, teraz jakieś następne szukanie następnych środków z  ze-
wnątrz - usłyszeli radni.

Skarbnik przedstawił również pozostałe zmiany w budżecie. Do-
chody ogółem zmniejszono o 214 tys. zł, natomiast wydatki zwięk-
szono o 424 tys. zł. Po zmianach dochody budżetu mają wynieść 
ponad 28,39 mln zł, a wydatki 27,81 mln zł. Nadwyżkę w wysokości 
581 tys. zł zaplanowano na spłatę zobowiązań. Uchwała została 
przyjęta jednogłośnie.

Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Rędziny Monika Wójcik, fot. Urząd Gminy Rędziny

Lotnisko Rudniki stało się areną jednej z najważniejszych im-
prez szybowcowych na świecie. W  Częstochowie-Rudnikach 
odbyły się 40. Szybowcowe Mistrzostwa Świata FAI, organizo-
wane we współpracy z firmą Avionic. Wydarzenie przyciągnęło 
czołowych pilotów, zespoły techniczne i miłośników lotnictwa 
z wielu krajów, a dla regionu było okazją do promocji na mię-
dzynarodowej mapie sportów lotniczych.

Zawody zostały zorganizowane przez Aeroklub Częstochowski 
na lotnisku Rudniki. Rywalizacja trwała od 16 do 30 maja, a piloci 
startowali w trzech klasach: open, 18-metrowej oraz 20-metrowej 
wielomiejscowej. W praktyce oznaczało to kilkanaście dni inten-
sywnej pracy organizatorów, załóg naziemnych i samych zawod-
ników, dla których każdy dzień przynosił inne warunki pogodowe 
i nowe zadania przelotowe.

Szybowcowe mistrzostwa świata to sportowa rywalizacja wyma-
gająca nie tylko doświadczenia pilotażowego, ale również precy-
zyjnej analizy pogody, znajomości terenu i  umiejętności podej-
mowania decyzji w powietrzu. Zawodnicy pokonują wyznaczone 
trasy bez użycia silnika, wykorzystując prądy wznoszące. O wy-
niku decydują prędkość, skuteczność wyboru trasy, taktyka oraz 
konsekwencja w kolejnych konkurencjach.

Tegoroczne mistrzostwa w Rudnikach objęły dziesięć punktowa-
nych zadań. Jak wynika z  podsumowania Międzynarodowej Fe-
deracji Lotniczej, trasy prowadziły zarówno przez krótsze i trud-
niejsze konkurencje przy mniej sprzyjającej pogodzie, jak i przez 
długie przeloty, które w  najlepszych dniach przekraczały 800 
kilometrów. To pokazało możliwości terenu wokół Częstochowy-
-Rudnik i potwierdziło, że lotnisko Aeroklubu Częstochowskiego 
jest miejscem zdolnym do organizacji imprez najwyższej rangi.

Największe emocje przyniosła rywalizacja w  klasie open. Mi-
strzem świata został Felipe Levin z Niemiec, który uzyskał 8945 
punktów. Drugie miejsce zajął reprezentant Polski Sebastian 
Kawa z  dorobkiem 8938 punktów. Różnica zaledwie siedmiu 

Grupa kilkudziesięciu mieszkańców z  terenu gminy Rędziny 
uczestniczyła w Międzynarodowych Dniach Seniora w Krako-
wie. Wyjazd był możliwy dzięki przystąpieniu gminy do progra-
mu Ogólnopolska Karta Seniora, który daje starszym mieszkań-
com dostęp nie tylko do zniżek na usługi i zakupy, ale również 
do wydarzeń przygotowywanych specjalnie z myślą o seniorach.

Międzynarodowe Dni Seniora odbyły się w  centrum Krakowa, 
w  bezpośrednim sąsiedztwie Rynku Głównego. Program wyda-
rzenia obejmował koncerty, występy artystyczne, spotkania in-
tegracyjne oraz atrakcje adresowane do osób starszych. Była to 
okazja do wspólnego spędzenia czasu, udziału w  wydarzeniu 
o ogólnopolskim i międzynarodowym charakterze oraz integracji 
z seniorami z innych miejscowości.

Udział mieszkańców gminy Rędziny w  wydarzeniu pokazuje 
praktyczny wymiar programu Ogólnopolska Karta Seniora. Kar-
ta kojarzona jest przede wszystkim ze zniżkami, ale jej znacze-
nie wykracza poza kwestie finansowe. Daje również możliwość 
aktywnego uczestnictwa w  wydarzeniach społecznych, kultu-
ralnych i  integracyjnych, które sprzyjają budowaniu relacji oraz 
przeciwdziałają wykluczeniu osób starszych.

Wyjazd do Krakowa był także formą docenienia aktywności senio-
rów i zachętą do dalszego korzystania z oferty kierowanej do tej gru-
py mieszkańców. Dla wielu uczestników była to okazja do odwiedze-
nia jednego z najważniejszych polskich miast, udziału w koncertach 
i spotkaniach oraz spędzenia dnia w atmosferze wspólnoty.

punktów pokazała, jak wyrównana była walka o  tytuł. Trzecie 
miejsce przypadło Michaelowi Sommerowi z Niemiec.

W klasie 18-metrowej najlepszy okazał się Victor Mallick z Fran-
cji, który zgromadził 8440 punktów. Drugie miejsce zajął Christo-
phe Abadie, również reprezentujący Francję, a  trzeci był Stefan 
Langer z Niemiec. Ta klasa była jedną z najmocniej obsadzonych, 
a o końcowym układzie tabeli decydowała regularność w kolej-
nych dniach rywalizacji.

W  klasie 20-metrowej wielomiejscowej triumfowała niemiecka 
załoga Karsten Leucker i Jan Omsels. Drugie miejsce zajęli Polacy 
Łukasz Grabowski i  Judyta Czyż, a  trzecie węgierska para Kas-
sai i Mészáros. Wyniki tej klasy były szczególnie interesujące dla 
polskich kibiców, ponieważ krajowa załoga do końca pozostawała 
w walce o najwyższe lokaty.

Organizacja mistrzostw na lotnisku Rudniki miała znaczenie 
nie tylko sportowe. Przez kilkanaście dni teren Aeroklubu Czę-
stochowskiego stał się miejscem spotkania międzynarodowego 
środowiska lotniczego. Zawody wymagały sprawnej obsługi lo-
gistycznej, zaplecza technicznego, koordynacji startów, lądowań, 
komunikacji z zespołami oraz bieżącego reagowania na zmienne 
warunki atmosferyczne.
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RADNI DALI ZIELONE ŚWIATŁO ANNIE SYGUDZIE. TO BYŁ ROK DUŻYCH INWESTYCJI
Piotr Biernacki

Wójt Wręczycy Wielkiej Anna Syguda otrzymała wotum zaufa-
nia oraz absolutorium za 2025 rok. To dwa najważniejsze gło-
sowania w samorządowym kalendarzu. Pierwsze dotyczy oce-
ny raportu o  stanie gminy i  kierunku prowadzenia lokalnych 
spraw, drugie jest formalną oceną wykonania budżetu. W prak-
tyce radni rozliczają w ten sposób miniony rok - decyzje finan-
sowe, inwestycje, realizację zadań i sposób zarządzania gminą.

Raport o stanie gminy pokazuje ją z dużym budżetem, mocnym 
udziałem oświaty w wydatkach i wysokim poziomem inwestycji. 
Dochody Wręczycy Wielkiej wyniosły 130,93 mln zł i były wyższe 
o 17,73 proc. niż rok wcześniej. Wydatki zamknęły się kwotą 129,34 
mln zł, co oznacza wzrost o 8,18 proc. w stosunku do 2024 roku. 
Choć plan po zmianach zakładał deficyt w wysokości 5,5 mln zł, 
ostatecznie rok zakończył się nadwyżką w kwocie 1,59 mln zł. To 
jeden z najważniejszych sygnałów płynących z dokumentu. Po-
nadto przychody wykonano na poziomie 9,78 mln zł, natomiast 
rozchody, czyli przede wszystkim spłaty wcześniejszych zobo-
wiązań, wyniosły 3,79 mln zł.

Największą pozycją po stronie wydatków była oświata. Na edukację 
i wychowanie przeznaczono 62,47 mln zł, czyli 48,3 proc. wszystkich 
wydatków gminy. To pokazuje skalę ogromnego ciężaru, jaki szkoły, 
przedszkola i zadania edukacyjne mają w budżecie samorządu. Ko-
lejne duże obszary to rodzina, na którą wydano 11,05 mln zł, gospo-
darka komunalna i ochrona środowiska z wydatkami na poziomie 
10,97 mln zł, transport i łączność z kwotą 10,42 mln zł oraz admini-
stracja publiczna, na którą przeznaczono 9,53 mln zł.

Szczególnie istotny jest poziom inwestycji. W 2025 roku wójt Sy-
guda zrealizowała wydatki inwestycyjne na kwotę 22,89 mln zł. 
Skala inwestowania była więc znacząca. W przeliczeniu na jedne-
go mieszkańca wydatki majątkowe wyniosły 1329,61 zł.

W  porównaniu z  2024 rokiem widać przede wszystkim więk-
sze znaczenie środków zewnętrznych w  finansowaniu rozwoju. 
Udział dotacji inwestycyjnych w dochodach ogółem wyniósł 16,06 
proc. i  był wyższy o  5,93 proc. niż rok wcześniej. Wartość wy-
konanych dotacji inwestycyjnych wyniosła 21,02 mln zł, z czego 
10,55 mln zł stanowiły środki pochodzące z budżetu środków eu-

ropejskich. W raporcie wskazano również, że inwestycje zostały 
pokryte dotacjami w 91,85 proc. To bardzo ważna informacja, bo 
pokazuje, że znaczna część zadań nie opierała się wyłącznie na 
pieniądzach własnych gminy.

Największą pozycją inwestycyjną była rozbudowa budynku Ze-
społu Szkolno-Przedszkolnego w  Kalei. Na to zadanie wydano 
8,94 mln zł. Inwestycja była powiązana również z  utworzeniem 
gminnego żłobka, który rozpoczął działalność 1 września ubiegłe-
go roku. W  ramach programu „Aktywny Maluch” utworzono 15 
nowych miejsc opieki nad dziećmi do lat trzech, a dofinansowa-
nie na ten cel wyniosło ponad 1,06 mln zł.

Drugim dużym kierunkiem była gospodarka wodno-kanaliza-
cyjna. Na trzeci etap budowy kanalizacji sanitarnej w Hutce wy-
dano 3,87 mln zł. Gmina poniosła także wydatki na moderniza-
cję infrastruktury kanalizacyjnej i  dokumentację inwestycyjną. 
W obszarze wodociągów ważne były między innymi przebudowa 
wodociągu przy ulicy Śląskiej we Wręczycy Wielkiej, prace przy 
hydroforni oraz budowa automatycznych stacji do usuwania 
azotanów z wody na ujęciach w Szarlejce i Borowem. Na ostatnie 
z tych zadań wydano blisko 495 tys. zł.

Duże pieniądze trafiły również na drogi. Wykonano drogę do-
jazdową do gruntów rolnych w Długim Kącie za prawie 894 tys. 
zł. Przebudowa ulicy Ogrodowej w Kalei kosztowała 3,89 mln zł, 
a ulicy Cmentarnej w Truskolasach 976 tys. zł. Gmina przekazała 
także 350 tys. zł pomocy finansowej dla powiatu kłobuckiego na 
przebudowę drogi powiatowej nr 2042S w Truskolasach, czyli uli-
cy Dębiecznej.

Wśród zadań środowiskowych i  energetycznych znalazły się 
„Zielony Zakątek Gminy Wręczyca Wielka”, magazyny energii dla 
mieszkańców, instalacja fotowoltaiczna na dachu świetlicy wiej-
skiej we Wręczycy Małej, termomodernizacja budynku gminnego 
w Długim Kącie oraz prace związane z oświetleniem. Wykonano 
pierwszy etap budowy lamp solarnych przy ulicy Naftowej w No-
wej Szarlejce, zamontowano 17 opraw led’owych na terenie gminy 
i przeprowadzono audyt oświetlenia ulicznego.

Nie zabrakło również mniejszych, ale widocznych zadań lokal-
nych. Wykonano nawierzchnię z kostki brukowej przy OSP Kle-
paczka, wymieniono ogrodzenie przy OSP Czarna Wieś, kupiono 
sprzęt hydrauliczny dla OSP Hutka oraz maszt oświetleniowy do 
wozu strażackiego OSP Węglowice. W  kulturze i  dziedzictwie 
sfinansowano między innymi badania i  prace konserwatorskie 
kaplicy św. Józefa w kościele parafialnym św. Mikołaja w Trusko-
lasach, z  dofinansowaniem z  Rządowego Programu Odbudowy 
Zabytków. Z kolei w obszarze rekreacji i sportu znalazły się mo-
dernizacja boiska wielofunkcyjnego w Grodzisku oraz doposaże-
nie placów zabaw przy szkole w Bieżeniu, w Wydrze i w sołectwie 
Brzezinki.

Na uwagę zasługuje także relacja zadłużenia do dochodów gminy. 
Choć nominalnie dług Wręczycy Wielkiej wzrósł z 32,54 mln zł na 
koniec 2024 roku do 36,25 mln zł na koniec 2025 roku, to jego ciężar 
w budżecie procentowo zmalał. W 2024 roku zadłużenie stanowi-
ło około 29,26 proc. dochodów, natomiast rok później było to 27,69 
proc. Oznacza to, że mimo wyższej kwoty zobowiązań gmina po-
prawiła ten wskaźnik, ponieważ jej dochody rosły szybciej niż dług. 
W praktyce pokazuje to większą pojemność budżetu i nieco bez-
pieczniejszą relację między skalą zobowiązań a finansowymi możli-
wościami samorządu. Koszt obsługi długu wyniósł 2,13 mln zł.

Obraz minionego roku jest jednak dość czytelny. Wręczyca Wiel-
ka miała za sobą budżet większy niż rok wcześniej, zakończony 
nadwyżką, z dużym ciężarem oświaty i wysokim poziomem inwe-
stycji. Samorząd realizował przede wszystkim zadania związane 
ze szkołami, opieką nad najmłodszymi, kanalizacją, wodociągami, 
drogami, ochroną środowiska i  lokalną infrastrukturą w  sołec-
twach.

Wotum zaufania i  absolutorium dla Anny Sygudy oznaczają, że 
rada pozytywnie oceniła zarówno raport o stanie gminy, jak i wy-
konanie budżetu. Dla wójt to formalne potwierdzenie akceptacji 
kierunku prowadzenia gminy w pierwszym pełnym roku jej pra-
cy na tym stanowisku. Dla mieszkańców najważniejsze są jednak 
nie same głosowania, lecz to, co z raportu wynika - duży udział 
środków zewnętrznych i lista ponad 40 zadań na prawie 23 mln zł, 
które w ubiegłym roku zmieniały gminną infrastrukturę.
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29W ŻARKACH

Maciej Krawczyk, fot. Urząd Miasta i Gminy Żarki

Debata nad raportem o stanie gminy powinna być jednym z naj-
ważniejszych momentów samorządu w  roku. To wtedy radni 
mają pytać, sprawdzać, dociskać, punktować słabości i  rozli-
czać władzę z tego, co zapisano w wymuskanych tabelkach, wy-
kresach i samorządowych autoportretach sukcesu. W Żarkach 
teoria zderzyła się jednak z praktyką tak efektownie, jak worek 
cementu z płytkami w nowej świetlicy.

Na początek przewodniczący rady przypomniał ustawowe for-
muły, oznajmił, że mieszkańcy do dyskusji się nie zgłosili, po czym 
sam wszedł w temat oświaty. I tu, trzeba przyznać, przez chwi-
lę pachniało prawdziwą rozmową. Padły mocne słowa o małych 
szkołach, niskich wynikach, wielkich kosztach i o tym, że przez 
lata broniono raczej budynków, tabliczek i  lokalnych sentymen-
tów niż realnej jakości nauczania. Były „sztuczne łzy”, procenty 
z egzaminów, ale i pytanie, czy naprawdę chodziło o dobro dzieci, 
czy tylko o święty spokój dorosłych.

Burmistrz odpowiedział spokojnie, cierpliwie i z pozycji człowie-
ka, który wie, że sala zasadniczo jest po jego stronie. Tłumaczył, 
że temat małych szkół wraca od lat, że próba racjonalizacji sie-
ci placówek utknęła przez brak podpisów rodziców i negatywną 
opinię kuratorium, a samorząd z  jednej strony musi finansować 
szkoły, z drugiej nie może swobodnie decydować o ich przyszło-
ści. Innymi słowy, że wszyscy widzą problem, ale system jest taki, 
iż najlepiej dalej o nim rozmawiać, uświadamiać i czekać, aż rze-
czywistość sama się zawstydzi.

Po takim otwarciu można było oczekiwać, że radni pójdą za cio-
sem. Że zaczną pytać o konkrety, słabe punkty, ryzyka, niespeł-
nione obietnice i miejsca, w których raport bardziej przypomina 
folder promocyjny niż uczciwy bilans gminy. Nic z tych rzeczy.

Prawdziwa debata skończyła się mniej więcej tam, gdzie zaczę-
ły się wystąpienia radnych. Dalej ruszył pochód samorządowych 
peanów z  pytaniem doklejonym na końcu. Dla niepoznaki? Je-
den po drugim radni odczytywali z kartek formułki tak gładkie, 
że można by nimi polerować tablice pamiątkowe. Było o trosce, 
stabilności, odpowiedzialności, rozwoju, dialogu, mieszkańcach, 
jakości życia, rodzinach, seniorach, dzieciach, inwestycjach, ma-
jątku gminy i konsekwentnej polityce. Gdyby z tych słów ułożyć 
chodnik, można by nim dojść aż do absolutorium bez brudzenia 
butów rzeczywistością.

Pytania oczywiście się pojawiały. O  lokale komunalne, wzrost 
majątku, rewitalizację, straż miejską, OSP, obronę cywilną, de-
mografię, dzikie wysypiska, szamba, recykling czy ulicę Zieloną. 

DEBATA CZY GODZINA KADZENIA? W ŻARKACH RAPORT O STANIE GMINY UTONĄŁ W WAZELINIE

Tyle że bardzo często brzmiały jak rytualne przerywniki między 
kolejnymi porcjami uznania. Radni zamiennie wygłaszali hymny 
pochwalne, a potem dorzucali pytanie, żeby protokół nie wyglą-
dał jak zapis spotkania autorskiego z burmistrzem.

Najbardziej szczere w tym wszystkim było chyba to, że tylko jeden 
z samorządowców nie wygłosił laurki i ograniczył się do pytania. 
W normalnej debacie byłby to standard. W Żarkach wyglądało to 
niemal jak akt obywatelskiej odwagi.

Włodarz odpowiadał cierpliwie. Jak dobrotliwy ojciec przy stole, 
który pozwala dzieciom zadać pytanie, po czym spokojnie tłuma-
czy, że mieszkań komunalnych jest 51 i wszystkie zajęte, majątek 
wzrósł dzięki kanalizacji, gruntom i  inwestycjom, straż miejska 
kosztuje około ćwierć miliona złotych rocznie, OSP są ważne, 
magazyn obrony cywilnej powstanie, na demografię wpływu nie 
ma, dzikie wysypiska są problemem, ale pieniędzy brak, a  ulica 
Zielona? Pamięta, oczywiście. Tylko nie wszystko naraz.

To ostatnie zdanie właściwie mogłoby być mottem całej debaty. 
Nie wszystko naraz. Nie pytajmy za dużo naraz. Nie dyskutujmy 
zbyt ostro naraz. Nie rozliczajmy zbyt dokładnie naraz. Nie psuj-
my atmosfery naraz.

Najciekawszy moment przyszedł wtedy, gdy wiceprzewodnicząca 
rady jako jedna z niewielu spróbowała wyjść poza dekoracyjny ję-
zyk raportu. Zapytała o demografię, przedsiębiorców, dzikie wy-
sypiska i problemy mieszkańców. Przez chwilę zrobiło się mniej 

folderowo, a bardziej realnie. I wtedy okazało się, że gmina może 
być „najlepsza na Jurze, w  Polsce, a  pewnie i  w  kosmosie”, ale 
śmieci w krzakach, odpływ mieszkańców i zamykane działalności 
gospodarcze nadal potrafią popsuć widok z okna samorządowego 
sukcesu.

Nie chodzi o to, że burmistrz nie odpowiadał. Odpowiadał. Cza-
sem nawet konkretnie. Problem w tym, że sama konstrukcja tej 
debaty była ustawiona jak miękka poduszka pod głową władzy. 
Zamiast kontroli - komplement. Zamiast sporu - uznanie. Zamiast 
dociskania - czytanie laurek. Zamiast realnej debaty - godzina 
kadzenia, po której można było już tylko przejść do głosowania.

A głosowania były oczywiście piękne jak z obrazka. Wotum zaufa-
nia - czternaście głosów za, nikt przeciw, nikt się nie wstrzymał. 
Absolutorium - tak samo. Jednomyślność tak idealna, że aż podej-
rzanie spokojna. Maszyna do głosowania mogła w tym momencie 
sama zaklaskać.

I właśnie tu leży sedno. Raport o stanie gminy nie jest po to, żeby 
radni zbiorowo głaskali burmistrza po ramieniu i sprawdzali, kto 
ładniej powie „dobra robota”. Jest po to, żeby mieszkańcy usły-
szeli prawdziwą rozmowę o stanie gminy. Nie tylko o tym, co się 
udało, ale też o tym, co nie działa, co kuleje, co kosztuje za dużo, 
co wymaga odwagi, a  co od lat zamiata się pod dywan, dopóki 
dywan nie zacznie przypominać pagórka.

W  Żarkach mieszkańcy głosu nie zabrali. Radni w  większości 
przemówili tak, jakby bardziej bali się zakłócić uroczysty nastrój 
niż zmarnować najważniejszą debatę roku. A  burmistrz mógł 
spokojnie przyjmować pytania, podziękowania i kolejne dowody 
zaufania, bo atmosfera na sali była mniej więcej taka, jak podczas 
rodzinnych imienin, na których wszyscy wiedzą, że solenizantowi 
należy się toast, a niewygodne tematy zostawia się w przedpo-
koju.

Tylko że rada miejska to nie kółko wzajemnej adoracji, a debata 
nad raportem to nie konkurs na najładniejsze oświadczenie ku 
czci organu wykonawczego.

Dlatego po tej godzinie trudno oprzeć się wrażeniu, że w Żarkach 
nie odbyła się debata nad raportem, lecz pokaz samorządowej 
gimnastyki artystycznej. Trochę ukłonów, trochę figur obowiąz-
kowych, kilka pytań dla zachowania pozorów i perfekcyjny finał 
w  postaci jednomyślnego głosowania. Formalnie wszystko się 
zgadzało. Tyle że duch debaty najwyraźniej wyszedł z sali zaraz 
po pierwszym wystąpieniu i już nie wrócił. Została wazelina, jed-
nomyślność i stare dobre „nie wszystko naraz”.

Monika Wójcik

Iga Dorobisz, utalentowana siatkarka pochodząca z gminy Żarki, 
została uhonorowana za swoje dotychczasowe osiągnięcia spor-
towe. Młoda zawodniczka odebrała gratulacje i wyrazy uznania 
od lokalnych władz. Spotkanie było okazją do podkreślenia jej 
sukcesów, systematycznej pracy oraz godnego reprezentowania 
gminy na arenie wojewódzkiej i ogólnopolskiej.

W  wydarzeniu uczestniczyli również rodzice zawodniczki, Ju-
styna i  Radosław Dorobiszowie. Obecność najbliższych miała 
szczególne znaczenie, ponieważ za sportowym rozwojem młodej 
siatkarki stoją nie tylko talent i determinacja, ale także codzienne 
wsparcie rodziny, trenerów oraz nauczycieli.

IGA DOROBISZ Z ŻAREK DOCENIONA ZA SPORTOWE SUKCESY. 
MŁODA SIATKARKA MA NA KONCIE WICEMISTRZOSTWO POLSKI

JURA FAMILY Z NAJWIĘKSZYM SUKCESEM W HISTORII. MŁODA ORKIESTRA WRÓCIŁA Z PRESTIŻOWYM WYRÓŻNIENIEM

Sportowa droga Igi Dorobisz rozpoczęła się w  Żarkach. Pierw-
szym nauczycielem, który dostrzegł jej potencjał i pomagał rozwi-
jać sportowy talent, był Jarosław Aguścik ze Szkoły Podstawowej 
w Żarkach. To właśnie tam młoda zawodniczka stawiała pierwsze 
kroki, które z czasem przerodziły się w poważną siatkarską pasję.

Przygodę z  klubową siatkówką rozpoczęła w  MTS As Myszków, 
gdzie trenowała pod okiem Stanisława Kapuśniaka. W  barwach 
tego klubu występowała do ukończenia VII klasy szkoły podsta-
wowej. Kolejny etap edukacji i  kariery sportowej wiązał się już 
z  przejściem do JKS SMS Jastrzębie oraz rozpoczęciem nauki 
w  nowym środowisku szkoleniowym. Od września Iga będzie 
kontynuowała edukację w  I klasie liceum w Szkole Mistrzostwa 
Sportowego w Jastrzębiu-Zdroju.

Dorobisz regularnie otrzymuje powołania do Kadry Śląska 
i  uczestniczy w  wojewódzkich zgrupowaniach szkoleniowych. 
W 2026 roku została powołana do reprezentowania województwa 
śląskiego podczas Ogólnopolskiej Olimpiady Młodzieży. Znajduje 
się również w gronie zawodniczek biorących udział w konsulta-
cjach szkoleniowych kadry wojewódzkiej i narodowej.

Na co dzień trenuje w strukturach związanych z Zespołem Szkół Mi-
strzostwa Sportowego w Jastrzębiu-Zdroju. Wraz ze swoją druży-
ną wywalczyła awans do półfinałów Mistrzostw Polski młodziczek, 
a następnie, pod wodzą trenera Piotra Haina, sięgnęła po tytuł wi-
cemistrzyń Polski młodziczek. Był to pierwszy medal w historii żeń-
skiej sekcji klubu, co dodatkowo podkreśla rangę tego osiągnięcia.

Przekazane dziś gratulacje były wyrazem uznania nie tylko dla 
dotychczasowych wyników, ale również dla konsekwencji, z jaką 
młoda zawodniczka rozwija swoją sportową karierę. Sukces Igi 
Dorobisz pokazuje, że lokalny talent, odpowiednio wcześnie do-
strzeżony i wspierany, może z powodzeniem zaistnieć na ogólno-
polskiej arenie.

Monika Wójcik

Orkiestra Jura Family odnotowała największy sukces w swojej 
dotychczasowej historii. Podczas 27. Małopolskiego Konkursu 
Orkiestr Dętych w Więcławicach-Michałowicach zespół zdobył 
wyróżnienie II stopnia. To szczególne osiągnięcie, bo w presti-
żowym konkursie rywalizowały 22 orkiestry z trzech kategorii, 
a sama kwalifikacja do wydarzenia była już dla muzyków dużym 
wyróżnieniem.

Konkurs w Więcławicach-Michałowicach należy do ważnych wy-
darzeń w środowisku orkiestr dętych. Udział w nim jest okazją do 
zaprezentowania poziomu artystycznego, sprawdzenia efektów 
wielomiesięcznej pracy oraz spotkania z innymi zespołami, które 

od lat rozwijają muzyczne tradycje w swoich regionach.

Dla Jura Family tegoroczny występ miał szczególne znaczenie. Or-
kiestra wróciła z wyróżnieniem II stopnia, osiągając najlepszy wynik 
w swojej historii. Sukces jest tym bardziej wartościowy, że zespół 
należał do najmłodszych uczestników konkursu. Na scenie zapre-
zentowali się zarówno najmłodsi uczniowie, stawiający pierwsze 
kroki w muzyce, jak i bardziej doświadczeni instrumentaliści.

- To właśnie połączenie młodzieńczej energii, zaangażowania 
i pracy bardziej doświadczonych muzyków pozwoliło orkiestrze 
osiągnąć tak dobry rezultat. Za wyróżnieniem stoją setki godzin 
prób, systematyczna nauka, wzajemne wsparcie i konsekwentne 

budowanie zespołu. Dla wielu członków orkiestry udział w kon-
kursie był nie tylko sprawdzianem artystycznym, ale także waż-
nym, emocjonalnym doświadczeniem - podkreślają członkowie 
formacji.

Przedstawiciele Jura Family podkreślają, że wynik osiągnięty 
w Małopolsce jest potwierdzeniem sensu pracy zespołowej i in-
westowania w  młodych muzyków. Sukces w  Więcławicach-Mi-
chałowicach nie kończy muzycznych planów zespołu.

- Przed nami następne koncerty, wydarzenia i wyzwania, podczas 
których będziemy mogli zaprezentować efekty swojej pracy szer-
szej publiczności - dodają muzycy.



Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej
ze środków WFOŚiGW w Katowicach
odpowiedzialność ponosi Redakcja.

EKOLOGIA W POWIECIE30

Piotr Biernacki, fot. WFOŚiGW w Katowicach

W Koszęcinie pojawili się przedstawiciele szkół i samorządów 
z całego województwa śląskiego, by odebrać dyplomy i symbo-
licznie podsumować tegoroczną edycję konkursu organizowa-
nego prze Wojewódzki Fundusz Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej w Katowicach „Zielona Pracownia 2026”. Choć sam 
konkurs został rozstrzygnięty już w połowie marca, uroczystość 
w siedzibie Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk” im. Stanisława Hady-
ny stała się okazją do pokazania skali programu, który od lat 
zmienia szkolne sale przyrodnicze w nowoczesne przestrzenie 
do nauki, eksperymentowania i rozmowy o środowisku.

W tegorocznej edycji wsparcie otrzymało 95 placówek oświato-
wych z województwa śląskiego. To właśnie one dostały dofinan-
sowanie na utworzenie lub doposażenie sal przeznaczonych do 
nauki przedmiotów przyrodniczych, ekologicznych, biologicz-
nych, geograficznych, chemiczno-fizycznych czy geologicznych. 
W praktyce chodzi o miejsca, które mają odchodzić od modelu 
zwykłej szkolnej klasy na rzecz pracowni, w której można prowa-
dzić doświadczenia, obserwacje, zajęcia projektowe i lekcje bar-
dziej angażujące uczniów.

W  konkursie maksymalna dotacja mogła wynieść do 80 proc. 
kosztów kwalifikowanych, jednak nie więcej niż 60 tys. zł na jed-
no zadanie. O środki mogły ubiegać się organy prowadzące szko-
ły podstawowe i średnie z terenu województwa. Zainteresowanie 
było duże. Do konkursu wpłynęło 212 wniosków, spośród których 
wybrano 95 projektów. Łączna kwota przyznanego dofinansowa-
nia wyniosła 5,6 mln zł. To pieniądze, które trafią nie na jednora-
zowe wydarzenia, ale na trwałe wyposażenie szkolnych pracowni 
- pomoce dydaktyczne, sprzęt, meble, elementy aranżacji i roz-
wiązania, które mają ułatwić prowadzenie nowoczesnej edukacji 
ekologicznej.

Koszęcińska gala była więc czymś więcej niż formalnym wręcze-

ZAJECHALI DO KOSZĘCINA PO DYPLOMY. ZIELONE PRACOWNIE 
POWSTANĄ W KOLEJNYCH SZKOŁACH REGIONU

Piotr Biernacki

Jednostki ochotniczych straży pożarnych z województwa śląskie-
go mogą ubiegać się o dofinansowanie zakupu nowych pojazdów 
ratowniczych. Wojewódzki Fundusz Ochrony Środowiska i Gospo-
darki Wodnej w Katowicach uruchomił nabór wniosków w kolej-
nym programie. Do rozdysponowania jest 7 mln zł.

Program ma wspierać jednostki, które realnie uczestniczą w dzia-
łaniach ratowniczych, usuwaniu skutków zagrożeń środowisko-
wych, ekstremalnych zjawisk pogodowych oraz zdarzeń zwią-
zanych ze zmianami klimatu. W praktyce chodzi więc o  sprzęt, 
który może decydować o czasie dojazdu, skuteczności akcji i bez-
pieczeństwie zarówno mieszkańców, jak i samych druhów.

Dofinansowanie obejmuje zakup fabrycznie nowych pojazdów, 
które wcześniej nie były rejestrowane ani użytkowane. Jednostki 
OSP mogą składać wnioski o wsparcie zakupu lekkich, średnich 
i  ciężkich samochodów ratowniczo-gaśniczych, a  także lekkich 
samochodów specjalnych do przewozu osób. Pojazdy muszą 
spełniać obowiązujące wymagania prawne i techniczne, posiadać 
odpowiednie świadectwa dopuszczenia oraz homologacje, a  ich 
podstawowym przeznaczeniem mają być działania ratownicze 
i usuwanie skutków zagrożeń środowiskowych.

Wysokość dotacji może wynieść do 50 proc. kosztów kwalifikowa-
nych zadania, ale regulamin określa również maksymalne kwoty 
wsparcia. W  przypadku ciężkiego oraz średniego samochodu ra-
towniczo-gaśniczego można otrzymać do 500 tys. zł. Na lekki sa-
mochód ratowniczo-gaśniczy przewidziano maksymalnie 180 tys. zł, 
a na lekki samochód specjalny do przewozu osób - do 120 tys. zł.

Nabór prowadzony jest w  trybie konkursowym. Oznacza to, że 
samo złożenie wniosku nie gwarantuje otrzymania pieniędzy. Do-
kumenty będą oceniane pod kątem formalnym i merytorycznym, 
a dofinansowanie trafi do najwyżej ocenionych zadań, do wyczer-
pania dostępnej puli. Jeśli kilka wniosków uzyska taką samą liczbę 
punktów, decydować ma między innymi obecny stan wyposaże-
nia jednostki OSP, a następnie średnia liczba mieszkańców gminy 
przypadająca na jedną jednostkę działającą na danym terenie.

Warunkiem ubiegania się o pieniądze jest posiadanie pozytywnej 
opinii Komendy Wojewódzkiej Państwowej Straży Pożarnej w Ka-
towicach oraz oddziału wojewódzkiego Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych RP Województwa Śląskiego. To ważny filtr, któ-
ry ma potwierdzić zasadność zakupu i realną potrzebę doposaże-
nia danej jednostki.

Wnioski można składać do 10 lipca. Fundusz zastrzega możliwość 
przedłużenia naboru, jeśli dostępna pula środków nie zostanie 
wyczerpana. Każda jednostka może złożyć tylko jeden wniosek. 

Ważną zmianą organizacyjną jest sposób składania dokumentów. 
Wnioski przyjmowane są wyłącznie za pośrednictwem nowego Por-
talu Beneficjenta WFOŚiGW w Katowicach. OSP, które nie mają jesz-
cze konta w systemie, powinny założyć je odpowiednio wcześniej, 
aby nie zostawiać formalności na ostatni dzień naboru. O zachowa-
niu terminu decyduje data wysłania wniosku przez portal, a regula-
min nie przewiduje możliwości przywrócenia uchybionego terminu.

Dla śląskich jednostek OSP to jedna z ważniejszych tegorocznych 
szans na odnowienie parku samochodowego. W  wielu gminach 
ochotnicy są pierwszymi na miejscu pożarów, podtopień, wypad-
ków drogowych, wichur czy lokalnych zdarzeń środowiskowych. 
Nowy samochód nie jest więc wyłącznie prestiżowym zakupem. 
To narzędzie, które w krytycznej sytuacji może skrócić czas reak-
cji i zwiększyć skuteczność działań.

Program „Bezpieczne województwo śląskie” może być szczegól-
nie istotny dla tych jednostek, które od lat korzystają ze starszych 
pojazdów, wymagających coraz większych nakładów na utrzyma-
nie. Konkursowa formuła oznacza jednak, że liczyć będą się do-
brze przygotowany wniosek, komplet dokumentów, uzasadnienie 
potrzeby oraz opinie właściwych instytucji.

SIEDEM MILIONÓW NA NOWE 
WOZY DLA OSP. RUSZYŁ NABÓR 
W PROGRAMIE „BEZPIECZNE 
WOJEWÓDZTWO ŚLĄSKIE”

DESZCZÓWKA ZACZYNA SIĘ OPŁA-
CAĆ. NAWET OSIEM TYSIĘCY ZŁOTYCH
DOPŁATY DLA WŁAŚCICIELI DOMÓW

niem dyplomów. W wyjątkowej scenerii siedziby Zespołu Pieśni 
i Tańca „Śląsk” spotkali się ludzie, którzy za tymi projektami sto-
ją na co dzień. To dyrektorzy, nauczyciele, przedstawiciele szkół 
i  samorządów, którzy przygotowywali wnioski, planowali pra-
cownie i  będą później przekładać przyznane pieniądze na kon-
kretny sprzęt i zajęcia dla uczniów.

- Zielone Pracownie to inwestycja nie tylko w nowoczesną edu-
kację, ale przede wszystkim w świadomość ekologiczną młodych 
ludzi. Cieszy nas, że dzięki zaangażowaniu szkół i  samorządów 
możemy wspólnie tworzyć miejsca, które inspirują do poznawa-
nia przyrody, rozwijania pasji i odpowiedzialności za środowisko 
naturalne - podkreślił Mateusz Pindel, prezes zarządu WFOŚiGW 
w Katowicach.

Uroczystość zakończył koncert, który nadał wydarzeniu bardziej 
odświętny charakter. Koszęcin połączył tego dnia edukację eko-
logiczną z kulturą i tradycją regionu, a dla wielu uczestników od-
biór dyplomu był nie tylko formalnością, ale także symbolicznym 
potwierdzeniem, że ich projekt znalazł się wśród najlepszych 
w województwie.

Piotr Biernacki, fot. Kingmaker

Właściciele domów jednorodzinnych będą mogli sięgnąć po nowe 
dofinansowanie na zbieranie i wykorzystywanie deszczówki. Pro-
gram „Mikroretencja” Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej w Katowicach ma pomóc w finan-
sowaniu instalacji, które zatrzymują wodę opadową przy domu, 
pozwalają podlewać ogród bez sięgania po wodę z sieci i ograni-
czają skutki suszy oraz gwałtownych opadów.

Nabór wniosków rozpoczął się 22 czerwca. Już teraz dostępny 
jest regulamin oraz załączniki potrzebne do prawidłowego przy-
gotowania dokumentów, dlatego osoby zainteresowane wspar-
ciem powinny wcześniej sprawdzić wymagania programu i skom-
pletować niezbędne informacje. Wnioski mają być składane przez 
Portal Beneficjenta WFOŚiGW w Katowicach.

W  ramach programu można otrzymać refundację do 90 proc. 
kosztów kwalifikowanych inwestycji. Maksymalna kwota dotacji 
wynosi 8 tys. zł. Co ważne, wsparcie dotyczy przedsięwzięć już 
zakończonych, a do rozliczenia mogą zostać przyjęte koszty po-
niesione od 1 lipca 2024 roku.

Dofinansowanie obejmuje między innymi zakup, dostawę i montaż 
zbiorników na deszczówkę, systemów zbierania wody z  dachów, 
chodników i  podjazdów, rozwiązań pozwalających na retencjono-
wanie wody w gruncie, a także instalacji służących do podlewania 
ogrodu wodą opadową. W praktyce chodzi więc o rozwiązania, które 
pozwalają zatrzymać deszczówkę tam, gdzie spadnie, zamiast od-
prowadzać ją bezpowrotnie do kanalizacji lub rowów.

Program przewiduje także minimalne wymagania. Koszt inwesty-
cji musi wynosić co najmniej 2 tys. zł, łączna pojemność zbiorni-
ków do magazynowania wody opadowej powinna wynosić mini-

mum 2 m³, a powierzchnia, z której retencjonowana jest woda, co 
najmniej 50 m².

To wsparcie może być szczególnie atrakcyjne dla osób, które mają 
ogród, działkę przy domu albo chcą ograniczyć zużycie wody wo-
dociągowej w sezonie letnim. Zebrana deszczówka może służyć 
do podlewania roślin, trawnika czy rabat, a przy dobrze zaplano-
wanej instalacji pozwala realnie zmniejszyć rachunki za wodę. Ma 
też znaczenie środowiskowe - zatrzymywanie wody w  miejscu 
opadu ogranicza przesuszanie gleby i zmniejsza ryzyko lokalnych 
podtopień podczas intensywnych deszczy.

Trzeba jednak pamiętać o jednym istotnym ograniczeniu. Z pro-
gramu „Mikroretencja” nie mogą skorzystać osoby, które wcze-
śniej otrzymały wsparcie z  programu „Moja Woda” na to samo 
przedsięwzięcie lub jego elementy finansowane ze środków 
WFOŚiGW albo NFOŚiGW.

Program „Mikroretencja” wpisuje się w coraz ważniejszy kierunek 
działań proekologicznych, w  którym deszczówka przestaje być 
traktowana jak problem, a zaczyna być postrzegana jako zasób. Przy 
rosnących kosztach utrzymania domu, coraz częstszych okresach 
suszy i gwałtownych ulewach takie inwestycje mogą być korzystne 
jednocześnie dla domowego budżetu, ogrodu i środowiska.

Osoby planujące złożenie wniosku powinny przed rozpoczęciem 
procedury dokładnie sprawdzić regulamin, wymagane załączniki 
oraz sposób dokumentowania poniesionych kosztów. W  przy-
padku programów refundacyjnych kluczowe znaczenie mają fak-
tury, zgodność zakresu inwestycji z regulaminem oraz spełnienie 
minimalnych parametrów technicznych.
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Za treści zawarte w publikacji dofinansowanej
ze środków WFOŚiGW w Katowicach
odpowiedzialność ponosi Redakcja.

Piotr Biernacki, fot. Magnific

Ponad 3,7 mln zł trafi do przedszkoli z województwa śląskiego 
w ramach konkursu „Ekoprzedszkolak 2026”, rozstrzygniętego 
przez zarząd Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w Katowicach. Wsparcie otrzymało 75 pla-
cówek, przy których powstaną mini ogrody botaniczne, mini 
arboreta i  zielone przestrzenie edukacyjne dla najmłodszych. 
To pilotażowa odsłona programu, który ma przenieść edukację 
ekologiczną z sal przedszkolnych bliżej natury.

Konkurs był skierowany do organów prowadzących przedszkola 
samorządowe z terenu województwa śląskiego. Zgodnie z zasada-
mi naboru dotacja mogła wynieść do 80 proc. kosztów kwalifiko-
wanych, ale nie więcej niż 50 tys. zł na jedno zadanie. Minimalny 
koszt całkowity przedsięwzięcia określono na 62,5 tys. zł. W prakty-
ce oznacza to, że przy przedszkolach mają powstać miejsca służące 
nie tylko do spacerów czy zabawy, ale przede wszystkim do prowa-
dzenia zajęć przyrodniczych. W  przypadku najmłodszych właśnie 
taka forma edukacji bywa najbardziej skuteczna, bo łączy ciekawość, 
ruch, doświadczenie i naturalną potrzebę odkrywania świata.

W powiecie częstochowskim wsparcie otrzymało siedem placó-
wek. Po 50 tys. zł przyznano Gminnemu Przedszkolu w Dąbrowie 
Zielonej, Szkole Podstawowej z Oddziałami Przedszkolnymi im. G. 
Piramowicza w Kłomnicach, Publicznemu Przedszkolu w Zespo-
le Szkolno-Przedszkolnym im. J. Kochanowskiego w Aleksandrii, 
Gminnemu Przedszkolu w ZSP w Widzowie, Przedszkolu w ZSP 
w Lelowie, Szkole Podstawowej im. J. Dąbrowskiego z Oddziała-
mi Przedszkolnymi w  Zrębicach oraz Przedszkolu Publicznemu 
w ZSP im. Jana Pawła II w Rudnikach.

W powiecie kłobuckim dofinansowanie trafi do czterech placó-
wek. Także po 50 tys. zł otrzymają Przedszkole Samorządowe nr 1 
w Krzepicach, Gminne Przedszkole w ZSP w Ostrowach nad Ok-
szą, Przedszkole w Pankach oraz Przedszkole z Oddziałami Inte-
gracyjnymi im. Małego Księcia we Wręczycy Wielkiej.

W skali województwa łączna pula przyznanego wsparcia wynosi 
ponad 3,7 mln zł.

- Dzięki otrzymanemu dofinansowaniu przy placówkach powstaną 
mini ogrody botaniczne oraz mini arboreta, które będą służyć pro-
wadzeniu zajęć edukacyjno-przyrodniczych dla najmłodszych. To 
wyjątkowe miejsca, w  których dzieci będą mogły poznawać świat 
roślin, rozwijać wrażliwość ekologiczną i uczyć się poprzez bezpo-
średni kontakt z naturą - podkreślają przedstawiciele Funduszu.

Monika Wójcik, fot. Urząd Miasta i Gminy Żarki

W Szkole Podstawowej im. Władysława Szafera w Żarkach odby-
ła się uroczystość oddania do użytku „Ekopracowni pod chmur-
ką”. Nowa przestrzeń edukacyjna ma służyć uczniom klas IV-
-VIII do praktycznej nauki przyrody, biologii i geografii. Zadanie 
wsparł Wojewódzki Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej w Katowicach.

Szkoła zyskała miejsce, które pozwoli prowadzić zajęcia poza trady-
cyjną salą lekcyjną, w bezpośrednim kontakcie z przyrodą. Koszt ca-
łego przedsięwzięcia wyniósł ponad 95 tys. zł. Gmina Żarki pozyska-
ła na ten cel 70 tys. zł dofinansowania z WFOŚiGW w Katowicach, 
natomiast samorządu przekazał resztę potrzebnej kwoty.

„Ekopracownia pod chmurką” została przygotowana z myślą o za-
jęciach praktycznych. Uczniowie będą mogli obserwować zjawi-
ska przyrodnicze, prowadzić proste badania środowiskowe i  le-
piej poznawać otaczający ich świat. Taka forma nauki ma ułatwiać 
łączenie teorii z doświadczeniem oraz rozwijać zainteresowania 
związane z ekologią i ochroną środowiska.

HOTEL DLA OWADÓW, STACJA POGODOWA I ZAJĘCIA W TERENIE

Piotr Biernacki

Samorządy z województwa mogą sięgnąć po pieniądze na two-
rzenie nowych terenów zieleni publicznej. Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Katowicach pro-
wadzi nabór w ramach konkursu „Zielona Przestrzeń”. To pro-
gram skierowany do jednostek samorządu terytorialnego, które 
chcą urządzać ogólnodostępne miejsca zieleni służące miesz-
kańcom, poprawiające jakość przestrzeni publicznej i wzmac-
niające jej funkcje społeczne. 

Konkurs dotyczy zadań z obszaru ochrony przyrody. Jego celem 
jest tworzenie nowych miejsc zieleni na terenach ogólnodostęp-
nych, będących we władaniu samorządu. W  praktyce może to 
oznaczać nowe skwery, zielone place, uporządkowane przestrze-
nie rekreacyjne, nasadzenia, miejsca odpoczynku i tereny, które 
mają nie tylko wyglądać lepiej, ale także realnie służyć mieszkań-
com. Fundusz podkreśla, że chodzi o dostosowanie przestrzeni 
publicznej do potrzeb społecznych oraz umożliwienie korzysta-
nia z jej walorów.

Nabór trwa do 30 czerwca. Każda jednostka samorządu tery-
torialnego może złożyć jeden wniosek. To oznacza, że gminy 
i  powiaty muszą dobrze wybrać projekt, który chcą zgłosić do 
konkursu. Nie chodzi więc o  rozproszenie pieniędzy na wiele 
drobnych pomysłów, ale o przygotowanie jednego zadania, które 
będzie miało szansę przejść ocenę i uzyskać dofinansowanie.

Fundusz przewidział dwie ścieżki wsparcia. Pierwsza pozwala sfi-
nansować do 100 proc. kosztów kwalifikowanych zadania w for-
mie dotacji i pożyczki. W takim wariancie dotacja może wynieść 

GMINY MOGĄ ZAZIELENIĆ PRZESTRZEŃ PUBLICZNĄ. KATOWICKI FUNDUSZ MA NA TO KASĘ

Piotr Biernacki

Jednostki ochotniczych straży pożarnych z  powiatów często-
chowskiego, kłobuckiego i  myszkowskiego znalazły się wśród 
beneficjentów tegorocznej edycji programu „Bezpieczny Stra-
żak”, realizowanego przez Wojewódzki Fundusz Ochrony Śro-
dowiska i  Gospodarki Wodnej w  Katowicach. Wsparcie z  tego 
terenu otrzyma łącznie 60 jednostek OSP, a suma przyznanych 
dotacji wynosi ponad 960 tys. zł.

To część większego programu, w ramach którego w całym wo-
jewództwie śląskim dofinansowanie przyznano 261 jednostkom 
służb ratowniczych. Łączna pula środków wyniosła 3,63 mln zł. 
Pieniądze mają zostać przeznaczone przede wszystkim na zakup 
sprzętu i wyposażenia, które jest niezbędne podczas działań ra-
towniczych, usuwania skutków zagrożeń, klęsk żywiołowych oraz 
akcji związanych z ochroną środowiska.

PRAWIE MILION ZŁOTYCH DLA OSP Z TRZECH POWIATÓW. 
NAJWIĘCEJ TRAFI DO JEDNOSTEK Z KŁOBUCKIEGO

Największa kwota spośród trzech analizowanych powiatów przy-
padła jednostkom z  powiatu kłobuckiego. Wsparcie otrzyma-
ło tam 26 jednostek OSP na łączną kwotę nieco ponad 412 tys. 
zł. Najwyższe dofinansowania w  tym powiecie przyznano OSP 
w Kamyku oraz OSP w Rębielicach Królewskich, które otrzymają 
po 80 tys. zł. Środki trafią również między innymi do jednostek 
z Kłobucka, Krzepic, Lipia, Miedźna, Opatowa, Panek, Przystajni 
i Wręczycy Wielkiej.

W powiecie częstochowskim dofinansowanie uzyskało także 26 
jednostek, ale łączna wartość wsparcia wyniosła mniej - niecałe 
390 tys. zł. Na liście znalazły się OSP z gmin Blachownia, Dąbrowa 
Zielona, Janów, Kamienica Polska, Konopiska, Kruszyna, Lelów, 
Mstów, Mykanów, Olsztyn, Poczesna, Przyrów, Rędziny i Starcza. 
Najwięcej środków w skali tego powiatu trafi do gminy Dąbrowa 
Zielona, gdzie cztery jednostki otrzymają łącznie ponad 60 tys. zł. 
Wysokie wsparcie przypadło również druhom z Przyrowa, gdzie 

trzy jednostki uzyskają razem 45 tys. zł.

W  powiecie myszkowskim dofinansowanie przyznano 8 jed-
nostkom. Łączna kwota wsparcia wyniosła to niecałe 158 tys. 
zł. Największa część tej puli trafi do gminy Koziegłowy, gdzie 
OSP w Gniazdowie oraz OSP w Koziegłówkach otrzymają łącz-
nie 70 tys. zł. Na liście beneficjentów znalazły się także jednostki 
z Myszkowa, Niegowej, Poraja i Żarek.

Program „Bezpieczny Strażak” ma dla lokalnych jednostek bardzo 
praktyczne znaczenie. W wielu miejscowościach to właśnie dru-
howie ochotnicy jako pierwsi docierają do pożarów, wypadków 
drogowych, podtopień, powalonych drzew czy innych zdarzeń 
wymagających natychmiastowej reakcji. Każdy zakupiony sprzęt 
oznacza więc nie tylko poprawę warunków pracy strażaków, ale 
przede wszystkim większe bezpieczeństwo mieszkańców.

- Bezpieczeństwo mieszkańców województwa śląskiego w  du-
żej mierze opiera się na zaangażowaniu i  gotowości strażaków 
ochotników. Dlatego konsekwentnie wspieramy jednostki OSP, 
wyposażając je w  nowoczesny sprzęt i  narzędzia niezbędne do 
skutecznego działania. To inwestycja zarówno w bezpieczeństwo 
lokalnych społeczności, jak i ochronę środowiska - podkreśla Ma-
teusz Pindel, prezes zarządu WFOŚiGW w Katowicach.

ZIELONE LEKCJE DLA NAJMŁODSZYCH. ZIELONE LEKCJE DLA NAJMŁODSZYCH. 
PRZEDSZKOLA Z REGIONU Z PIENIĘDZMI NA PRZEDSZKOLA Z REGIONU Z PIENIĘDZMI NA 
OGRODY BOTANICZNE I MINI ARBORETAOGRODY BOTANICZNE I MINI ARBORETA

do 70 proc. kosztów kwalifikowanych, ale nie więcej niż 250 tys. 
zł, a brakująca część do 100 proc. ma być uzupełniona obligato-
ryjną pożyczką. 

Druga ścieżka to sama dotacja do 50 proc. kosztów kwalifikowa-
nych, nie więcej niż 150 tys. zł. Łączna pula konkursu wynosi do 5 
mln zł w formie dotacji.

Ważnym ograniczeniem jest charakter zakupów. W  kosztach 
zadania może zostać uwzględniony wyłącznie zakup materiału 
roślinnego rodzimych gatunków. To istotny zapis, bo pokazuje, 
że konkurs nie ma być prostym programem „upiększania” prze-
strzeni przypadkowymi nasadzeniami, lecz ma promować zieleń 
bardziej dopasowaną do lokalnych warunków przyrodniczych. 
Ostateczny termin zakończenia zadania wyznaczono na 31 paź-
dziernika 2028 roku.

Wnioski można składać wyłącznie przez Nowy Portal Beneficjen-
ta. Fundusz zachęca, by samorządy nie zostawiały formalności na 
ostatnią chwilę i wcześniej założyły konto w systemie, jeżeli oczy-
wiście jeszcze go nie posiadają. 

„Zielona Przestrzeń” wpisuje się w  coraz mocniejszy trend od-
chodzenia od betonowania centrów miejscowości i pustych pla-
ców na rzecz terenów, które dają cień, zatrzymują wodę, popra-
wiają estetykę i  zachęcają mieszkańców do spędzania czasu na 
zewnątrz. W małych gminach dobrze zaprojektowany skwer, park 
czy zielony plac bywa czymś więcej niż ozdobą. Może stać się 
miejscem spotkań, odpoczynku, sąsiedzkich rozmów i lokalnych 
wydarzeń.

W  ramach zadania zakupiono między innymi ławostoły, wiatę, 
hotel dla owadów, poidełko dla ptaków, stację pogodową, zesta-
wy do badania środowiska oraz tablice edukacyjne. Dzięki temu 
nowa przestrzeń będzie mogła być wykorzystywana podczas lek-
cji, zajęć terenowych i szkolnych projektów ekologicznych.

- Nowa infrastruktura ma pomagać uczniom zdobywać wiedzę 
w sposób bardziej angażujący, praktyczny i związany z codzien-
nym doświadczeniem. To również inwestycja w  kształtowanie 
postaw prośrodowiskowych od najmłodszych lat - podkreśla Ka-
tarzyna Kulińska-Pluta, rzecznik żareckiego magistratu.
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